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Druai dzień 
pobytu P. Jaroszewicza 

w Belgii
W- drugim dniu wizyty w 

Belgii, premier Piotr Jarosze-
wicz spotkał się z przedstawi 
cielami belgijskiego Społeczne 
go Komitetu Odbudowy Zam­
ku Królewskiego w Warsza­
wie i belgijskiego komitetu 
budowy Centrum Zdrowia 
Dziecka. Następnie przyjęty 
został przez króla Belgów — 
Baudouina I. W dalszym pro­
gramie wizyty znalazła się 
druga tura rozmów plenar­
nych i podpisanie uzgodnio­
nych dokumentów. Po połud­
niu prezes Rady Ministrów 
udał się do Antwerpii, gdzie 
zwiedził portowe nabrzeże 
kontenerowe. (PAP)

CO O TYM SĄDZICIE

Wzmożone tempo prac 
na polach i w zagrodach

W rolnictwie trwa kolejny okres równie pilnych i waż­
nych jak zbiory zbóż prac, tak w polu, jak i w zagrodach. 
Dotyczą one siewów poplonów ozimych i rozpoczętych już 
siewów zbóż ozimych oraz zbioru roślin okopowych, pastew­
nych, owoców i warzyw, a także omlotów zbóż. I teraz, 
podobnie jak w czasie żniw, każda chwila jest cenna.

• Przelotne opady, jakie wy­
stąpiły w pierwszej dekadzie 
września, niemal na terenie 
całego kraju, złagodziły nieco 
skutki suszy, ale nie wpłynę­
ły zasadniczo na poprawę bi­
lansu wilgoci w glebie. Toteż 
każdy dobrze gospodarujący 
rolnik dąży do jak najszyb­
szego przeprowadzenia siewu 
poplonów, jak i zbóż ozimych. 
Jest to obecnie najważniejsze 

। zadanie naszych rolników. 
I Chodzi bowiem nie tylko o

terminowe i na wysokim po­
ziomie agrotechnicznym prze­
prowadzenie tych prac, ale 
także o możliwie jak najwięk 
sze rozszerzenie upraw żarów 
no poplonów ozimych, jak i 
zbóż ozimych, co warunkuje 
zapewnienie w roku przysz­
łym niezbędnej dla rozwoju 
hodowli bazy paszowej.

Przyspieszenie tych prac jest 
tym pilniejsze, że dotychczas 
poplonami ozimymi obsiano 
dopiero trzecią część planowa

,,Taropak'4 po raz trzeci

Opakowań ciągle nie za wiele

dowli w miarę jak nastąpi po 
prawa bilansu paszowego.

PAP

Międzynarodowy Salon Techniki Pakowania i Magazyno­
wania „Taropak” jest przeglądem możliwości polskiego 
przemysłu opakowaniowego, ukazuje też jak duże jeszcze 
mamy potrzeby w zakresie rozwoju produkcji opakowań. 
Mimo iż w ubiegłej pięciolatce dostawy o.pakowań w sto­
sunku do roku 1970 wzrosły o 95 proc., ciągle jeszcze jest 
ich znacznie mniej niż potrzebowaliby odbiorcy.

150 razy
Z górą trzy lała minęły od dnia, gdy na łamach „Głosu" 

pojawił się pierwszy dyskusyjny leiiełon z tego cyklu. 
Jego wprowadzeniu na łamy przyświecała myśl, by raz 

w tygodniu, wespół z Czytelnikami, zastanowić się nad spra­
wą, związaną z naszą codziennością. Napłyną listy — to do­
brze, nie nadejdą — to niekoniecznie mus-i oznaczać, że „Co 
o tym sądzicie” nie skłania do refleksji. Tak brzmiało redak­
cyjne założenie.

Od tej pory co środę no pierwszej stronie, z minimalnymi 
odstępstwami, pojawiło się w „Głosie” ponad 150 felietonów. 
Wydrukowaliśmy zarazem w tym czasie około 1 000 lisłów od 
Czytelników, nawiązujących do poruszonych tematów, a była 
to tylko część korespondencji, jaką od’ Was otrzymujemy 
w odpowiedzi na zapytania: co o tym sądzicie.

Gdy opublikowaliśmy pierwsze teksty z tej serii, innowa­
cja spotkała się na ogół z życzliwym przyjęciem. Takie opi­
nie zawierały listy Czytelników, takie zdanie wyrażano na 
spotka mach dziennikarzy „Głosu” z odbiorcami naszego dzien­
nika. A rosnący napływ Waszej korespondencji do redakcji 
stanowił najwymowniejsze potwierdzenie trafności obranej for­
my dialogu z Czytelnikami.

Dyskusyjny charakter środowych felietonów skłonił też nie­
których naszych Korespondentów do uwag polemicznych albo 
jednoznacznie krytycznych wobec idei drukowania tego rodza­
ju tekstów. Zapytania: po co to i na co — zdarzają się po dziś 
dzień. Przebijającu z nich sceptycyzm ześrodkowuje się wokół 
kwestii, czy opublikowanie nawet najcelniejszego materiału dys­
kusyjnego i zaprezentowanie przeglądu opinii Czytelników — 
dopomoże w uregulowaniu jakiegoś problemu, w usprawnie­
niu jakiegoś wycinką życia?

Jest to zapytanie ciężkiego kalibru, które odnieść można 
w ogóle do sensu funkcjonowania środków masowego prze­
kazu. Ich rola sprowadza się do kształtowania opinii publicz­
nej i jej odzwierciearania, przeto nasze felietony „Co o tym 
sądzicie" zdają się dość dokładnie leżeć na linii tego pro-

nego obszaru. Siewy zbóż ozi 
mych najbardziej zaawansowa 
ne są w województwach: wło­
cławskim, nowosądeckim i 
bialskopodlaskim; w pozosta­
łych regionach w zasadzie do 
piero się rozpoczęły. Przyspie 
szeniu tych prac sprzyja 
sprawne zaopatrzenie rolni­
ctwa w kwalifikowane ziarna 
siewne i nawozy mineralne. 
Przedsiębiorstwa nasienne do­
starczyły już około 85 procent 
planowanej ilości ziarna siew 
nego. Terminowo przebiegają 
bieżące dostawy nawozów mi 
neralnych, których zapasy w 
GS-ach, zwłaszcza nawozów 
azotowych, były już w zasa­
dzie na wyczerpaniu.

W pełni są już również wy 
kopki ziemniaków, zwłaszcza 
w województwach: bialsko­
podlaskim, bydgoskim, kali­
skim i szczecińskim oraz bu­
raków cukrowych, których naj 
więcej zebrano dotychczas w 
rejonach cukrowni lubelskich, 
kieleckich, tarnowskich, mazo 
wieckich, wielkopolskich, byd 
goskich i dolnośląskich.

Na ukończeniu jest drugi po 
kos traw, natomiast trzeci — 
z uwragi na słaby odrost traw 
— zebrano dopiero z kilku 
procent planowanej powierzch 
ni.

gramowego założenia. Inna rzecz, czy podejmowane przez nas 
* tematy sq zawsze dostatecznie ważkie; albo — czy niektóre

z nich noszą w ogóle znamiona dyskusyjności? Oto i sedno 
sprawy, do którego nieraz nawiązują w listach Czytelnicy. Ale 
może wystarczy, że jakąś sprawę podaje się pod osąd opinii 
publicznej?

Ani przez chwilę nie chcemy zasłaniać siię trudnościami, lecz 
byłoby nieprawdą twierdzić, że bardzo nam łatwo o tematy 
do „Co o tym sądzicie". W redakcji funkcjonuje 
w związku z tym od dawna giełda pomysłów. Niejednokrotnie 
problemy godne poruszenia podsuwają nam Wasze listy. Oży­
wia nas ambicja, by nie omawiać spraw marginesowych 
(aczkolwiek trafiały się takie felietony, trafiały...). Chcemy 
brać pod pióro sprawy, związane z naszą codziennością, z ży­
ciem, a zwłaszcza zbieżne z jego aktualnym nurtem.

Wszakże po trzech latach prowadzenia środowego felietonu,

W ogrodnictwie notujemy 
szczytowe zbiory i dostawy, 
zwłaszcza śliwek, gruszek i ja 
błek oraz pomidorów.

Poza pracami w polu rów­
nież w zagrodach wzrasta z 
każdym dniem tempo robót. 
Poza omłotami oraz dostawa­
mi zbóż i innych ziemiopło­
dów trwa gromadzenie i kon 
serwacja pasz własnych s te- 
gorocznych zbiorów, od czego 

, przede wszystkim zależy u- 
trzymanie obecnego stanu po 
głowią zwierząt, a wszędzie 
tam gdzie jest to możliwe po­
większenie stada, 1 zwłaszcza 
krów i macior. Jest to warun 
kiem szybszego rozwoju ho-

przy dobieraniu kolejnego tematu, czasem pada uwaga: — 
O tym już pisaliśmy. — Wówczas zastanawiamy się, czy ze 
względu na wagę i wciąż dużą aktualność sprawy, nie pod­
jąć jej na nowo, lecz w innym ujęciu. A poza tym rozgrzesza­
my się, że dziennik nie encyklopedia, do dziennika zagląda się 
na ogół raz, no i na ogół nie kolekcjonuje zamieszczcinych 
w nim pozycji.

Prowadzoną na łamach „Głosu" konfrontację opinii Czytel­
ników uważamy za ciekawą, a niejednokrotnie pouczającą, 
skłaniającą do przemyśleń. Dziękujemy wszystkim, którzy pi- 
sząc do nas — pomagają szerzej i wszechstronniej naświetlać 
len czy ów, podawany przez nas ped dyskusję, problem.

No i: co o tym sądzicie? Tym razem, z okazji sto 
pięćdziesiątego „wydania" środowego felietonu (półtorej setki 
„stuknęło” latem), prosimy o wypowiedzi co sądzicie o pro­
wadzeniu tego felietonu. Zarazem będziemy wdzięczni za pro­
pozycje tematów.

konferencja w Meksyku

Zespół „GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO
I

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj­
bliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: „Głos Wici 
kopoZski” O skrytka pocztowa 1074 $ 62—359 Poznań.

Współpraca państw 
rozwijających się

W stolicy Meksyku rozpo­
częła się zapowiedziana na 9 
dni konferencja tzw. grupy-77 
na temat współpracy gospo­
darczej między krajami rozwi­
jającymi się. Bierze w niej 
udział 70 krajów i reprezentan 
ci około 30 organizacji między 
narodowych. Uczestnicy prze­
dyskutują wnioski w sprawie 
nowych zasad współpracy. Pro 
ponuje się m. in. powołanie 
wspólnej instytucji finansowej, 
która przeciwdziałałaby polity 
ce międzynarodowego kapitału. 
Zapowiedziano też zacieśnienie 
współpracy z ruchem państw 
niezaangażowanych. (PAP)

W 60 rocznicę urodzin
Depesza E.Gierka 
do L. Corvalana
Z okazji 60 rocznicy urodzin 

Luisa Corvalana — sekreta­
rza generalnego Komunistycz­
nej Partii Chile, depeszę prze 
słał mu I sekretarz KC PZPR 
— Edward Gierek. Oto jej 
treść.

Z okazji 60 rocznicy uro­
dzin, przesyłam Wam w imię 
nju Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i własnym gorące 
pozdrowienia i wyrazy prole­
tariackiej solidarności. Razem 
ze wszystkimi patriotami chi­
lijskimi, ze wszystkimi siłami 
postępu i demokracji w świe 
cie, głęboko przeżywamy wa­
szą osobistą niewolę i trage­
dię ludu chilijskiego.

Głęboko wierzymy, iż lud 
chilijski, zjednoczony w anty 
faszystowskim froncie demo­
kratycznym, osiągnie pełne 
zwycięstwo.

Życzymy Wam, drogi Towa 
rzyszu Luds, by zwycięstwo to 
przyszło jak najszybciej, ży­
czymy Wam sił i zdrowia, a 
przede wszystkim uwolnienia 
z rąk faszystowskiej junty.

Jesteśmy z Wami!

Kraje socjalistyczne 
w programie 

„Interkosmos"
W Moskwie odbyły się wczo 

raj konsultacje delegacji kra­
jów socjalistycznych na temat 
lotów obywateli tych krajów 
w ramach programu „Interkos- 
mos” na radzieckich statkach 

I i stacjach kosmicznych. Uzgod 
I niono, że obywatele wszystkich 

krajów uczestniczących w tym 
programie wezmą udział w lo 
tach kosmicznych wraz z kos­
monautami radzieckimi w la­
tach 1978 — 1983. Ustalono rów 
nież terminy rozpoczęcia tre­
ningów w ośrodku szkolenia 
kosmonautów im. Gagarina. 
Uczestnicy konsultacji podzię­
kowali ZSRR za umożliwienie 
obywatelom ich krajów lotów 
w Kosmos. (PAP)
WIMWMIWMMW I

Rajd szlakami Lenina
Pod znakiem ciepłej, słonecznej 

pogody przebiegał drugi dzień Raj 
du Przyjaźni Szlakami Lenina. Na 
trasach górskich maszerowało 
około 1400 osób. Najwięcej drużyn 
wytrawnych turystów, które dopu 
szczono na wysokogórskie trasy 
Tatr wystawiły takie zakłady jak 
Huta im. Lenina, Stocznia im. Le 
nina w Gdańsku, Zakłady Cegiel­
skiego w Poznaniu, FSO Warsza­
wa i Stołeczne Zakłady „Kasprza 
ka”.

Architekci obradowali w Berlinie
Przedstawiciele związków archi­

tektów z 11 krajów socjalistycz­
nych rozpoczęli we wtorek w Ber 
linie siedmiodniowe obrady, po­
święcone rosnącym wymogom, ja 
kie stawia społeczna i architekto­
niczna strona budownictwa miej­
skiego, a także wymianie doświad 
czeń między zaprzyjaźnionymi 
związkami architektów.

Zamach w Wiedniu
W nocy, z poniedziałku na wto­

rek, nieznani sprawcy uszkodzili

W czasie wczorajszego spot 
kania z dziennikarzami dyrek 
tor Krajowego Centrum Opa­
kowań Ryszard Bartosiak za­
powiedział wprawdzie, iż w tej 
pięciolatce przewiduje się dal­
szy wzrost produkcji (o 62 
proc.), lecz do roku 1980 nasi 
producenci nie potrafią zaspo

I sekretarz KC PZPR 
przyjął

N. Faddiejewa
I sekretarz KC PZPR — 

Edward Gierek przyjął wczo 
raj, przebywającego w Polsce 
sekretarza Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej — Ni­
kołaja Faddiejewa.

W spotkaniu uczestniczyli 
członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR — Jan 
Szydlak i zastępca członki 
Biura Politycznego KC, wice­
prezes Rady Ministrów — Ta 
deusz Wrzaszczyk.

W toku serdecznej, przyja­
cielskiej rozmowy omawiano 
kierunki pogłębienia procesu 
socjalistycznej integracji eko­
nomicznej. Podkreślono wkład 
jaki wnosi Polska Rzeczpos­
polita Ludowa do działalności 
RWPG i rozwijania wszech­
stronnej współpracy krajów 
socjalistycznych. (PAP)

Posiedzenie
Polskiego Komitetu 
do Spraw UNESCO

14 bm. odbyło się w 'Warsza 
wie plenarne posiedzenie Pol­
skiego Komitetu d.s. UNESCO.

Uczestnicy posiedzenia wysłu 
chali informacji na temat nie­
których problemów zbliżającej 
się XIX sesji Konferencji Ge­
neralnej UNESCO w Nairobi. 
Nadto rozpatrzyli główne zało­
żenia programu UNESCO na la 
ta 1977/1978 i na tym tle kie­
runki polskiej działalności na 
XIX sesji Konferencji General 
nej UNESCO oraz zatwierdzi­
li zgłoszone propozycje w tym 
zakresie. (PAP)

tablicę pamiątkową ku czci anty­
hitlerowskich bojowników w 
Austrii, umieszczoną we frontonie 

pałacu Auersperg w centrum Wied 
nia. Tablicę oblano żrącym kwa­
sem, który zatarł znajdujący się 
na niej napis. Tablica pamiątko­
wa była niedawno odnawiana po 
podobnym akcie wandalizmu po-

litycznego, dokonanym w paź­
dzierniku ubr. •

Seminarium w Karłowych W arach
Z udziałem ponad 300 specjali­

stów czechosłowackich i niemal 
100 zagranicznych — z Bułgarii, 
Polski, NRD, Węgier, Związku Ra 
dzieckiego, Rumunii, W. Brytanii, 
Argentyny, Belgii, Danii, Japonii, 
Szwecji, Szwajcarii i USA odby­
wa się w Karłowych Warach mię­
dzynarodowe seminarium, poświę 
cone współczesnym matematycz-

koić potrzeb krajowych odbior 
ców. Trzeba będzie się zdecy­
dować na kosztowny import 
w znacznej mierze z krajów 
kapitalistycznych. Faktem 
jest, iż co roku wprowadzamy 
nowe opakowania, że są one 
lepsze, że jest ich więcej. 
Przybyły jednak do pakowa­
nia nowe produkty takie jak 
mrożonki, koncentraty spożyw 
cze, owoce. Nawet wielki 
wzrost produkcji opakowań 
niektórego typu nie wystar­
czy dla zaspokojenia wszyst­
kich potrzeb.

W czasie Salonu „Taropak” 
nasi handlowcy zainteresowa­
ni są głównie urządzeniami do 
pakowania warzyw i owoców 
oraz foliami wielowarstwowy 
mi do pakowania na przykład

Dokończenie na str. 2

Rośnie rola towarzystw 
przyjaźni ze

Związkiem Radzieckim
Wczoraj kontynuowała obra­

dy w Warszawie konferencja 
przedstawicieli towarzystw 
przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim krajów socjalistycz­
nych. Głównym tematem obrad 
były zagadnienia socjalistycz­
nej integracji ekonomicznej i 
zadania towarzystw przyjaźni 
w pogłębianiu i utrwalaniu 
tych procesów.

Jak informowaliśmy, w obra 
dach uczestniczą delegacje z 
Bułgarii, Czechosłowacji, Mon­
golii, NRD, Węgier i Socjalis­
tycznej Republiki Wietnamu. 
Obecna jest delegacja Prezy­
dium Związku Radzieckich To 
warzystw Przyjaźni i Łączności 
Kulturalnej z Zagranicą. Obec 
na jest również delegacja Towa 
warzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.-

We wtorek kontynuowane by 
ły wystąpienia przedstawicieli 
towarzystw przyjaźni poświęco 
ne prezentacji działalności tych 
organizacji w procesie integra­
cji ekonomicznej. Jako pierw­
szy przemawiał członek KC 
Mongolskiej Partii Ludowo-Re 
wolucyjnej, zastępca przewod­
niczącego Centralnej Rady To 
warzystwa Przyjaźni Mongol- 
sko-Radzieckiej — Bandan- 
gijn Badarcz. (PAP)

nym metodom planowania produk 
cji i zarządzania nią oraz spo­
sobom możliwie najszybszego wpro 
wadzania do praktyki wyników 
badań.

Spotkanie Yorster - Smith
Premier rasistowskiego rządu 

RPA — J. Vorster spotkał się w 
Pretorii z szefem rządu białej 
mniejszości w Rodezji — I. Smi­
them. Dyskutowali oni na temat 
ostatnich propozycji sekretarza 
stanu USA — H. Kissingera w 
sprawie Afryki Południowej oraz 
omawiali taktykę obu rządów, 
zmierzającą do niedopuszczenia 
rdzennej ludności afrykańskiej do 
udziału w rządach.

Zakaz rządu Argentyny
Rząd Argentyny wprowadzi! za­

kaz publikowania i kolportowania 
wszelkich wydawnictw noszących 
charakter profaszystowski. Ogła­
szając ten zakaz rząd stwierdził, 
że tego rodzaju publikacje stano 
wią przeszkodę w osiągnięciu ce­
lów stojących przed krajem. *



Debata w Radzie Bezpieczeństwa

ZJAZD CYBERNETYKÓW

Od 14 bm. we Wrocławiu obra­
duje międzynarodowa konferencja 
cyoernelyków z Udziałem ponad 
100 wybitnych specjalistów z tej
dyscypliny 
Związku

wiedzy, m. in. ze
Radzieckiego, Stanów

Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii,
Wioch, Francji, Indii. Tematem
konferencji jest teoria systemów 
i jej zastosowanie w praktyce — 
m. in. w gospodarce, urbanistyce, 
energetyce itd.

SPOTKANIE PILSKIEGO AKTYWU

Pod przewodnictwem I sekreta­
rza KW PZPR w Pile — Alfreda 
Kowalskiego odbyła się wojewódz 
ka narada I sekretarzy komitetów 
miejskich, miejsko-gminnych i 
gminnych partii, sekretarzy ZOP, 
przewodniczących rad zakłado­
wych oraz dyrektorów zakładów i 
przedsiębiorstw. Omówiono na 
niej przygotowania do rozpoczy­
nających się w bm. konferencji 
samorządów robotniczych. Na­
kreślono też zadania w zakresie 

zapewnienia prawidłowej realizacji 
podjętych na nich wniosków.

(bop)

Amerykańskie weto w sprawie Wietnamu
14 bm. na posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa ONZ rozpo­

częła się debata nad wnioskiem Socjalistycznej Republiki 
Wietnamu o przyjęcie w poczet członków ONZ. Jak poinfor- 

, mował przedstawiciel USA przy ONZ — ambasador William 
Scranton, prezydent Ford wydał polecenie, aby delegacja 
amerykańska zgłosiła w tej kwestii weto.
Nie pierwsze to jednak — 

szykany wobec narodu wiet­
namskiego. Podobny los spot­
kał w ubiegłym roku stara­
nia obu państw wietnamskich 
odnośnie ich reprezentacji na 
tym największym forum świa­
towym.

U podłoża amerykańskich 
szykan wobec zjednoczonego 
Wietnamu leżą różne względy. 
W administracji USA i w ko­
łach Pentagonu istnieje żywe 
wspomnienie poniesionej klęs­
ki. Jakże więc można nawiązać 
stosunki dyplomatyczne i 
współpracować w międzynaro 
dowych organizacjach z kra­
jem, który zwyciężył, na do­
datek zwycięstwo odniósł żoł­
nierz źle uzbrojony, wygłodzę

W hołdzie poległym
bohaterom Warszawy

Przed 32 laty, 14 września 1944 r. jednostki Armii Ra-
dzieckiej i walczące u jej boku oddziały Ludowego 
Polskiego wyzwoliły spod okupacji hitlerowskiej 
brzeżną część Warszawy — Pragę.

Wojska 
prawo-

Prasa belgijska o pierwszym dniu
wizyty P. Jaroszewicza

Wczoraj, w 32 rocznicę wy­
zwolenia Pragi społeczeństwo 
stolicy oddało hołd pamięci bo 
haterskich żołnierzy polskich 
i radzieckich, poległych w wal 
kach z hitlerowskim najeźdź­
cą. Delegacje mieszkańców 
stolicy, wojska, kombatantów, 
zakładów pracy i młodzieży 
uczciły pamięć poległych boha 
terów, składając wiązanki 
kwiatów pod pomnikiem Bra 
terstwa Broni, wzniesionym 
przez społeczeństwo Warsza-

wy dla upamiętnienia wspól-
nych walk wyzwoleńczych Ar 
mii Radzieckiej i Ludowego 
Wojska Polskiego.

Kwiaty złożono również 
pod Pomnikiem Wdzięczności 
na Pradze. Na jego płycie wid 
nieje napis „Wieczna chwała 
bohaterom Armii Radzieckiej, 
poległym w bojach o wyzwo-

ny i wymęczony nad uzbrojo­
nym i sytym.

Zgłaszając weto Stany Zjed 
noczone próbują także nie do­
puścić do wzrostu autorytetu 
międzynarodowego SR W. Zda 
ją sobie wszak sprawę, iż sil­
ny politycznie zjednoczony 
Wietnam, który przez dziesiąt­
ki lat na własnej skórze od­
czuwał „dobrodziejstwa” neo- 
kolonializmu i imperializmu, 
zdecydowanie będzie, przeciw­
stawiał się wszelkim ich prze­
jawom. Przede wszystkim w 
Azji południowo - wschodniej, 
z której USA jeszcze nie zre­
zygnowały. Nie na rękę jest 
przeto Waszyngtonowi kampa 
nia dyplomatyczna, którą mło­
de państwo wietnamskie rozpo 
częło nazajutrz po zjednocze­
niu w imię normalizacji sto­
sunków sąsiedzkich i stabiliza­
cji sytuacji politycznej w tej 
części Azij. Stany Zjednoczo­
ne obawiają się również iż 
SRW, kierowana przez zahar­
towanych w walce narodowo­
wyzwoleńczej przywódców, 
stać się może pewnego dnia 
siłą wiodącą w trzecim świę­
cie. Predestynują ją także do 
tego posiadane bogactwa natu 
ralne i pracowitość narodu.

Stany Zjednoczone nie nawią 
zują stosunków dyplomatycz­
nych i sprzeciwiają się przyję­
ciu jej do ONZ także z powo­
dów czysto merkantylnych. 
Jak wiadomo, porozumienie 
paryskie zawarte w 1973 r. mię 
dzy USA, administracją sajgoń 
ską DRW i TRR RWP zobo-

wiązywało Waszyngton do 
wniesienia finansowego wkła­
du w zaleczanie ran wojen­
nych i w dzieło powojennej od 
budowy Wietnamu. To ważne 
zobowiązanie Waszyngton prag 
nąłby odłożyć na „święty nig­
dy”. (PAI)

Krwawe zajścia w RPA

Przed afrykańską 
podróżą H. Kissingera
Rozpoczynający się tydzień 

w dziedzinie polityki świato­
wej upłynie m. in. pod zna­
kiem wydarzeń w Afryce Po­
łudniowej. Antyrasistowskie 
demonstracje rdzennej ludno­
ści RPA trwają bez przerwy 
od wtorku ub. tygodnia. Zwięk 
sza się liczba śmiertelnych 
ofiar brutalnych akcji policji, 
usiłującej wszelkimi metodami 
zdławić wystąpienia na rzecz 
równych praw dla czarnych 
mieszkańców republiki.

W czasie minionego week­
endu do demonstrantów strze­
lali nawet cywilni, biali miesz­
kańcy Kapsztadu. Agencja 
UPI podaje, że zabili oni czte­
rech mężczyzn. Ogółem więc 
w ciągu tygodnia zginęły pod 
czas demonstracji 34 osoby, a 
podczas 12 minionych tygodni 
zajść w RPA łącznie poniosło
śmierć 
wych.

Mimo 
cej się

333 czarnych i koloro­

coraz bardziej zaostrzają-
sytuacji, premier

John Yorster występując
RPA 

w nie-

lenie stolicy Polski 
sza wy”.

Tego samego dnia,

War-

oddano

wizyty ^^Bełgii prezesa Rady Ministrów PRL Piotra Jar 
szewicza z małżonką. Komentatorzy podkreślają ciepłą i 
przyjazną atmosferę, jaka towarzyszyła uroczystościom 
nowitalnym i wskazują na rzeczowy charakter ro^mow 
poprowadzonych międy Piotrem Jaroszewiczem a Leo 
Tindemansem oraz rozmów plenarnych które pierwszej 
dnia były poświęcone przede wszystkim zagadnieniom 
współpracy dwustronnej.

Narada dyrektorów 
poznańskich SKRów
Wczoraj w Poznaniu wice­

wojewoda poznański — Bole­
sław Stachowiak, udekorował 
odznaczeniami państwowymi 
—‘ Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski oraz 
Złotym, Srebrnym i Brązo­
wym Krzyżem Zasługi — 13 
osób, reprezentantów 6-tysięcz 
nej rzeszy pracowników kó­
łek rolniczych w woj. poznań 
skim: traktorzystów, kombajńi 
stów, brygadzistów, pracowni 
ków zakładów budownictwa 
wiejskiego oraz specjalistów 
WZKR. Wręczonych zostało 
także 8 odznak „Zasłużony 
Pracownik Rolnictwa”.

Następnie odbyła się narada dy 
rektorów SKR województwa po­
znańskiego. Zebranych zapoznano 
z dotychczasową realizacją inwe­
stycji kółkowych i zadaniami w 
tym zakresie na rok przyszły oraz 
przedstawiono założenia progra­
mowe projektu planu społeczno- 
gospodarczego w roku 1977.

Władze partyjne i admini­
stracyjne w woj. poznańskim 
wysoko oceniają działalność 
usługową i produkcyjną kółek 
rolniczych. SKR-y coraz bar­
dziej angażują się w procesy 
przeobrażeń strukturalnych 
rolnictwa, niemniej ta wielo­
kierunkowa działalność wyma 
ga ciągłego doskonalenia. W 
dyskusji zebrani przedstawiali 
propozycje usprawnień organi 
zacyjnych, rozważali możliwo 
ści rozwiązania kłopotów z

hołd poległym żołnierzom 
1 Armii WP, którzy nieśli pa 
moc walczącym powstańcom. 
W miejscach desantu — na 
płytach: Czerniakowskiej i Żo 
iiborskiej delegacje społeczeń­
stwa stolicy, wojska, komba­
tantów, zakładów pracy i mło 
dzieży złożyli wiązanki kwia­
tów.

Żołnierze WP, kombatanci 
i harcerze zaciągnęli warty ho 
norowe. (PAP)

Wielkopolskie 
cukrownie

naprawiają ...wagony
Rozpoczęła się kampania cu 

krownicza. Cukrownie odbie­
rają coraz więcej buraków i 
wysyłają do plantatorów zna-
czne ilości 
odwieczne 
mi do ich 
inicjatywę

wysłodków. Znając 
kłopoty z wagona- 
przewozów, cenną 
podjęło przedsię-

biorstwo „Cukrownie Wielko­
polskie”. Niezależnie od przy 
znanej przez PKP puH, uzyska
ło ono dodatkowo 
nów

Wydzierżawiono 
rekcji Rejonowej

330 wago-

je od Dy- 
Kolei Pań-

stwowych w Poznaniu, 
że nie w pełni sprawne, 
gony mogły wprawdzie 
dzić, ale ze względu na 
ne uszkodzenia — tylko 
graniczoną szybkością;

Tyle, 
Wa- 
jeź- 
róż- 
z o- 
stąd

W Kosarzyskach

Międzynarodowe
sympozjum 

handlowców RWPG
Wczoraj rozpoczęło się w Ko 

sarzyskach koło Nowego Sącza 
3-dniowe sympozjum na temat 
kształtowania centrów handlo­
wo-usługowych na wsi oraz po 
siedzenie grupy roboczej do 
spraw racjonalizacji handlu de 
talicznego central spółdziel­
czych krajów RWPG.

Organizatorem sympozjum, 
w którym udział biorą przed­
stawiciele Czechosłowacji, Buł 
garii, NRD, Rumunii, Węgier, 
ZSRR i Polski jest Centralny 
Związek Spółdzielni Rolni­
czych „Samopomoc Chłopska”.

W czasie obrad zagraniczni 
goście zapoznają się z organiza 
cją wielkiej sieci handlowej na 
szej spółdzielczości i omówią 
zagadnienia racjonalizacji spół 
dzielczego handlu detalicznego. 
Wiele miejsca poświęci się w 
obradach także wymianie do­
świadczeń i informacji doty­
czących m. in. projektowania i 
stosowania typowej dokumen­
tacji obiektów handlowo - gas 
tronomicznych w krajach socja 
listycznych. (PAP)

realizacją 
cji oraz 
dalszego 
rolnej w

niektórych inwesty 
omawiali kierunki 
rozwoju produkcji 
oparciu o uchwały

IV Plenum KC PZPR. (zd)

□soda
Zachmurzenie umiarkowane, okre 

sami duże i miejscami opady desz­
czu oraz lokalne burge. Tempera­
tura maksymalna od 18 stopni na 
zachodzie i północnym zachodzie do 
24 na^ południowym wschodzie. Wia 
try umiarkowane, okresami dość 
silne z kierunków południowo-za­
chodnich.

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Piołr Borowicz.

nie opłacało się wykorzysty­
wać ich do przewozów węgla. 
Gdyby więc nie zostały wy-, 
dzierżawione, trafiłyby na 
bocznicę i czekały na remont 
w którymś z zakładów na­
prawczych taboru kolejowe­
go.

„Cukrownie Wielkopolskie” 
podjęły się własnym sumptem 
ich naprawy i przystosowania 
do swoich potrzeb. Są one — 
dzięki ofiarności pracowników 
cukrowni w Gnieźnie, Gosławi 
cach, Opalenicy i Szamotu­
łach, które będą korzystały z 
tych wagonów — sukcesyw­
nie wprowadzane do eksploa­
tacji. (bop)

Cement z popiołu
Pomyślnie wypadły próby sto 

sowania popiołu z elektrowni 
„Kozienice” w Świerżach Gór­
nych — jako domieszki do pro­
dukcji cementu w cementowni 
„Przyjaźń I” w Wierzbicy. Bę- 
dżie ona zużywać ponad 50 000 
ton popiołu rocznie.

Elektrownia „wytwarza” du­
że ilości popiołu i pyłów dym­
nicowych. Część odpadów otrzy 
muje wybudowany w Świe­
rżach Górnych zakład betonów 
komórkowych (produkujący 
prefabrykowane elementy bu­
dowlane, głównie dla budowni 
ctwa indywidualnego). Reszta 
pójdzie do cementowni. (PAP)
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WIELKOPOLSKI”
redakcji: Poznań, ul. Grun-
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dzielę w johannesburskim progra­
mie telewizyjnym w związku z 
dziesięcioleciem sprawowania wła 
dzy, z uporem twierdził, że „apart­
heid jest najlepszą drogą, wytycza 
jącą rozwój kraju”. Przemawia­
jąc w języku afrikaans, lansowa­
nym przez białych, oświadczył, że 
nie zamierza włączać w skład rzą 
du ani - czarnych ani kolorowych

Dziennik „La Librę Belgi- 
que” pisze, że podczas spot­
kań szefów rządów oraz mi­
nistrów handlu zagranicznego 
— Jerzego Olszewskiego i Mi 
chela Toussainta, rozpatrywa­
no możliwości’ rozszerzenia poi 
sko-belgijskiej kooperacji prze 
myślowej, a w szczególności 
projekty wspólnych dostaw 
na rynki trzecie.

Ten sam dziennik zamiesz­
cza artykuł o obradach IV 
Plenum KC PZPR i ambit­
nym programie modernizacji 
polskiego rolnictwa.

Gospodarczym aspektom 
stosunków polsko-belgijskich 
poświęcona jest informacja 
opublikowana przez dziennik 
„Le Soir”, w której _ zaznaczo 
no, że przemysł belgijski mo­
że odegrać istotną rolę w za­
cieśnieniu współpracy oby­
dwu krajów z wzajemną dla 
nich korzyścią.

Flamandzki „De Standaard” 
dokonuje oceny sytuacji gos­
podarczej Polski i wskazuje 
na możliwości podwojenia 
polsko-belgijskiej wymiany 
handlowej do reku 1980, z jod 
noczesnym osiągnięciem więk 
szej niż dotychczas równowa­
gi obrotów i lepszej ich strąk 
tury.

Ukazująca się w Antwerpii 
flamandzka „Volksgazet” pu­
blikuje 14 bm. drugi artykuł 
z cyklu „Polska w poszukiwa 
niu współnracy ogólnceuropej 
skiej”. * W artykule, oprócz

szczegółowej analizy kierun­
ków rozwoju gospodarczego 
naszego kraju, obszernie omó 
wiono niedawne wystąpienie 
I sekretarza KC PZPR — Ed­
warda Gierka, na spotkaniu 
z załogą WSK w Mielcu.

Prasa belgijska zaznacza, 
że program wizyty Piotra Ja 
roszewicza jest bardzo bogaty 
i że w jej rezultacie Oczekuje 
się podpisania nowych, waż­
nych dokumentów międzypań 
stwowych. (PAP)

Kolejne stacje 
„Pptmozbyłu"

' W tym i w przyszłym raku 
przybędzie kilka dużych skle­
pów i zakładów naprawy samo 
chodów „Polmozbytu”. Pod ko 
nieć br. ośrodek taki ma być 
oddany do użytku w Szczecinie. 
Rocznie placówka ta rozprowa 
dzać będzie około 3 tysięcy po­
jazdów, stacja zaś ma mieć kil 
kadziesiąt stanowisk diagno- 
styczno-naprawczych.

W II kwartale przyszłego ro­
ku planuje się przekazanie do 
eksploatacji ośrodków sprzeda­
ży i napraw samochodów w 
Poznaniu i w Bielsku-Białej, a 
w III kwartale w Krakowie. 
Również w Toruniu wznoszony 
jest duży obiekt, w którym 
sprzedawane będą samochody. 
Będzie ukończony w drugiej po 
łowię 1977 r. (PAP)

(reprezentantów ras mieszanych)
ani imigrantów z Azji. Tymczasem 
policja w Johannesburgu została 
postawiona w stan pogotowia w 
związku z możliwością ogłoszenia 
strajku powszechnego przez mu­
rzyńskich robotników tego miasta.

W kołach obserwatorów z uwa­
gą oczekuje się rozpoczętej wczo­
raj afrykańskiej podróży sekreta­
rza stanu USA Henry Kissingera, 
który na polecenie prezydenta 
Forda złoży wizyty co najmniej w 
trzech państwach afrykańskich — 
Tanzanii, Zambii i RPA. Przypusz 
cza się, że dojdzie również do 
spotkania z premierem Rodezji, 
łanem Smithem (który obecnie 
przebywa w RPA). Wielu komenta
torów określa tę podróż jako 
bę ingerencji USA w sprawy 
łudniowo-afrykańskie. (PAP)

pró 
po-

Pięcioraczki 
we Francji

W poniedziałek w szpitalu w 
Dijon (Francja) przyszły na świat 
pięcioraczki — trzy dziewczynki i 
dwóch chłopców. Wkrótce po poro­
dzie czworo dzieci zmarło i obecnie 
żyje tylko jeden chłopiec. Nie po­
dano przyczyny śmierci czworga 
dzieci ani nazwiska i wieku matki.

WSK „Mielec" kooperuje
z firmami Belgii

Mielecka Wytwórnia Sprzę­
tu Komunikacyjnego PZL — 
producent samolotów, silni­
ków wysokoprężnych oraz sa- 
mochodów-chłodni od wiifelu 
lat współpracuje z firmami 
belgijskimi. Współpraca pole­
gli przede wszystkim na koope 
racji w produkcji budowa­
nych w mieleckiej WSK ol­
brzymich, 16-tonowych naczep 
chłodniczych — pierwszych w 
Polsce ruchomych chłodni z 
tworzyw sztucznych.

Z belgijskiej firmy S.T.R.L. 
Smith sprowadzane są nie tyl 
ko tworzywa sztuczne, prze­
znaczone na wykonywanie ca 
łych obudów i termoizolacyj­
nych chłodni, ale także tzw. 
termokingi, tj. agregaty chłód 
nicze, wytwarzające wie wnę­
trzu pojazdu temperaturę do 
minus 30 stopni. Z Belgii im­
portowane są również urządzę 
nia automatyczne agregatów 
chłódniczych do produkowa­
nych w Mielcu mniejszych sa-

mochodów-chłodni 3,5 tono­
wych (na podwoziu „Stara”) i 
5^-tonowych (na podwoziu „Je} 
cza”). Wartość produkcji urzą 
dzeń chłodniczych, wytwarza­
nych w kooperacji z firmami 
belgijskimi wynosi 130 min zł 
rocznie.

WSK „Mielec” dostarcza na 
tomiast do Belgii swoje słyn­
ne wózki elektryczne „Melex” 
powstałe jako wózki golfowe, 
ale coraz powszechniej wyko­
rzystywane jako pojazdy róż­
nego przeznaczenia, m. in. do 
transportu towarów, do prze­
wozu pasążerów itd. W latach 
1975—-76 WSK Mielec wysłała 
dio Belgii 300 „Melexów”, któ­
re wykorzystywane tam są m. 
in. do ruchu ulicznego. (PAP)
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„Taropak" po raz trzeci
Dokończenie ze sir. 1

serów lub. mięsa, jak również 
maszynami do produkcji tych 
opakowań.

do formowania, napełniania i za­
mykania kubków termoforowych 
x folii, zamykarki próżniowe i 
automatyczne do puszek blasza­
nych itp.

W ofercie polskiego przemysłu 
wyróżniają się wyroby Zjednoczo 
nych. Hut Szkła Opakowaniowego 
„Vitropak” oraz maszyny Zjed­
noczenia Maszyn Spożywczych 
„Spomasz”. Większość tych wy­
robów produkowana jest w Wiel- 
kopolsce. Znajduje to odbicie w 
ekspozycji targowej gdzie zna­
leźć można wyroby hut szkła w 
Gostyniu, Sierakowie i Ujściu, 
skomplikowane i nowoczesne ma­
szyny oraz urządzenia pakujące 
wytwarzane w fabrykach „Sporna 
szu” w Gnieźnie i Poznaniu. W tej 
ostatniej ofercie wyróżniają się 
automaty do pakowania masła, 
smalcu w folię aluminiową lub 
pergamin, kartoniarki, automaty

Wczoraj zawarto dalsze kom 
trakty eksportowe... Podpisali 
je uczestnicy „Intermaszu”, 
salonu odbywającego się na 
terenach MTP równolegle z 
imprezą pod nazwą „Taro- 
pak”. Centrala „Varimex” 
sprzedała do Rumunii skręcar 
ki1 fantazyjne produkcji fabry 
ki „Majed” w Łodzii, oraz do 
Czechosłowacji 24 zgrzeblarki 
wytwarzane w zielonogórskich 
zakładach „Falubaz”.

9 W poniedziałek w nocy prze 
wrócił się w Pile samochód mar 
ki „Żuk”, którego nietrzeźwy 
kierowca — .Terzy Sz. jechał z 
nadmierną szybkością. W podob­
nym stanie znajdowali się pasa­
żerowie, którzy po wypadku wraz 
z kierowcą zbiegli.Straty szacuje 
się na około 50 000 zł.

© Pozostawienie dziecka bez 
opieki było przyczyną tragiczne­
go wypadku w jednym z miesz­
kań w miejscowości Grobla w po 
bliżu Słupcy (woj. konińskie). 
Udusiła się tam 7-miesięczna Mał 
gorzata K„ która z-ur.ęla się z 
pościeli pod poduszkę.

© W jednym < gospodarstw w 
Zapowiedni w tym samym woje-
wództwie •a stodoła
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tości 60 000 zł. Wszystko wskazuje 
na to, że została podpalona, to­
też organa MO przekazały podej­
rzanego o ten czyn mężczyznę do 
dyspozycji prokuratora.

O W Skalmierzycach (woj. ka­
liskie') został potrącony przez mo 
tocykl Kazimierz K., który będąc 
w stanie nietrzeźwym nagle 
wszedł na jezdnię. Finał: obrażę 
nia głowy i pobyt w szpitalu w 
Ostrowie, (b)

J „PRASA — KSIĄŻKA — RUCH"
Prenumerata: wpłaty przyjmują od- 

oziały RSW „Prasa-Kstążka-Ruch" oraz urzędy 
pocztowe I doręczyciele do dnia 10 każdego 
miesiąca (z wyjątkiem grudnia) poprzedzają­
cego okres prenumeraty: na miesiąc (17,50 zł) 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł).
K Indeks nr 35029.
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Zakaz oddziaływania na środowisko naturalne 
w celach wojskowych

Bezpieczniejsza
Jak to się stało, że konwen­

cja zakazująca wykorzy­
stywania techniki mody­

fikacji środowiska naturalne­
go w celach militarnych i in­
nych niszczycielskich przyjęta 
została w Komitecie Rozbroje­
niowym już po roku od jej 
wniesienia na porządek obrad, 
podczas gdy dyskusja nad za- 
kązem np. broni chemicznych 
niezmiernie nowoli. całymi lata 
mi posuwa się naprzód. Jest to 

\tym znamienniejsze, że oma­
wiając tekst tej konwencji w 
Pałacu Narodów negocjatorzy 
Po raz pierwszy pracowali nad 
zapobieżeniem temu, co dopie­
ro może się wydarzyć, nie zaś 
nad ograniczeniem tego, co już 
istnieje (jak w dyskusjach nad 
rozbrojeniem nuklearnym).

Niewątpliwie odegrała tu ro- 
lę.» wyobraźnia. Kiedy w wy­
stąpieniu na zebraniu przedwy 
borczym w czerwcu 1974 roku 
Leonid Breżniew mówił o „bro­
niach jeszcze straszliwszych od 
termojądrowej” i wezwał do 
opracowania norozumienia w 
sprawie zakazu tworzenia no­
wych rodzajów broni masowej 
zagłady i nowych systemów ta­
kich broni, wywołało to wielkie 
zainteresowanie opinii świato­
wej. Zaczęto zastanawiać się, 
jakie nowe zagrożenie może za­
wisnąć nad naszymi głowami?

Związek Radziecki przedłożył 
następnie na XXIX sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ propo­
zycję w sprawie zakazu oddzia 
ływania na środowisko natural 
ne w’ celach militarnych lub 
jakichkolwiek innych zamie­
rzeniach niszczycielskich. Znacz 
ną większością głosów zaapro­
bowano wówczas dalekowzrocz­
ną inicjatywę projektodawców 
i zlecono Komitetowi Rozbroje­
niowemu przystąpienie do uz­
godnienia tekstu konwencji w 
tej sprawie.

Jego projekt, przygotowany 

Sezon polowań

Na Mazurach rozpoczęły się polowania na kaczki. O:sz*yński 
„Las” ma zamiar skupić ich w tym sezonie aż trzy tysiące. 
Prócz nich zap’anowano skup 200 ton tak zwanej grubej dzi­
czyzny — dzików, jeleni, saren. Do bazy „Lasu" w Olsztynie 

napływają też dostawy grzybków i jarzębiny.
Fot. — CAF

w toku wielomiesięcznych per­
traktacji radziecko-amerykań- 
skich, przedstawiony został 21 
sierpnia zeszłego roku (były to 
dwa jednakowo brzmiące pro­
jekty)' Komitetowi Rozbrojenio­
wemu i znalazł się od razu w 
centrum uwagi zarówno tamtej 
sesji, jak i tegorocznej. Owo­
cem wspólnych wysiłków jest 
obecna doniosła konwencja o za 
kazie wszelkich manipulacji 
środowiskiem naturalnym w ce 
lach militarnych i wrogich oraz 
nakłaniania jakiegokolwiek 
państwa do podejmowania dzia 
łań w tym kierunku. Przez 
„technikę modyfikacji” rozu­
mie się wszelkie zmiany doko­
nywane w dynamice, składzie 
lub strukturze naszego globu,, 
łącznie z przyroda żywą, lito­
sferą, hydrosferą, atmosferą 
oraz przestrzenią kosmiczną.

Dzisiaj wydaje się rzeczą 
pewną, że na bazie uchwalone 

go na forum genewskim tekstu 
konwencji podczas tegorocznej 
XXXI sesji Zgromadzenia Ogól 
nego NZ zawarta zostanie umo­
wa międzynarodowa, której zna 
czenia dla umocnienia bezpie­
czeństwa i zahamowania wy­
ścigu zbrojeń nie sposób prze­
cenić.

Będzie to pierwsze tej rangi 
porozumienie rozbrojeniowe od 
1971 roku, kiedy to uchwalony 
tam został zakaz produkcji, 
przechowywania oraz decyzja 
zniszczenia zapasów broni bak­
teriologicznej, biologicznej i 
toksyn.

Zatwierdzenie tekstu kon­
wencji o zakazie modyfikacji 
środowiska naturalnego w ce­
lach wojskowych potwierdza 
wpływ nowego klimatu mię­
dzynarodowego, świadczy o zro 
zumieniu przez rządy koniecz­
ności uzupełnienia odprężenia 
politycznego militarnym, jeżeli 
odprężenie to ma mieć charak-

ziemia
ter trwały i nieodwracalny. Ale 
nie tylko o tym.

Świat zdał sobie sprawę, że 
człowiek zdolny jest rozpęty­
wać moce zagrażające naszej 
planecie, naszemu wspólnemu 
domowi i dziedzictwu. Że oca­
lić może ludzkość jedynie soli­
darne współdziałanie. Uświa­
domienie sobie, że przy dzisiej­
szym stanie nauki i techniki 
grozi światu nie tylko powtó­
rzenie' Hiroszimy. Ryba wyję­
ta z wody ginie. Wystarczy zubo 
żyć środowisko w jakim żyje- 
my o jeden niezbędny dla utrzy 
mania jego równowagi skład­
nik, bądź obrócić go przeciw­
ko człowiekowi, by rodzaj ludz 
ki przestał istnieć. Na tym po­
lega właśnie wojna meteorolo­
giczna, czy ściślej — ekologicz­
na.

Niemało nauczyła ludzi woj­
na wietnamska. USA użyły w 
niej nie tylko defoliantów i 
herbicydów, lecz środków prze 
dłuźających porę deszczową, co 
paraliżowało komunikację. Wy­
starczyło zastosowanie małych 
specjalnych samolotów bombar 
dujących chmury środkami che 
micznymi.

Jednocześnie, o czym też co­
raz szerzej wiadomo, nastąpił 
szybki rozwój meteorologii w 
sensie w zasadzie pozytywnym. 
Np. w ZSRR posunęła się 
ogromnie naprzód technika nisz 
czenia gradu. Przed tą klęską 
chroni się dzisiaj miliony hek­
tarów m. in. na Ukrainie i 
Kaukazie. Dokonano w świecie 
wielu osiągnięć celem łagodze­
nia szkodliwych następstw 
klęsk żywiołowych. Są to zada­
nia pokojowe, służące dobru 
ludzkości.

Ale wyniki badań naukowo- 
technicznych można wykorzy­
stywać również w celach zgoła 
odmiennych. I tak, niewielki 
ładunek nuklearny podłożony 
w odpowiednim miejscu może 
spowodować podmorskie trzę­
sienie ziemi i w konsekwencji 
olbrzymie fale morskie, może 
prowadzić; do zmiany klimatu 
przez zmianę kierunku, prą­
dów morskich na wielkich po­
łaciach lądu. Co więcej, można 
uczynić to w ten sposób, że 
sprawca zostanie niewykryty. 
Może więc działać bez obawy 
retorsji, jak w wypadku uży­
cia broni jądrowej.

W naszej epoce, kiedy „wszy­
stko stało się możliwe”, per­
spektywa katastrofy ekologicz­
nej zmusza do podjęcia niezbęd 
nych kroków przeciwdziałania. 
Dlatego dobrze się stało, że 
koszmar w postaci wykorzysty 
wania techniki dla modyfikacji 
środowiska naturalnego prze­
stanie istnieć. Po uchwaleniu 
na najbliższej XXXI sesji ONZ 
tekstu konwencji na ten temat 
będziemy ufać, że Ziemia pozo­
stanie przyjazną ojczyzną ludzi.

JADWIGA ROJEK

Na wielkiej budowie

Do pierwszego spustu stali w Hucie „Katowice” już niedaleko. Obecnie na 
tym gigantycznym placu budowy prow adzone są roboty budowlano-montażo­
we. Na niektórych odcinkach rozpoczyna się wstępny rozruch obieklów. Nieu­
stannie napływają maszyny i urządzenia, które złożą się na całość naszego 
wielkiego pieca. Na wszystkich odcink ach budowniczowie dokładają starań 
aby ukończyć swoje zadania w terminie. Pomagają im w tym różne zakłady 
z całego kraju poprzez pianowe dosta wy potrzebnych maszyn i urządzeń.

Fot. — CAF

C‘oraz więcej osób chce 
się stołować poza do­
mem. By przekonać

się o tym, wystarczy w 
porze obiadowej zajrzeć 
do poznańskich stołówek pra­
cowniczych, barów mlecznych 
i szybkiej obsługi. Żywienie 
zbiorowe ma bowiem liczne za 
lety m. in. jest niedrogie, po­
zwala zaoszczędzić czas gos­
podyniom i całym rodzinom. 
Możliwości zakładowej gastro 
nomii, trzeba zatem doskona­
lić, rozwijać ją — stdsownie 
do liczby osób i wymagań ko­
rzystających z żywienia zbio­
rowego. Jest to możliwe choć­
by dzisiaj i bez kosztownych 
nakładów.

W województwie poznań­
skim funkcjonuje łącznie 175 
stołówek, prowadzonych włas 
nym zakładowym sumptem 
lub z pomocą „Społem” Sred 
nio na jedno miejsce przypa­
da w nich dwudziestu pracow 
ników gospodarki- uśpołecznio 
nej. Ale niektóre obiekty są 
przeciążone, co ujemnie wpły 
wa na poziom ich pracy, pod­
czas gdy inne nie w pełni są 
wykorzystane.

Ta dysproporcja, pozostaje 
w sprzeczności z poznańską 
zaradnością, która — skoro są 
rezerwy — nakazuje rozejrzeć 
się wśród potrzebujących są­
siadów. Tak, jak uczyniła to 
poznańska „Polfa”: stołówka 
jej wj*daje dziennie 500, obia­
dów, a korzystają z nich rówr 
nież pracownicy sąsiednich za 
kładów, instytutów. Udostępni 
la też poznańska „Modcna” 
stołówkę innym („Domenie” i 
PZG im. M. Kasprzaka), a 
jeszcze tu stołówka nie jest w 
pełni wykorzystana, bo każ­
dego dnia mogłoby zjeść tutaj 
obiad dodatkowo 80 osób.

Często wpływ na takie sytua 
cje ma lokalizacja stołówek.

Szukamy rozwiązań

Usytuowane bowiem z reguły 
na terenie zamkniętym za kła- 
du, praktycznie uniemożliwia 
ją równoczesne żywieni^ ro­
dzin pracowników, co dla wie 
lu zatrudnionych kobiet było­
by ogromnym ułatwieniem. 
Sprawa jest jednak do roz­
wiązania — czasem może -to 
być tylko problem przebicia 
osobnego wejścia w fabrycz­
nym murze-.

Jak można inaczej jeszcze 
wykorzystać .stołówkę pokaza 
no w obornickiem „Metalpla- 
ście”. Tutejsza stołówka po 
wyżywieniu pracowników sta 
je się każdego dnia wszyst­
kim dostępną jadłodajnią. Jed 
na jaskółka wiosny nie czyni, 
ale krok został poczyniony. 
Czy nie ma możliwości wyko 
rzystania w ten właśnie spo­
sób również innych stołówek?

Budowa stołówek pracowni 
czych wymaga sporych nakła 
dów. Powstają te obiekty przy 
okazji innych inwestycji. Moż 
na chyba zjednoczyć wysiłek 
kilku pobliskich przedsię­
biorstw, które chcą zdecydować 
się na wspólny obiekt zbioro­
wego żywienia. Lepszy jeden 
porządny — zmechanizowany, 
żywiący racjonalnie, w pracy 
zmianowej — niż cztery lub 
pięć przeciętnych.

Możliwości są więc duże, w 
realizacji wymagać będą wy- 

racy 
łącznie przedsięwzięć organi­
zacyjnych. Zanim przyjdzie 
czas na inwestycje trzeba wy 
zwolić inicjatywy, pod ej mowa 
ne z myślą o masowym, racjo 
nalnym i niedrogim żywieniu, 
w miejscu pracy lub zamiesz­
kania, o ułatwieniu życia ko­
biecie pracującej i jej rodzi­
nie.

Z tym przekonaniem chce- 
my podjąć ten problem. Liczy 
my na pomoc czytelników 
we • Wskazywaniu możliwości 
zwiększenia zakresu zbiorowe 
go żywienia przez zakładową 
gastronomię, pełniejszego wy­
korzystania jej obiektów. To 
się da zrobić, postulujemy 
przecież rozwiązania organiza 
cyjne.

Liczymy, że sprzymierzeńca 
mi będą w naszym cyklu rady 
zakładowe i ićh komisje sto­
łówkowe, władze miejskie, te 
renowe i czytelnicy. Prosimy 
o nadsyłanie spostrzeżeń, 
propozycji, wzorów dobrej 
działalności zakładowej gastro 
nomii, by z przykładów uczy­
nić można było — powszech­
ną regułę.

ANDRZEJ PIECHOCKI

Domy towarowe to magazyny 
handlowe najchętniej i najli­
czniej odwiedzane przez pol­

skich — i nie tylko polskich — 
klientów. Dwie są przyczyny powo-. 
dzenia tych placówek: ciekawe, u- 
ro-zmaicone zaopatrzenie i dobra or­
ganizacja sprzedaży. W magazynach 
tych przeważa bowiem metoda pre- 
selekcji:' klient wybiera wg wysta­
wionych wzorów — sprzedawca po­
da je towar już po dokładnych oglę­
dzinach i podjęciu przez nabywcę 
ostatecznej decyzji zakupu. Urozmai 
ccne zaś i niejednokrotnie lepsze 
niż w innych sklepach zaopatrzenie 
tych domów wynika ze specyficz­
nych metod współpracy-z przemy­
słem.

Przedsiębiorstwo Domy Towaro­
we „Centrum” od prawie dwu lat 
skupia pod wspólnym zarządem 
państwowe domy towarowe w Pol­
sce Zarządowi podlega na terenie 
kraju 17 przedsiębiorstw, dysponu­
jących 67 obiektami. Liczba pracow­
ników we wszystkich domach wy­
nosi 12,5 tys. osób, z czego w War­
szawie — 3 900. Zarząd DT „Cen­
trum” sprawuje bezpośrednie kie­
rownictwo nad domami „Centrum” 
w Warszawie, a ponadto spełnia 
funkcję koordynatora w stosunku 
do 17 oddziałów kraju. Każdy z od­
działów jest jednostką samodzielną 
— na pełnym własnym rozrachun­
ku, W ramach ustalonej dla wszy­

stkich DT polityki rynkowej po­
szczególne domy mogą samodziel­
nie występować do przemysłu, o ile 
oczywiście nie jest danej jednostce 
wygodniej korzystać ze wspólnej 
firmy — jaką stanowią wszystkie 
domy towarowe. Najczęściej poje­
dyncze kontrakty zawierane są z 
lokalnymi źródłami zaopatrzenia,

Har.del ze znakiem jakości

Skęd się bierce popularność 
domów towarowych „Centrum"?
natomiast do dużych firm przemy­
słu kluczowego domy towarowe wy­
stępują jako jeden potężny kontra­
hent. W ten sposób producentom 
gwarantuje się zamówienie na dłu­
gie, opłacalne serie — natomiast 
handlowcy mogą i wymagają od 
producentów określonych, wysokich 
parametrów produkdji.

Wieloletnie doświadczenia przede 
wszystkim warszawskich DT poka­
zały, że najbardziej operatywną i 
skuteczną dla dobrego zaopatrze­
nia formą współpracy są kontakty 
bezpośrednie z przemysłem, w tym 
zakupywanie na wstępnych giełdach 

już nie tylko konkretnych towarów, 
ale istniejących mocy produkcyj­
nych. W terminie późniejszym okre­
śla się co, w jakich ilościach, i od­
mianach kolorystycznych ma być 
produkowane. Dzięki takiej rezer­
wacji mocy możliwe są zamówienia 
składane niemal w ostatnim mo­
mencie, dzięki czemu bywają to ar­

tykuły najmodniejsze, które szybko 
trafiają z fabryk na rynek.

W tym właśnie tkwi tajemnica 
dobrego, przystosowanego do zmien­
nych wymagań klientów — zaopa­
trzenia domów towarowych. Bo­
wiem 14 do 16 proc, w stosunku do 
całości obrotów DT — stanowią wy­
roby pochodzące właśnie z rezer­
wacji mocy produkcyjnych. Jest to 
system wygodny także dla przemy­
słu, który niczym nie ryzykuje (mo­
ce produkcyjne są wszak opłacone), 
otrzymuje gotowe wzory, a nierzad­
ko i surowiec do przerobu. Taki sy­
stem współpracy stosuje się z du­

żymi zakładami przemysłowymi, a 
także z małymi zakładami spółdziel­
czymi. M. in. dzięki skróceniu dro­
gi i czasu upływającego od 
zamówienia do wykonania — DT 
Centrum w Warszawie oraz ich po­
bratymcy w całej Polsce mogli wy- 
lansować własne kolekcje odzieżo­
we.

Przede wszystkim dotyczy to mo­
dy młodzieżowej. Warszawski DT 
„Junior” stał się ulubionym skle­
pem całej polskiej młodzieży. Tam 
właśnie można kupić ciekawe w 
stylu i wygodne bluzy, spodnie, 
spódnice — wszystko robione pod 
gusty młodej klienteli. Z czasem DT 
bowiem nie tylko przystosowywały 
zaopatrzenie do wymagań nabyw­
ców, ale same poczęły lansować o- 
kreślpne rodizaje i wzory odzieży, 
dziewiarstwa, a nawet obuwia, wy­
wołując w ten sposób dokładnie 
kontrolowane kierunki popytu. Ko­
lekcje takie, w oparciu o regional­
ne style i wymagania klientów przy­
gotowuje teraz znaczna część ma­
gazynów krajowych, należących do 
przedsiębiorstwa. Jeśli są kłopoty z 
umieszczeniem kolekcji w fabryce 
— zwiększa się zamówienie ilościo­
we przez dołączanie się do niego 
kilku innych DT — wtedy serja 
produkcyjna wydłuża się w sposob 
gwarantujący zakładom opłacal­
ność.

Przedstawiciele domów towaro­

wych biorą oczywiście udział i do­
konują kontraktacji także na nor­
malnych — kwartalnych lub półro­
cznych giełdach towarowych orga­
nizowanych dla całego polskiego 
handlu. W poszczególnych magazy­
nach organizowane są stoiska pa­
tronackie szeregu polskich zakła­
dów przemysłowych. DT korzystają 
również chętnie z wymiany nad­
wyżek towarowych prowadzonej z 
innymi krajami RWPG.

DT mają także duże osiągnięcia 
w dziedzinie organizacji sprzedaży 
— np. towar szczególnie atrakcyjny 
sprzedawany jest równocześnie w 
kilkunastu stoiskach, bez względu 
na ich codzieną specjalizację. Przy­
kładem — przed wakacyjnymi wy­
jazdami szczególnie kupowano dżin­
sy, bluzy turystyczne, wdzianka itp. 
— -wszystko to sprzedawane było 
zarówno w stoiskach odzieżowych, 
jak i np. pasmanteryjnych, sporto­
wych itd. Pozwalało to na szybkie 
rozładowywanie kolejek, ku zado­
woleniu kleniów. Właśnie dzięki e- 
lastycznemu działaniu zarówno w 
dziedzinie zaopatrzenia, jak i sprze­
daży — domy towarowe w Polsce 
należą do placówek handlowych 
najwyższej jakości.

ELŻBIETA DĄBEK
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W „trybie nagłym", lecz zwyczajnym

SPRAVMV ■ureti/lkt MŁODYCH
a moich szkolnych cza­
sów wychowawczyni 
przygotowywała na wy­

wiadówki oprócz bieżących 
stopni z poszczególnych przed 
miotów krótką charakterysty
kę zachowań, informowała o 
problemach wychowawczych, 
których przysparzał każdy u- 
czeń. Kartki z opinią wycho­
wawczyni wręczała po rozmo 
wie z rodzicami. Tak było w 
szkole podstawowej. W śred­
niej wychowawczyni ograni­
czała się do odczytania stop­
ni, a rozmawiała tylko z ró­

Młodzi garną się do małżeństwa
Ostatnio co roku pada ko­

lejny rekord zawiera" 
nych małżeństw. Wiado 

mo: te wyż się żeni. Jedno 
wszakże budzi niejakie zdzi­
wienie: ‘otóż małżeństwo w 
Polsce stało się niesłychanie 
miodne, i co ważniejsze, poku­
sie stanu „nie-wolnego” ule­
gają coraz częściej ludzie 
bardzo młodzi. A przypomnij 
my, że w trosce o dobre z dr o 
wie instytucji małżeństwa 
podwyższyliśmy w roku 1984 
wiek dojrzałości do małżeń­
stwa dla kobiet do lat 18, i 
mężczyzn do lat 21. Czyżby 
więc na nic zdało się podnie­
sienie granicy wieku?

Ano, pobożne nadzieje so­
bie, a życie jak zwykle sobie. 
Ustawodawca, znając to ostat­
nie, przewidział zresztą furt­
kę. Niewielką, żeby przecis­
nąć się przez nią mogli tylko 
ewentualnie kandydaci, któ­
rzy ukończyli: ona 16 lat, on 
18, mający takie powody jak 
ciąża, trwający już od dłuż­
szego czasu między stronami 
trwały związek i wreszcie za­
grożenie bezpośrednim niebez 
pieczeństwem śmierci jednej 
ze stron zamierzonego małżeń 

óikstwa. Jak..widać, postanowio­
no ugiąć się wyłącznie przed 
presją faktów dokonanych.

Ale... Od 1965 roku, czyli 
momentu wejścia w życie no­
wego Kodeksu Rodzinnego i 
Opiekuńczego, do końca roku 
1974, a więc przez dziesięć 
lat, sądy wydały łącznie 213 
tys. zezwoleń na zawarcie mai 
żeństwa w „trybie nagłym”. 
Liczba chętnych przy tym sta 
le rośnie. W 1965 roku wpły­
nęło 15,3 tys. wniosków, w na 
stępnym ponad 20 tys., zaś w 
leitach siedemdziesiątych już 
grubo ponad 25 tys. Z począt 
ku sędziowie traktowali rzecz 
całą względnie surowo: w 
1965 roku np. z wymienionej 
liczby przez ucho igielne sądo 
wych decyzji przedarło się 
trochę ponad 80 proc, wnio­
skodawców. W 1974 roku już 
jednak blisko 94 proc.

Nie należy oczywiście w 
żadnym przypadku odczytywać

powyższych danych jatko u- 
szczypliwych pod adresem or­
ganów powołanych do roz­
strzygania, czy dać zgodę czy 
nie. W tej materii prawdopo­
dobnie zresztą-nawet Salomon 
nie byłby mądrzejszy, no bo 
kto w końcu weźmie na swoje 
barki odpowiedzialność za ka 
kategoryczne „nie”, skoro pro 
rok już dobrze kwili lub jest 
w drodze? Ciąża i urodzenie 
stały się bowiem najczęstszym 
argumentem osób mających 
zbyt maiło lat do małżeństwa.

Na pocieszenie katastrofi- 
stów, gotowych w tym miejscu 
drzeć szaty, można powie­
dzieć, że wymieniony argu­
ment jest w końcu dość po­
wszechnym powodem zawie­
rania małżeństwa również i w 
starszym wieku. Ponadto, jeśli 
już takie młode małżeństwo 
przetrwa pierwszy najtrud­
niejszy okres, to zwykle osta- 
je się, a dziecko zyskuje do­
bre warunki wychowania. 
Oczywiście nie tyle material­
ne, ile opiekuńcze. Młodzi ro-

mieliśmy okazję usłyszeć w 
jednej z poradni rodzinnych 
z ust doświadczonych pracow 
ników, od lait stykających się 
z tymi problemami — bawiąc 
się jeszcze niejako w małżeń­
stwo i rodiziicielstwo, stwarza­
ją atmosferę wychowawczą, 
której ludzie nieco zmęczeni 
życiem i zaabsorbowani naiwa 
łem obowiązków już z siebie 
wykrzesać nie są w stanie.

Jakby tam jednak nie było, 
jest faktem, że w Polsce mał 
żeństwa zawierane przez lu­
dzi bardzo młodych stanowią 
przeciętnie od 8 do 10 proc., 
a bywają lata, że nawet i 15 
proc. Oczywiście, jak w wielu 
innych przypadkach również 
i w tym dziieje się różnie w 
różnych regionach Polska, wąt 
pliwe jednak by wojewódz­
twu wrocławskiemu (temu 
sprzed reformy jeszcze) mógł 
ktoś odebrać rekord: odpo­
wiedni współczynnik jest tam 
niemal czterokrotnie wyższy 
niż w innych regionach kraju.

dzice bowiem. herezję tę RAFAŁ REJDAK

Szkoła życia społecznego

PRZYBLIŻANIE IDEAŁÓW
dzicami tych uczniów, którzy 
akurat coś przeskrobali.

Kiedy przysłuchuję 
współczesnym rozmowom

się 
o

szkole, odnoszę wrażenie, że 
najważniejsze są stopnie. „Ja­
nek ma piątkę, Ela trójkę. Od 
półrocza dostanie korepetyto­
ra- Musi podciągnąć stopień z 
matematyki, inaczej odpadnie 
w konkursie świadectw” — 
oto najczęstsza treść rozmów 
o szkole. Wszystko jak w kom 
puter ze; tyle zapr og ra mowa - 
no, taki musi być wynik. Na­
suwa się refleksja: czy w po­
goni za stopicm nic zatraca 
się osobowość uczniów, zaś na 
plan dalszy nie schodzą pro­
blemy wychowawcze?

W dobie rewolucji technicz 
nej liczy się wiedza, facho­
wość. Wysokie kwalifikacje 
są niezbędne, aby technika 
mogła się rozwijać. To oczy­
wiste prawdy. Lecz w naszym 
ustroju ważne są nie tylko 
kwalifikacje, ale także poglą­
dy, morale, charaktery, wraź 
liwość. Cóż z tego, że wycho­
wamy świetnego fachowca, je 
żeli będnie on człowiekiem a- 
spplecznym, nie przestrzegają 
cym norm współżycia w śro- 
dbwisku, jeżeli egoizm i za­
chłanność przesłonią mu hu­
manistyczne wartości?

Na państwie i społeczeń­
stwie spoczywa odpowiedział 
ność za ideową edukację mło 
dego pokolenia^. W ciągu 32 
lat Polski Ludowej problem 
ideowego wychowania mło­
dych nie był marginesowym, 
a III Plenum KC PZPR z 20 
lutego 1976 r. wyraźnie okreś 
kiło jedność zadań w dziedzi­
nie patriotycznego i państwo 
wego wychowania.

Jesteśmy pod względom wie

ku jednym z najmłodszych 
społeczeństw w Europie. Po­
łowa narodu nie przekroczy­
ła 30 roku życia. Obecni ucz­
niowie szkół podstawowych i 
średnich będą realiizowatlii na­
sze plany, będą budowali dru 
gą Polskę. Z myślą o potrze­
bach młodego pokolenia oprą 
cowane zostały nasze założe­
nia ekonomiczne, plany roz­
woju kultury, nowy system oś 
wiatowy. W latach dziewięć­
dziesiątych dzisiejsze młode 
pokolenie przejmie odpowie­
dzialność za losy kraju. Ocze­
kuje się, że będzie głęboko pa 
triotyczne, rzetelne i wykształ 
cone. Wiek szkolny jest okre 
sem, w którym młody czło­
wiek osiąga pewną społeczną 
i intelektualną dojrzałość. 
Przed całym społeczeństwem, 
a przed szkołą szczególnie, sto 
ją odpowiedzialne zadania 
przygotowania młodych do ży 
cia. Nie tylko lekcje wycho­
wania obywatelskiego, historii 
i nauki o społeczeństwie, lecz 
również polskiego, matematy­
ki, chemii1 muszą wychowy­
wać. Uczucie patriotyzmu to 
budzenie dumy z przynależ­
ności do własnego narodu, u- 
macnianie więzi z ziemią oj­
czystą, zrozumienie historii 
kraju.

by wafel ma wobec kraju obo 
wiązki, że myśleć należy kate 
gęriąmd państwa. Liczą się 
nie deklaracje, lecz rezultaty.

Powszechnie wprowadzony 
do szkół — poznański system 
wychowawczy rozszerzył nie
tylko treści formy życia
szkolnego, lecz rozbudził za*- 
angażowanie życiem społecz- 
nym. Sondaż przeprowadzony
przez Instytut Badań 
dzieżą w Warszawie 
że spośród ogółu 
młodzież ceni pracę 
ną. Dowodem na to

nad Mło 
wykazał, 
wartości 
s połeć z - 

jest ros-

Pchnąwszy pordzewiałe 
wrota wszedłem na 
podwórze. Mała Monika 

przywitała mnie powściągli­
wie.

— Tatuś jest w polu i 
ma też. A ja nazywam się 
wandowska. Pombże mi 
przywiązać psa?

ma-

pan

Pomogłem, 
przysługę. Ta 
działa nawet, 
cieszę z tego,

Przysługa 
mała nie 

jak bardzo

za 
wie 
się

że ona nazywa
się Lewanowska. Szukałem ich 
od kilku tygodni i wreszcie by
łem u celu.

Gospodarze 
bawem. On

przyszli nie-
w

dżinsach, brodaty,
spłowiałych 

w okula-
rach, przypominał asystenta 
filozofii. Ona, krucha blondyn 
ka, w czarnym półgolfie — 
plastyczkę. Przygotowała ka­
wę. zaczęliśmy rozmawiać..

Późnym 
Mieczysław 
wandowscy

W czasie letnich miesięcy 
— jak co roku — Liga 
Obrony Kraju zorganizó 

wała liczne imprezy i obozy 
szkoleniowe. Masowy charak­
ter miał turniej marynistycz­
ny, w którym w Wielkopolsce 
uczestniczyło blisko 26 000 ucz­
niów szkół średnich. Na obo-
zach organizowanych przez
LOK młodzież zdobywała od­
znaki sprawności obronnej. Od 
bywały się różnego rodzaju 
kursy przygotowujące do zdo­
bycia _ różnych zawodów.

W województwie kaliskim w 
teleturnieju marynistycznym 
startowało 9 000 uczestników. 
Do udanych imprez należały 
„Dni Morza”, organizowane w 
Gołuchowie oraz Centralne Za 
wody Sportów Obronnych. W 
młodzieżowym ośrodku w Rud 
nie (woj. zielonogórskie) od­
był się wakacyjny obóz dla or­
ganizatorów sportów i strzelec 
twa sportowego w gminach.

W województwie konińskim 
w spotkaniach organizowanych

wali wśród znajomych. Tak 
się złożyło, że po kilku latach 
— absolwenci Akademii Rolni 
czej w' Poznaniu — znów by­
li na początku drogi. Szukali 
tej pracy tym niespokojniej, 
że kończyły się oszczędności, 
męczyła bezczynność i brak 
mieszkania.

Ona poznanianka, on pocho­
dzący spod Leszna poznali się 
na studiach. Raczej to ona po 
znała brodatego wielkoluda, 
który studia rolnicze rozpo­
czął dość przypadkowo. Mło-
dzieńczym 
sława była 
której mu 
Próbował

marzeniem Mieczy 
architektura, na

się nie 
później

trzykrotnie. A przez

powiodło. 
jeszcze 
te trzy

lata marzeń o indeksie studen 
ta architektury ukończył tech 
nikum budowlane i klepiąc 
biedę przygotowywał się do 
pracy kreślarza. Ciągnęło go

latem roku 1974 jednak na studia. Zdecydował
i Małgorzata Le- 
szukali stosownej

pracy. Rozglądali się 
stancjach ZSL-u, do 
należy Mieczysław, w 
czeniu Państwowych

w in- 
którego 
Zjedno 
Gospo-

darstw Rolnych, w leszczyń­
skich instytucjach, rozpyty-

się na Akademię Rolniczą, 
przypuszczając (niesłusznie), 
iż wybiera się tam najmniej 
kandydatów.

Razem z Małgorzatą trafili 
na staż do Augustowa — na 
drugi kraniec Polski. Po sta-
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żu — do 
goskiem. 
roku w 
nyrn w

Myślencinka w Byd- 
Spędzili tam półtora 
pegeerze, rozrzuco- 
7—8 kawałkach, 20

kilometrów po obu stronach

z okazji „Dni Morza” uczest- wano zdobycie odznaki spraw 
niczyło 4 800 mieszkańców. W ności. obronnej.
centralnych imprezach wzięło 
udział 18 000 osób. Młodzież
przebywała na zgrupowaniu
szkoleniowo - wychowawczym 
zdobywając odznaki sprawnoś
ći 
w

ło

obronnej. Pięknym gestem 
stosunku do młodszych by-

W turnieju .marynistycznym 
w województwie pilskim star­
towało 3 600 młodych. W fina­
łach ogólnopolskich, które od­
były się w Lubiniu koło Mię­
dzyzdrojów, reprezentacja wo­
jewództwa zdobyła piąte miej-

Wielkopolskie lato LOK
zorganizowanie przez dzia­

łaczy LOK-u obozu dla harce­
rzy z Warszawy.

W województwie leszczyn-
skim 
nym 
dych. 
LOK 
rem

w turnieju marynistycz- 
uczestniczyło 4 000 mło- 

W pięknym ośrodku
w Boszkowie 
Dominickim

dla płetwonurków 
czyło 12 chłopców,

nad Jezio- 
w kursie 

uczestni- 
w kursie

żeglarskim — 40. Oni też w za 
wodach ogólnopolskich w Opo 
lu zajęli drugie miejsce. Na 
obozach i koloniach organizo-

sce. A więc i tu zainteresowa­
nia sprawami morza są wiel­
kie. Powodzeniem cieszyły się 
wśród społeczeństwa spotkania 
z oficerami LWP — zwłaszcza 
Marynarki Wojennej. Dużą im 
prezą były międzywojewódz­
kie zawody motorowe w Ja­
strowiu, w których uczestni­
czyło 70 drużyn. Do udanych 
imprez zaliczyć trzeba III 
Ogólnopolskie Zawody Modeli 
Pływających, które zgromadzi 
ły na starcie w Czarnkowie 60 
konstruktorów.

Bydgoszczy. Było tam rów­
nież 100 hektarów lasu, więc 
bardziej byle leśnikami niż 
rolnikami. Niełatwo młodemu 
inżynierowi kierowało się gru 
py tych, co to z niejednego 
już pieca chleb jedli. Nie bar­
dzo mógł pojąć takie waria­
ctwa, jak wożenie przez śród-

CIEKAWIE!
mieście Bydgoszczy ludzi, 
sprzętu, materiałów, plonów. 
Małgorzata pracowała jako 
zootechnik; w tym czasie uro­
dziła Monikę i Asię. Mieczy­
sław w punkcie konsultacyj­
nym toruńskiego Uniwersyte­
tu im. Mikołaja Kopernika 
ukończył Wydział Prawa. Dwa 
pierwsze lata zaliczył jeszcze 
studiując rolnictwo w Pozna­
niu.

Z Myślencinka odeszli na 
własną prośbę. Jeżeli trzy 
przeprowdzki to tyle samo, co 
jedno spalenie, to Lewandow­
scy przeżyli dwa takie poża­
ry. Trafili wreszcie w rodzin­
ne strony Mieczysława — w 
Leszczyńskie, do Państwowe-

Nam, dorosłym, zależy na 
tym, aby młodzi stali się pa­
triotami we współczesnym zro 
zumieniu tego pojęcia, to zna 
czy, by uczucie to wyrażali 
pracą. Szkoła poprzez wpro­
wadzenie obowiązkowych go­
dzin przeznaczonych na zaję­
cia fizyezpe, tzw. pracę spo­
łecznie użyteczną, wakacyjne 
hufce OHP, uczestnictwo w 
żniwach, wykopkach, wzmac­
nia przekonanie, że każdy o-

Na 135 obozach letnich mło­
dzież województwa poznań­
skiego zdobywała odznakę 
sprawności obronnej. Tylko ńa 
imprezach obsługiwanych przez 
Zarząd Miejski LOK w Pozna­
niu młodzież zdobyła 1 000 
tych odznak. Pięknieje ośrodek 
wodny LOK w Kiekrzu. W tym 
roku zorganizowano w nim 
kursy żeglarzy i sterników. 
Uczestniczyło 80 członków. Du 
żym zainteresowaniem cieszyły 
się zawody strzeleckie jak rów 
nież przygotowane przez LOK 
spartakiady w zakładach pra­
cy.

Zrobiono sporo trudno jed­
nak oprzeć się pokusie zapro­
ponowania jakiejś nowej ma­
sowej imprezy, która stałaby 
się ukoronowaniem całoroczne 
go wychowania obronnego pro 
wadzonego przez organizację 
tak w szkołach jak wśród mło 
dzieży pracującej. * Powinna 
ona stać się przeglądem dorob 
ku organizacji nie tylko w jed 
nej dziedzinie, (jk)

nąca z każdym roktiem liczba 
uczestników tego rodzaju za­
jąć.

W systemie oświatowym w 
ostatnich latach wprowadzo­
no szereg istotnych zmian 
pozwalających na wydobycie 
i pełne wykorzystanie treści 
i d eo wo~ wyc h owawczych tkwią 
cych w procesie nauczania, o- 
raz w działalności pozalekcyj 
nej (rozszerzona ocena ze spra 
wowania, Kodeks Ucznia, u- 
mocnienie roli ZHP). W wo­
jewództwie poznańskim w u- 
biegłym reku szkolnym zaczę 
to wprowadzać pewne ełemen 
ty poznańskiego systemu wy­
chowawczego do szkół śred­
nich.

Osobowość młodego człowie 
ka w pełni kształtuje się na 
lekcjach wychowania obywa­
telskiego, przysposobienia do 
życia w rodzimie. Na lekcjach 
tych młodzież swobodnie dys 
kutuje nad problemami ideo­
wo- p alit y cen y mi, mor aln y mi, 
społecznymi. Uczy się wartoś 
ciowania i wyboru. Wybór ce 
lów i wartości jest istotą wy 
chowania. Lekcyjne dyskusje 
przygotowują młodzież do de­
mokratycznych form konsuba 
cji, powszechnych w naszym 
życiu.

Najmądrzejsze zarządzenia, 
normy polityczne, moralne, 
świetlane wzorce nie odniosą 
skutku jeżeli Szkole i nauczy­
cielom nie przyjdą z pomocą 
rodzice. Rola domu rodzinne­
go w wychowaniu jest domi­
nująca. Przerzucanie odpowie 
dizialności za wyniki wycho­
wawcze na szkołę to wygod­
nictwo. Argument, że zapraco 
wani rodzice riiie mają czasu 
na wychowanie — nie wytrzy 
muje krytyki. Czy trzeba 
przypominać, że odpowiedź ra 
pytanie o system wartości i 
sen? życia1 da je się własnym 
przykładem, zgodnością słów 
z czynami?

Młodzi szukają wzorów i I- 
deałów. porównują je z ży­
ciem. Obowiązkiem szkoły, ro 
dżiny, społeczesńtwa jest 
przybliżenie tych ideałów —
we wspólnym interesie.

BARBARA
GRZEGORZEWSKA

go Ośrodka Hodowli Zarodo­
wej w Garzynie.

Przypuszczali, że znaleźli 
właściwe miejsce. Wysokiej 
klasy, należycie zagospodaro­
wana ziemia, dobrze zorgani-
zowana praca, 
tego, skoro 
nie pracowało

Cóż jednak z 
Mieczysławowi
się tu dobrze

Niestety, ktoś „życzliwy” po- czywiej powracała myśl, żeby
informował Zjednoczenie, że 
Mieczysław odrzucił propozy-

kupić własne gospodarstwo.
Teraz, po dwóch latach, mó-

cję objęcia gospodarstwa. Mo- wią o tym tak, jakby wsty- 
że to i lepiej, bo zaczęło im dzili się tych szalonych ma-
powoli doskwierać to . ciągłe 
przenoszenie się, kupowanie 
mebli (dostali duże mieszka­
nie i musieli sprzedać je po

...I zostali

rzeń. Jak może pragnąć czło­
wiek posiadający kilka tysię­
cy oszczędności czegoś, co 
warte jest pół miliona? „My 
naprawdę nie wiemy — mówią 
— skąd się wtedy wzięło w 
nas tyle odwagi? A może po­
trzebowaliśmy czegoś, by u- 
wierzyę, że jesteśmy coś war

Nadchodziła jesień, 
goś dnia, w Urzędzie

Które- 
Gmin-

— miał złe stosunki z
żonym. Trzeba 
manatki, opuścić

było
przeło- 
zwijać

mieszkanie,
ża drzwiami już czekał następ 
ca.

Otrzymał nawet ciekawą 
propozycję: zastępcy dyrekto­
ra gospodarstwa rolnego w 
Szczecińskiem. Wracając z 
wczasów wstąpili tam. Z szosy 
nie można było odróżnić, 
gdzie kończy się zboże, a ża­
czynają ziemniaki gospo-
darstwo wyglądało szkaradnie. 
Zdecydowali się wszakże. Mo­
że przez przekorę, bo wyj­
ścia były dwa: albo się za­
męczą, albo zrobią z tego coś, 
co odpowiada z grubsza ich 
wyobrażeniom o nowoczesnym 
gospodarstwie.

kilku miesiącach, bo następne 
było mniejsze o połowę). Kie­
dy człowiek ma rodzinę, za­
czyna tęsknić za własnym do­
mem, stałym zajęciem, za tym, 
co nazywhmy stabilizacją.

Tak więc późnym latem ro­
ku 1974 Mieczysław i Małgo­
rzata Lewandowscy szukali 
pracy. Propozycje były różne. 
Nawet i takie, by Mieczy­
sław został । wychowawcą w 
bursie technikum rolniczego 
(,,i dla żony coś się tam znaj­
dzie”). Zdawało im się jed­
nak, że do sprawdzania, czy 
młodzież kładzie się spać z 
czystymi nogami i czy nie pa­
li ukradkiem papierosów, nie 
trzeba być magistrem inżynie 
rem rolnictwa. Coraz natar-

nym w Lipnie, Mieczysław 
spotkał szkolnego kolegę. Po 
wiedział mu, że chcą spróbo­
wać „na swoim”. Na terenie 
gminy, w Murkowie było gos 
podarstwo do kupienia, ale 
czy można je proponować 
koledze? Właściciel, taksów­
karz z Bytomia, nie zaglądał 
tu od lat. Nie kwapił się ze 
sprzedażą, ale też nic nie ro­
bił, by ziemia rodziła. Zapusz­
czone pola, zdewastowany 
dom, rozlatująca się stodoła.

„ Przyjechaliśmy z mężem 
— i choć Mietek wiele mi o
tym opowiadał byłam
przerażona. Ale poTe było bli­
sko, domu, a gdy się ma dwo­
je dzieci, to jest bardzo waż-
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SPRAWY MŁODYCH □ SPRAWY MŁODYCH
T ury styczna jesień

Lefni sezon turystyczny w zasadzie już zakończony. Takie 
obrazki nadal jednak nie należą do rzadkości na ulicach Pozna­

nia.

Samotność z wyboru?
Jest ładna. Ubiera się z 

gustem — modnie, ale 
nie ekstrawagancko. Nie 

którzy mówią, że jest po pro­
stu zadbana, ale Joanna nie 
lubi tego określenia, bo wy­
daja się, że ono przydaje jej
lat. Jest na ogół pogodna,

Fot. — H. Kamza

zrównoważona. Ma przecież 
pracę dobrą i ciekawą, choć 
niezupełnie tę wyobrażoną 
jeszcze na studiach. W każ­
dym razie lubi ją, dobrze czu­
je się wśród współpracowni­
ków. Nie utrzymuje z nimi co 
praioda bliższych kontaktów i 
(sama nie wie czy akurat tak 
należałoby to nazwać) ograni­
czają się jedynie do spraw 
służbowych. Potem każdy spie 
szy się do domu.

Joanna nie bardzo. Mieszka 
w niewielkim pokoiku, ładnie 
łirządzonym, przytulnym i 
praktycznym. Ma sporo ksią­

żek. Kupuje je chętnie, dużo 
'Zyta. Na bieżąco ogląda też 
telewizyjne programy, filmy.

Nie zawsze na linii

„Kładę tu swoje klucze
Postanowili, że sami sobie 

zbudują dom, a raczej dwa 
budynki po trzydzieści 

mieszkań każdy. Materiały wygo 
spodarowoti i zakupili, korzysta­
jąc z pomocy zakładu, resztę, ja 
ko fachowcy wykonali sami. Co­
dziennie, przez cztery godziny 
wznosili te budynki od fundamen 
tów po dach, doprowadzili kawa 
lek betonowej dróżki, zaciągnęli 
wodę, światło i gaz, wykończyli 
wnętrza. Odpracowali dwie trze­
cie części spółdzielczego wkładu, 
a może i więcej, bo pracując dla 
siebie nikt godzin i wysiłku nie 
liczy. Nazwali to. młodzieżowym 
patronatem, a zakład, zaintereso­
wany zatrzymaniem u siebie fa­
chowców pomagał, w czym tylko 
się dało. Jesienią mieli się wpro 
wadzać.

Któregoś dnia dyrektor popro­
sił kilku z nich i bez zbędnych 
wstępów powiedział o co chodzi: 
zakład potrzebuje 10 mieszkań dla 
młodych inżynierów, którzy są 
przy produkcji niezbędni. Odda je, 
gdy tylko otrzyma przyrzeczone 
od miejskich władz lokale. Potrwa 
to z 8 miesięcy, no — góra rok. 
Wyszli od dyrektora nie bardzo 
wiedząc co począć. Sami, choć to 
wcale niełatwe, byii zdecydowa­
ni odstąpić swoje przydziały, ale 
było ich zaledwie czterech. A co 
z pozostałymi 6 mieszkaniami? O 
tych mogli zdecydować tylko ich 
właścicieie. Zebrali się wszyscy 
zaraz po pracy.

— Nie, panowie, to nie jesf w 
porządku — stwierdził pierwszy. 
— Myśmy od początku nie ukry­
wali, że budujemy to sami dla 
siebie. Jak się wprowadzimy, mo 
żerny popracować dla innych, po

móc im, wybudować jeszcze dwa 
bloki...

— I przedszkole — dorzucił 
któryś.

—I przedszkole. Ale tego nie 
damy, a wy nie macie prawa na 
wet nam tego proponować.

— Tak. Tam pod wiatą koło 
magazynu leżą przykryte brezen 
tern maszyny. Umiecie je obsługi 
wać? Już dawno mogłyby praco­
wać, tylko nie ma kto ich obsłu­
żyć. Przecież sami pamiętacie, 
jak mówiliśmy, że tak być nie mo 
że. Tych ludzi musimy zatrudnić 
i umowy już są przygotowane, ale 
oni powiedzieli otwarcie: pienią­
dze nas nie interesują, jeszcze do 
nich nie przywykliśmy, ale miesz 
kanie musi być. Pięć lat studio­
waliśmy i kiedy te pięć lat nadgo 
nimy? Nasi rówieśnicy mają już 
mieszkania, rodziny, urządzili się, 
a myśmy mieszkali po czterech w 
akademiku, z daleka od domu. 
Teraz chcemy wreszcie mieć swój 
dom.

A ja dziesięć lał już czekam i 
czekałbym jeszcze dłużej, gdybyś 
my sobie nie wybudowali tego blo 
ku. Oni się nie mogli uczyć, a ja 
nie miałem nawet gdzie pobyć w 
spokoju. Jak teścia w nocy przy 
ciśnie, to przechodzi przez nasz 
pokój klnąc jak cholera, bo za 
każdym razem zaplącze się w 
rozwieszone pieluchy. Wieczorem 
my nie możemy spać, bo u dziad 
ków gra telewizor, e w nocy oni, 
bo u nas dziecko popłakuje. Rok 
mi brakował, a skończyłbym tech 
nikum, ale musiałem rzucić budę, 
bo tu trzeba było pracować, a te 
raz przyjdzie taki, ponakleja tapet 
ki i będzie się rozkoszował tym, 
jaki jest ważny. Zresztą po co ja

tyle gadom? Niech doje kio chce, 
ja odmawiam.

— Ale słuchajcie, tu przecież 
nie chodzi o tych inżynierów, ale 
o to, by fabryka jeszcze przez 
rok nie dreptała w miejscu. Te 
maszyny trzeba spłacić i to spła 
cić eksportem, połowę wyrobów 
byśmy wysłali za granicę, a może
więcej. Jeśli 
nas, pójdą 
kotwiczą w 
mą pokój,

oni nie przyjdą do 
gdzie indziej. Za­

mieście, wynaj- 
jakoś się urzą-

dzq, a my będziemy czekać zno­
wu rok, a może więcej. Żebyście 
nie gadali, kładę tu swoje klu­
cze, ale coś wam powiem: my- 
ślałem, żeśmy się już razem na­
uczyli widzieć nie tytko koniec 
swojego nosa...

— Tak, ja się może nauczyłem, 
ale moja dziewczyna nie. Na 
strychu złożyliśmy meble, kupillś 
my nawet kwiaty. Co ja jej teraz 
powiem, że tak po prostu trze­
ba? A ona mi powie, że trzeba, że 
byśmy się wreszcie pobrali i mie 
li dziecko, bo inaczej poprowadzę 
je do szkoły o lasce. A jak wy w 
ogóle chcecie dzielić te mieszka 
nia, kto ma być w tej „szczęśli­
wej" szóstce, która jeszcze rok 
będzie czekać?

— Przecież znomy się, wiemy, 
kto najbardziej potrzebuje. Co ja 
mówię — potrzebują wszyścy, ale 
jakoś to ustalimy...

Kiedy opuszczałem to zebranie, 
bo przecież jego zakończenie 
znam, dogodni! mnie jeden z nich, 
usiłując zatrzymać: „Niech pan 
wróci. Przygotowują kartki, bę­
dziemy losować. Kilku się nie zga 
dza, ale reszta mięknie...”.

A. S.

ne. Na podwórzu wielki kasz­
tan, z którego pięknie sypały 
się owoce. Przynajmniej dzie­
ci będą miały się czym bawić. 
Dobre i to na początek — po

ków haczką; przyjechała ko- Małgorzata zaczęła ustawiać 
lumna parnikowa i robiła co stóg. Sąsiedzi nie mówili wie- 
trzeba. Mieli też trochę zakiszo le, ale kto to widział, żeby ko

myślałam. . I zostaliśmy.

Będąc młodymi, którzy nie 
przekroczyli jeszcze 30 lat, roz 
poczęli starania o kredyt ban 
kowy. Dostali go. 320 000 zło-

nych buraków.
Musieli się spieszyć. Bar­

dziej niż czas nagliły pustki 
w domowej kasie. Świnie więc 
rosły, choć może nie zawsze 
należycie doglądane. I zosta­
ły sprzedane. Wreszcie na do 
mowym stole pojawiły się do 
mowej roboty kiełbasy —

tych poszło do kieszeni właś- . pierwszy na swoim widoczny

. bieta ustawiała stóg? Zawsze 
robiły to chłopy. Ale Lewan­
dowscy i tego musieli się na­
uczyć, a była to lekcja trud­
na — trzeba było zebrać sło­
mę z 12 hektarów. Co życzliw­
si proponowali, że im pomo­
gą. W ten sposób, że zbiorą 
słomę z pól i zawiozą do swych

ciciela, 180 000 pozostało 
zagospodarowanie. Będą 
spłacać przez 35 lat.

na 
to

Pierwszy miesiąc na swoim 
zajęło Mieczysławowi mieszka 
nie. W tym czasie był sprzą­
taczem, elektrykiem, cieślą, 
posadzkarzem, pomocnikiem 
murarza i kucharką. Po mie 
siącu przyjechała Małgorzata 
z dziećmi i z mieszkania zro­
bił się dom. To było rok temu.

Wysprzątali zagraconą piw-

owoc zootechnicznych kwali­
fikacji Małgorzaty.

Na wiosnę wypalali perz. Z 
gminnych ksiąg wiedzieli, ile 
i jakiej ziemi posiadają, nie 
wiedzieli tylko, ile w niej pe­
rzu. A było go wiele. Prawie 
na całym 15,5-hektarowym 
gospodarstwie. Palili więc 
perz, a żeby nie tracić czasu 
znosili z pól kamienie: w 
wiaderku, wózkiem, na ramio

stodół. Ale 
potrzeba było 
brali sami.

Lewandowskim 
paszy, więc ze-

nicę w stodole, 
nem, urządzili 
Kto powiedział, 
nie ma chlewni, 
stodole trzymać

Zalali beto- 
stanowiska. 

że jeżeli się 
nie można w 
świń? W sto-

nach.
No 

mień, 
także

polach pojawił się jęcz-

dole więc, gdzie w przyzwoi­
tych świńskich warunkach mo 
gło się pomieścić 40 sztuk 
trzody, pojawiło się ich 110. 
Sąsiedzi zastanawiali się, kto 
to wszystko wyżywi i podoglą 
da. Ale Lewandowscy przesko 
czyli etap dziabania ziemnia-

Gdy tylko 
ty w polu, 
dom.

Zbliżały 
ry. Coraz

'Dwa hektary 
kukurydzą i

obsiali 
prosem.

skończyły się robo 
zabrali się znów za

się pierwsze zbio- 
niespokojniej wy-

chodzili przed dom. Starali się 
przypomnieć sobie to, co zapa 
miętali z wykładów z meteo­
rologii. I stało się.

Po raz pierwszy w życiu

Tak, jak Lewandowscy ży- 
ją teraz, marząc o gospodar­
stwie z końca XX wieku, gos 
podarując jeszcze czasem pry­
mitywnymi metodami — tak i 
ten dom zdaje się. być ułożony 
z elementów różnych epok.

Siedzimy w niewielkim po­
koju, pośród mahoniowych seg 
mentów, wypełnionych książka 
mi. Córeczki baraszkują w 
drugim, wynosząc z gdańskie­
go kredensu nakrycia. Na sto 
liku telewizor, terkocze mły­
nek, mielący kawę. Nie tak 
wyobrażałem sobie wiejskie 
mieszkanie. Wystarczy jednak 
nacisnąć ciężką żeliwną kłam 
kę, by wejść w zaniedbany ko 
rytarz, pokryty liszajami od­
padającej farby. Na strych 
prowadzą wyszczerbione scho-

Swoje opinie potrafi wypowia 
dać ciekawie i precyzyjnie. 
Nic więc dziwnego, że w towa 
rzystwie jest łubiana. Najczęś 
ciej bywa u swych koleżanek 
ze studiów.

Ostatnio zauważyła jednak, 
że coś w tych układach się 
zmienia. Niby wciąż jeszcze 
łączą lata wspólnej nauki, 
przegadane noce, wspólne inte 
lektualne przygody, a jednak...

Koleżanki pozakładały rodzi 
ny, mają mieszkania. Chodzi 
do nich oglądać nowe sprzęty, 
ustawiane pieczołowicie i 
wkomponywane w atmosferę 
domu. Czasem podczas tych 
wizyt w cudzych domach przy 
łapuje się na myśli o tym, że 
to tak, jakby przychodziła 
ogrzewać się przy cudzym do­
mowym ognisku. Ale to tylko 
czasami. Niekiedy też wydaje 
się jej, że te towarzyskie spot 
kania toczą się przy niej, ale 
— bez'niej. Rozmowy schodzą 
ze spraw ogólnych na typowe, 
domowe problemy, na dzieci.

Joanna nie uczestniczy w 
tych rozmowach. Robi się jej 
smutno. Patrzy z nieznaną jej 
dotychczas zazdrością na małe 
umorusane łapki, szarpiące co 
chwila matkę, która musi do­
konywać cudów’, by rozmawia 
jąc z gośćmi, równocześnie 
natychmiast i- wyczerpująco 
odpowiadać na pytania malu­
cha. Co prawda ona pokrywa 
to uczucie obojętnością. Mówi 
nawet potem, że właściwie to 
z tych dziewczyn z otwartymi 
niegdyś ołowami robią się 
teraz takie domowe kury, że 
nic, tylko o chorobach, o pan 
kach, o rajstopkach, których 
nie ma, no i o genialnych 
wręcz powiedzonkach dzieci. 
Trudno dyskutować z nimi o 
kulturalnych wydarzeniach,

głośnych imprezach, bo one
poza dom nie- wybrały się już 
dawno, a nie przeczytane i od 
łożone „na potem” gazety uło 
żyły się w pokaźny stos. Mó­
wi też przy takich okazjach, 
że wcale nie tęskni do rozko­
szy domowego ogniska, do nie 
kończących się i ogłupiających 
zajęć. A jednak, gdy wraca 
wieczorem do swego pustego 
domu, myśli o samotności.

Oczywiście, (bez przesady. 
Absolutnie nie utożsamia się 
z tymi wszystkimi dziewczy­
nami, które nie umieją zna­
leźć kogoś bliskiego i próbują 
skorzystać z matrymonialnych 
ogłoszeń. Joanna ma wobec 
tego dystans. Czyta jednak 
często te oferty -i właściwie 
dochodzi do wniosku, że stwo 
rzyła się przedziwna grupa 
kobiet — samotne, wykształca 
ne, niezależne...

Zastanawia się, kto kryje 
się za tymi ogłoszeniowymi 
sloganami. Jakaś bohaterka 
nieudanego romansu? Porzu­
cona? A może zakompleksio­
ne brzydkie kaczątko, albo 
też osoba zafascynowana po­
znawaniem naukowych tajem­
nic, która nagle stwierdziła, 
że wokół niej nie ma nikogo?

Niekiedy jednak sama przed 
sobą przyznaje się do pewnej 
wspólnoty z tymi pannami z 
matrymonialnych ogłoszeń. Za 
stonawia się nazoet, dlaczego
tak jest. Nie ma to 
większego związku
mówią, 
krewni,

niektórzy 
zadając

pytanie, dlaczego

oczy wiście 
z tym, co 

zna jom i i 
dociekliwe
ona z

wykszfałceniem i w ogóle ni­
czego sobie — chce zostać sta 
ra panną?

Próbuje jednak znaleźć ten 
moment, w którym gdzieś, coś 
przegapiła.

Nazwa ta kojarzy się prze­
ważnie z zagranicznymi 
podróżami studentów; 

często z dalekimi bądź egzo- . 
tyczpyipj wyprąwami o cha­
rakterze naukowo-badaw-
czym. „Almatur” — bo o Biu­
rze Podróży i Turystyki So­
cjalistycznego Związku Studen 
tów Polskich tu mowa — nie 
ogranicza jednak swej działał 
ności jedynie do tak wąskiej 
specjalizacji.

— Naszym zadaniem jest or­
ganizowanie czasu wolnego i 
wypoczynku studentów, żarów 
no podczas roku akademickie 
go jak i wakacji — mówi Ja­
cek Barełkowski, zastępca kie 
równika poznańskiego oddzia­
łu „Almaturu”. — Większość 
imprez odbywa się w kraju. W 
okresie wakacji jesteśmy or­
ganizatorami, bądź współorga­
nizatorami obozów pobyto­
wych i tematycznych oraz grup 
wędrownych,' przygotowanych 
samodzielnie przez grupy śbu 
denckie, a realizowanych przy 
pomocy Biura. Wycieczki so­
botnio-niedzielne, zazwyczaj

dy. Sfatygowana stodoła ople 
ra się ciężko na bramie, furt­
ka zachodzi rdzą. Po przeciw­
ległej stronie podwórza błysz 
czą plastykowe folie, gdzie 
jeszcze wczoraj przesadzali 
chryzantemy. Wszystko to mie 
sza się i przenika.

— Trzeba mieszkać na wsi i 
żyć z ziemi, żeby wiedzieć, jak 
niewiele można zrobić w cią­
gu roku. Zrobiliśmy tyle, na 
ile było nas stać, bo my prze 
cięż długo jeszcze będziemy 
inwestować.

Widzi pan: myśmy za dłu­
go się uczyli i nam teraz nie 
wolno się mylić. Tu ludzie za­
czynają się na nas wzorować. 
Przychodzą, oglądają, pytają, 
co i jak... Pamiętam, że pierw 
si we wsi posadziliśmy groch. 
Dziwiono się wokół, jak zdo­
łamy go we dwoje zebrać, bo 
wyhodować groch to pół bie­
dy. Najtrudniejszy jest zbiór. 
A przecież można go opryskać 
odpowiednim środkiem che­
micznym, aby równo dojrzał i 
zebrać kombajnem. Jest to 
więc tylko kwestią wiedzy o 
pewnych możliwościach.

— Zapuszczona ziemia wy­
maga kilku lat uprawy. Je­
żeli chcemy mieć plony, to mu 
simy mieć pole w należytej 
kulturze. Na razie robimy, co

Chyba nie w szkole. Wie­
działa, że to, czym w życiu 
.będzie, zależy od niej — nie 
trzeba więc było namawiać jej 
do nauki, do wytrwałości. Czy 
wtedy odsuwała się od przyja 
ciół? Nie, chociaż gdyby teraz 
miała ocenić swoje kontakty, 
to zamiast określenia „sympa 
tia otoczenia” raczej trzeba by 
użyć słowa „uznanie”, trochę 
jakby szacunek.

Czasem żartowała, że chłop 
cy to się peronie jej boją, bo 
nieraz coś złośliwie skomen­
tuje, bo przytnie, zażartuje. 
Czy wtedy myślała o wielkiej 
romantycznej miłości? Pewnie 
— która z dziewcząt o tym 
nie marzy?

Na studia dostała się bez 
kłopotu. Po pierwszym okre­
sie naprawdę wytężonego „ku 
cia” bywała na studenckich 
imprezach, czasem chodziła na 
five’y. Umawiała się nawet 
Nikt jednak nie zainteresował 
jej na tyle, by pomyśleć o nim 
poważnie. Miała czas. Wybie­
rała nie tylko towarzystwo, 
wybierała styl życia, model 
zachowania. Na ostatnim roku, 
tuż przed dyplomem, cała spo 
łeczność jej grupy zaczęła się 
szybko rozrywać.

Nie było już wspólnych wy­
kładów, ćwiczeń, na których 
spotykało się wszystkich nie­
mal na pewno. Każdy jakoś 
po swojemu przygotowywał 
się do dalszej samodzielnej 
drogi. Raz po raz docierały 
wiadomości, że ktoś tam za­
kłada rodzinę, że wkrótce uro 
dzi się dziecko. Trochę ją to 
dziwiło, zdawało się odległe.

Teraz pracuje w wybranym 
zawodzie, w wybranym mieś­
cie. 'Wybiera sobie rozrywki, 
jakie chce, atrakcyjne waka­
cje... Dlaczego więc czasem 
myśli z nrzerażeniem o samot j 

ności? Wybrała ją przecież. A 
może stało się na odwrót...

JOLANTA LENARTOWICZ

Ze studenckim „Almaturem

Kształcące i atrakcyjne 
podróże po wypoczynek

do naszych własnych baz tu­
rystycznych, rozmaite rajdy i 
złazy są formami wypoczynku, 
z których słuchacze wyższych 
szkół korzystają w Polsce.

W przypadku wyjazdów za­
granicznych, proces decentrali­
zacji oddziałów „Almaturu” 
rozpoczął się dopiero w roku 
bieżącym, tak że poczynania 
nasze sprowadzają się po 
części do pośrednictwa w rea­
lizowaniu propozycji Biura w 
Warszawie i do załatwiania 
spraw natury technicznej, a 
tylko w pewnym stopniu do 
samodzielnego przygotowywa­
nia wyjazdów. Pierwsze kon­
takty nawiązaliśmy niedawno 
z belgradzkim towarzystwem 
„Indextouris”, dzięki czemu

się da, by nie marnować cza­
su i ziemi.

— Koniecznie musimy się 
specjalizować. Żeby dojść do 
takiego wniosku, nie trzeba 
kończyć studiów rolniczych. 
Takie są po prostu wymogi 
współczesnego życia.

— Będziemy hodować świ­
nie. Nie tylko dlatego, . że 
Małgorzata się na tym ,zna, 
nie tylko dlatego, że bydło 

■ potrzebuje dużo paszy, której 
my nie mamy. Ludziom po­
trzebne jest mięso. To fakt, 
ale my musimy dać ponadto 
dowód swej rolniczej wiedzy. 
My chcemy mieć nowo­
czesne gospodarstwo, a nie 
Zoo.

Rozmawiamy już kilka go­
dzin. O kolejach życia, o prze 
istaczaniu zrujnowanych zabu 
dowań w dom rodzinny, o 
tym, że znów są w drodze, 
ale teraz wiedzą, dokąd zmie­
rzają. O ‘tym również, że gdy 
położą dzieci spać, mają czas 
na telewizję, książki, wypady 
do znajomych. Mieczysław ry 
suje na kartce, jak to wszy­
stko będzie w przyszłości .wy­
glądać; wychodzi zeń słabość 
do architektury. Są chwile, 
kiedy mówiąc — patrzą na 
siebie, jak gdyby mnie tu nie 
było, bo przecież oni głośno 
marzą.
ANDRZEJ SKRZYPCZAK

około 300 osób miało okazję po
znać już tego lata uroki 
gosławii.

Z jakich form podróży 
granicznych korzystają 
denci? Zimą na przykład 
bierają się na powitanie 
wego Roku do Związku

J u-

stu- 
wy- 
Nc- 
Ra-

dzieckiego lub na Węgry. La­
tem zestaw propozycji przed­
stawia się różnorodniej i atrak 
cyjniej. Za pośrednictwem 
„Almaturu” młodzi ludzie wy­
ruszają, przeważnie autokara­
mi — niemal do wszystkich 
krajów Europy, a także do 
Stanów Zjednoczonych i Kana 
dy (m. in. kilkunastu pozna­
niaków przebywało na Olim­
piadzie w Montrealu) oraz do 
Japonii. Spora część żaków 
poznaje też Stary Kontynent 
indywidualnie dzięki tzw. vou 
cherom; (Biuro zapewnia im 
na zagranicznych szlakach noc 
legi opłacone w kraju i rezer­
wację kuszetek) a także dzięki 
przyznawanym promessom de 
wizowym. O zakwalifikowaniu 
kandydatów na poszczególne 
imprezy decydują takie kryte­
ria, jak wyniki w nauce i dzia 
łalność społeczna.

Oprócz wspomnianych form 
wypoczynku przygotowuj emy 
corocznie zestaw imprez spe­
cjalistycznych.

Będąc instytucją powołaną 
do obsługi studentów, musimy 
się liczyć z żakowską — nie­
zbyt pełną — kieszenią. Wiele 
wyjazdów mogą oni realizo­
wać dzięki dofinansowywaniu 
przyznawanym przez SZSP.

W. N.
R I
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Po katastrofie w Jugosławii Po XXVI konferencji Pugwash Plener rzeźbiarski
Świadkowie o zderzeniu samolotów

na wysokości 10 km
Napływa coraz więcej doniesień, z których wynika, że przyczy­

ną zderzenia 2 samolotów pod Zagrzebiem, na wysokości 10 km 
mogło być niedopełnienie obowiązków /przez personel kontroli lo­
tów w porcie lotniczym stolicy Chorwacji. Prawdopodobnie podali 
oni obu pilotom mylne informacje o wysokości lotu.
Agencje prasowe przynoszą dra 

maf/isne relacje naocznych 
świadków zderzenia. Np. jedna z 
mieszkanek miejscowości Vrbovec 
opowiedziała, iż obserwować upa 
dek przytroczonej pasami do lot 
niczego fotela kobiety, której cia 
ło znaleziono potem na dachu

towca 
siłki, 
szynę 
molot 
miast

podejmował rozpaczliwe wy 
starając się sprowadzić ma­
do lądowania. Natomiast sa 
jugosłowiański spadł natych 
w płomieniach na ziemię.

obory. Zegarek na jej 
trzymał się dokładnie 
11.16.

Inny świadek zeznał,

ręku za- 
na godz.

że słyszał
coś, co .przypominało odgłds wy­
strzału armatniego. Na niebie zo­
baczył dwie stykające się w jed­
nym punkcie smugi kondensacyj­
ne oraz dwa spadające ku ziemi 
czarne punkty. W chwilę później 
na pobliskie pola spadły szcząt­
ki samolotu. Gdy podbiegło wie­
lu ludzi by udzielić pomocy, do­
strzeżono przypięte pasami do fo 
tela 5-letnie dziecko, dające sła­
be oznaki życia. Zmarło ono jed­
nak w kilka minut po wypadku. 
Widziano także jak spadało kil­
ka innych ofiar katastrofy, m. in. 
mężczyzna, któremu pęd powie­
trza zerwał najpierw marynarkę, 
a później koszulę.

Z relacji wielu świadków wyni­
ka, że pilot brytyjskiego odrzu-

Dramatyczne wypadki w powie 
trzu obserwował również pilot Sa 
molotu „Lufthansy”, lecącego z 
Frankfurtu n. Menem do Belgra­
du. Dostrzegł on najpierw błysk, 
zmianę smugi kondensacyjnej, le­
cącej przed nim maszyny i nie­
mal natychmiast zobaczył dwa spa 
dające w dół punkty. Twierdzi, 
że przez prawie 2 Tiinuty widział 
bardzo wyraźnie jak samoloty o- 
padały ku ziemi. (—)

Pyton w ...kominie
Niecodzienne zadanie przydzielo­

no funkcjonariuszom zawodowej 
straży pożarnej w Monachium. Z 
przewodu kominowego trzeba było 
wydobyć pytona, który uciekł z 
klatki i wywędrował na zewnątrz 
mieszkania. Nie pomagały przynę­
ty i pieszczotliwe wołania właści­
ciela pytona. Zaszła konieczność 
rozbicia komina młotkiem i ręcz­
nego schwytania metrowego gada.

PAP

Paragraf i życie

Odprężenie w Europie warunkiem
rozwoju międzynarodowej współpracy

W Muchlhauscn (NRD) odbyła się ostatnio XXV konfe­
rencja Pugwash. W jej obradach nt. „Rozbrojenie, bezpie­
czeństwo i rozwój” uczestniczyło 87 uczonych z 28 krajów. 
Toczyły się one w szczególnym okresie — w rok po podpi­
saniu aktu końcowego KBWE w Helsinkach, w czasie gdy 
masowego zasięgu nabiera poparcie dla II Apelu Sztokholm­
skiego, wzywającego do zakazu broni nuklearnej i innych 
broni masowej zagłady, do powstrzymania wyścigu zbrojeń 
i zwołania światowej konferencji rozbrojeniowej.
Po powrocie polskich ucze­

stników konferencji, o jej pro 
blemach wypowiedział się 
przewodniczący Polskiego Ko­
mitetu Pugwash i Międzyna­
rodowej Rady Pugwash, grof.
Maciej Nałęcz sekretarz
Wydziału Nauk Technicznych 
PAN.

— Przypomnijmy — powie 
dział prof. Nałęcz — że ruch 
Pugwash ma zasięg świato­
wy. Zrzeszeni są w nim nau­
kowcy zaangażowani w spra 
wę obrony pokoju, rozbroje­
nia, rozwoju współpracy mię­
dzy narodami. Swoją nazwę 
wziął on od kanadyjskiej miej 
scowości Pugwash, w której w 
1957 r. odbyło się pierwsze spot 
kanie jego uczestników. W przy^

szlym roku Pugwash będzie 
obchodził swoje 20-lecie. Bę­
dzie to z pewnością okazją do 
dokonania bilansu jego osiąg­
nięć.

Obrady konferencji toczyły 
się w sesjach plenarnych o- 
raz w 4 grupach roboczych. 
W grupie zajmującej się za­
gadnieniami bezpieczeństwa i 
współpracy w Europie podsta 
wą dyskusji było m. in. stu­
dium opracowane przez prof. 
Mariana Dobrosielskiego — 
dyrektora Polskiego Instytutu 
Spraw Międzynarodowych. W 
raporcie końcowym podkreślo
no m. in. potrzebę 
tywnego podejścia 
wania poważnych 
zmierzających do 
wcielania w życie

konstruk- 
i podejmo 
wysiłków, 

pomyślnego 
zasad za­

„Aluminium li

Po dyscyplinarnym zwolnieniu z pracy

wartych w akcie końcowym z 
Helsinek, które' już przynoszą 
określone wyniki w dziedzi­
nie współpracy gospodarczej, 
naukowej i kulturalnej. 
Stwierdzono, że porozumienie 
35 państw pozytywnie wpłynę 
ło na rozwój współpracy mię

i technicznej, torującej często 
drogę innym rodzajom współ­
pracy. Zaproponowano przed-: 
stawienie doświadczeń w tej 
dziedzinie na światowej kon­
ferencji nauki i techniki, ja­
ka ma odbyć się pod auspicja 
mi ONZ w roku 1979. (PAP)

Zapowiedź tego pleneru, 
który rozpocznie się dzisiaj i 
potrwa do 28 września^ wzbu 
dziła wśród artystów rzeźbia­
rzy duże zainteresowanie. 
Celem pleneru jest wykonanie 
projektów i realizacji rzeźbiar 
skich form przestrzennych 
wprowadzonych w sytuację ar 
chitektoniczno - urbanistyczną 
obecną i przyszłościową Koni 
na.

Krajowa wystawa

Grzyby trzeba poznać 
przed ich zbieraniem
Niemal wszystkie owocują­

ce obecnie w naszych lasach 
grzyby znalazły się na otwar­
tej wczoraj w holu Urzędu

Uozestnicy spotkania gościć 
będą w Domu Pracy Twórczej 
w Ślesinie. Będzie wśród nich 
wielu wybitnych rzeźbiarzy z 
całej Polski, przy czym arty­
ści środowiska poznańskiego 
tworzyć będą niemałą grupę.

Na zakończenie I etapu zor 
ganizowana zostanie wystawa 
projektów rzeźb. II etap — 
realizacyjny — przewiduje się 
na rok 1977, jednak istnieje 
możliwość rozpoczęcia prac 
już w jesieni br. (thn)

Wojewódzkiego Poznaniu

Z Bernardem W. zakład 
pracy rozwiązał umowę 
o pracę bez wypowiedze 

nia z jego winy. Sprawę — na 
wniosek zainteresowanego — 
rozpatrywała komisja odwoła.w 
cza do spraw pracy, później 
badał ją sąd. Obie instancje 
nie znalazły- podstaw do za­
kwestionowania tego trybu 
zwolnienia z pracy. Na tle tej 
sprawy i w związku ze znacz­
nie niższym wynagrodzeniem 
w nowym miejscu pracy, pyta 
nas czytelnik: jakie są skut­
ki zwolnienia dyscyplinarne­
go? Chciałbym wiedzieć dokład 
nie, co mnie czeka w nowej 
pracy, na co mogę liczyć, a 
jakich uprawnień zostałem po­
zbawiony? Odpowiadamy na 
pytanie czytelnika w przeko­
naniu, że sprawa zainteresuje 
także innych czytelników oraz 
pracowników komórek kadro­
wych.

Otóż pracownik zwolniony z 
pracy bez wypowiedzenia z je 
go winy, jak również pracow­
nik, który porzucił pracę:

— traci prawo do nie wyko­
rzystanego jeszcze urlopu wy-

miesiąc (§ 18 rozporządzenia 
MPPiSS z 31 V 1974 r. — Dz. 
U. nr 31, poz. 127 z późn. zm.);

— nie może być zatrudniony 
na stanowisku wyższym od po 
przednio zajmowanego, a oso­
biste zaszeregowanie musi być 
ustalone co najmniej o dwie 
kategorie niżej (§ 7 uchwały 
nr 110 Rady Ministrów z 11 V 
1973 r. — Monitor Polski nr 
22, poz. 130, w stosunku zaś do 
pracowników przedsiębiorstw 
państwowych i zjednoczeń u-
chwała nr 68 
z 4 IV 1975 r.

Rady Ministrów 
— Monitor PO1-

ski nr 12, po>z. 68). Przeszerego­
wanie nastąpić może najwcze­
śniej po 6 miesiącach;

— traci prawo do zajmowa­
nego mieszkania funkcyjnego 
i może być wraz z rodziną 
przekwaterowany do pomiesz­
czenia zastępczego, które — 
jak wiadomo — nie musi za­
równo metrażem, jak i stan­
dardem odpowiadać zajmowa­
nemu lokalowi mieszkalnemu 
(§’ 20 i 21 rozporządzenia Ra­
dy Ministrów z 26 VI 1974 r. 
— Dz. U. nr 26 poz. 152);

— nie może przez okres 2 lat

korzystać z uprawnień przewi­
dzianych dla pracowników 
kształcących się (§ 16 ust. 2 
uchwały nr 63 Rady Ministrów 
z 23 III 1973 r. — Monitor Pol­
ski nr 18, poz. 11).

Dodajmy, że w nowym miej 
scu pracy . liczy się też od po­
czątku okres zatrudnienia, de­
cydujący o długości okresu 
wypowiedzenia (art. 36 Kp). 
Tak więc w nowym miejscu 
pracy rozwiązanie umowy o 
pracę nastąpić może po wypo­
wiedzeniu., 2-tygodniowym, po 
ręku pracy obowiązywać już 
będzie Dmiesióczny okres wy­
powiedzenia, a 3-miesięczny 
po 10 latach pracy.

Poważne —• jak widać — 
następstwa zawinionego przez

dzynarodowej i 
lenia pokoju w 
może być innej 
prężenie.

Zagadnienia

że dla utrwa- 
Europie nie 
drogi, niż od

bezpośrednio

pracownika
pracy 
mowy

czy 
o

porzucenia

zwolnienia z 
wygaśnięcia u-

pracę 
pracy.

wskutek 
Następ-

stwa poważne, ale współmier­
ne do czynu, jakiego dopuścił 
się pracownik rozstający się z 
zakładem pracy w jednym z 
tych dwóch — nie przynoszą­
cych mu chluby — trybów.

(Interpress)

związane z treścią- II Apelu 
Sztokholmskiego były przed­
miotem prac dwóch innych 
grup roboczych, zajmujących 
się sprawami ograniczenia roz 
woju i redukcją strategicz­
nych broni jądrowych i innych 
broni masowej zagłady oraz 
problemem kontroli rozprze­
strzeniania broni jądrowej.

Stwierdzono, iż konieczne 
►jest- osiągnięcie dalszego po­
stępu w dziedzinie rozbroje­
nia. Wyrażano poparcie dla 
propozycji zaprzestania wszel­
kich prób nowych rodzajów 
broni masowej zagłady oraz 
radykalnego ograniczenia tak 
tycznego arsenału jądrowego. 
W dyskusji wskazywano, że 
postęp w tej dziedzinie może 
przynieść zwołanie światowej 
konferencji rozbrojeniowej,

Podczas konferencji — pod­
kreślił prof. Nałęcz — zwra­
cano uwagę na rolę międzyna 
rodowej współpracy naukowej

Krajowej Wystawie Grzybo­
wej. Trujące i jadalne ich oka 
zy wystawione są w miarę 
możliwości na charakterysty­
cznym dla nich podłożu, by 
i to stanowiło wskazówkę dla 
zbieraczy. Ekspozycję wzbo­
gacają również grzyby prepa­
rowane.

Uzupełnieniem wystawy i 
komentarzem do niej są od­
powiednio dobrane plansze. 
Wynika z nich między inny­
mi, że w samym tylko woje- 
wódiztwie poznańskim do 31 
sierpnia zatruło się poważnie 
grzybami 260 osób, w tym 65 
— po zjedzeniu olszówek, u- 
parcie uważanych za jadalne, 
a 15 — muchomorem sromot- 
nikowym (4 wypadki śmiertel 
ne).

Przyczyną tak częstych za­
truć jest przede wszystkim 
lekceważenie ostrzeżeń i nie­
znajomość grzybów.

Krajowa Wystawa Grzybo­
wa zorganizowana przez Wo­
jewódzką Stację Sanepid w 
Poznaniu (czynna do soboty) 
ma zapoznać społeczeństwo z

Nśemtaswwi

gatunkami grzybów, które
można zbierać i z tymi, które 
stanowią dla zdrowia i życia

Człowiek tak jak drzewo w zie 
mię wrasta. Zwłaszcza ten, co ją 
uprawia i przypisany jest jej 
z dziada pradziada. Jeśli więc 
zdarzy się, że szybko rozwijające 
się współczesne miasto przychodzi 
tak blisko wsi, że domy zabitra i 
ziemię spod stóp Judziom wyry­
wa, wtedy nie każdy umie znaleźć 
sobie miejsce nowe. I trudno mu 
pogodzić się z losem, kiedy gdzie 
indziej ziemi ma tylko, tyle, ile 
jej jest w doniczce.

— „Inne jest życie i inne umie 
ranie, gdy się ma ziemię. I wię­
cej człowiek może znieść” — po 
wiada Stary z powieści Juliana 
Kawalca „W słońcu”, której tea­
tralną adaptację obejrzeliśmy w 
kolejnym spektaklu poniedziałko­
wego Teatru Telewizji, zatytuło­
wanym „Stary, Głupi i Anioł”.

Był to właściwie monodram z 
jedną główną rolą — Starego, w 
interpretacji Tadeusza Fijewskie­
go. Dwaj pozostali tytułowi boha­
terowie tego widowiska „dzi/.ła- 
li” przede wszystkimi w jego 
wspomnieniowej opowieści, reszta 
zaś wykonawców sprowadzona zo 
stała do roli „chóru w tle”. A

niebezpieczeństwo. War^^^dgc^ txe/cją widowiska był właśnie dra
aby we własnym interesie wy
stawę tę obejrzała jak naj­
większa grupa osób.

*
Z udziałem przybyłych na poznań 

ską wystawę mikrobiologów i le­
karzy chorób zakaźnych, odbyła się 
wczoraj ogólnopolska konferencja. 
Omawiano na niej problemy epide­
miologii, profilaktyki infekcji oraz 
zakażeń występujących w szpita­
lach i placówkach leczniczych. Re­
feraty na te tematy wygłosili: dr 
Jean Francois Vieu — dyrektor kra 
jowego ośrodka w Instytucie L. 
Pasteura w Paryżu oraz dr Hubert 
Rokossowski z Wojewódzkiej Stacji 
Sanitarno-Fnidemiologicznej w Po­
znaniu. (len)

mat człowieka niemiastowego
tych, którzy choć nauczyli się ina 
czej mówić, chodzić — jeszcze nie 
miejscy są, ale już nie wsiowi. Pa 
mięć dawnych zdarzeń i atmosfe­
ra dawnego życia została jednak 
przekazana bardzo „książkowo”, 
po literacku. I nie bardzo zga­
dzały się z tym stylem opowieści, 
puentujące pewne sekwencje nie­
co kabaretowe piosenki z teksta 
mi Jana Pietrzaka.

Spektakl reżyserow’any przez 
Augusta Kowalczyka przedstawio 
no w bardzo umownej, mało tea­
tralnej konwencji, która okazała 
się także mało telewizyjna... (kos)

poczynkowego za dany rok ( 
(art. 169 Kp);

— przepracować musi w 
nowym miejscu pracy okres i 
roku, aby uzyskać fam prawo 
do urlopu, przy czym urlop 
ten obniżony będzie o jeden 
szczebel, a więc nie 26 lecz 20 
nie 20 lecz 17, nie 17 lecz 14 
dni roboczych (art. 157 Kp). 
Obniżenie to nie dotyczy już 
urlopów następnych;

— traci prawo do nagrody z 
zakładowego funduszu nagród 
w danym roku kalendarzo­
wym (art. 5 ustawy z 23 VI 
1973 r. — Dz U. nr 27, poz. 
150);f

— ‘traci tzw. ciągłość pracy 
w zakresie uprawnień zależ­
nych o-d nieprzerwanej pracy, 
innymi słowy — okresu przed 
dyscyplinarnym zwolnieniem z 
pracy (przed porzuceniem pra­
cy) nie dolicza się do okresu 
pracy, od którego zależy naby­
cie prawa do dodatku za staż 
pracy, do nagrody jubileuszo­
wej, do deputatu węglowego 
itd.

— korzysta przez okres 1 ro 
.ku z zasiłku chorobowego' i 
opiekuńczego obniżonego o 25 
procent (art. 19 i 35 ustawy z 
17 XII 1974 r. Dz. U. z 1975 r. 
nr 34, poz. 188). Sankcja ta nie 
dotyczy niezdolności do pracy 
spowodowanej wypadkiem 
przy pracy, chorobą zawodo­
wą i przypadającej w okresie 
ciąży;

— nabywa prawo do zasiłku 
rodzinnego po 6-miesięcznym 
okresie wyczekiwania, a więc 
otrzyma zasiłek rodzinny za 
siódmy w pełni przepracowany

Kiedy przed kilkoma laty 
podnoszono opłaty za po 
byt w domach Funduszu 

Wczasów Pracowniczych obie­
cywano przeznaczenie płyną­
cych z tej regulacji finansów 
na poprawę bazy wczasowej. 
W tym roku FWP rozpoczął 
realizację tego zamierzenia. 
Nowe obiekty będą już miały 
standard europejski: pokoje 
1 i 2-osobowe z łazienkami, 
natryskami i WC oraz loggia­
mi. Pawilony wczasowe mają 
być stawiane według katalogu 
hotelowego GKKFiT. Będą to 
obiekty 2-piętrowe z 80 do 90 
miejscami. Niestety, są to ar­
chitektonicznie budynki nie­
zbyt efektowne. Pasują one 
wyglądem i stylem raczej do 
krajobrazu nizinnego, nato­
miast będą szpecić np. okolice 
górskie.

Nowe pawilony buduje FWP 
już w Pobierowie, Zalesiu i 
Mielnie oraz w Międzygórzu.

Turystyczny przekładaniec
@ FWP PODWYŻSZA STANDARD © 9 LAT CZEKANIA NA MILIONERA 
© ŚWIATŁO I DŹWIĘK WE FROMBORKU © N OWE OBIEKTY WAN­

DALE NA SZLAKU O ROZMAITOŚCI
Tylko ten ostatni będzie swą 
architekturą dostosowany do 
alpejskiej zabudowy okolicy. 
Dalsze inwestycje FWP prze­
widuje się w Piechowicach, 
Szklarskiej Porębie, Muszynie 
i Ciechocinku. W tym roku 
przewiduje się przekazanie do 
użytku w nowych obiektach 
FWP 900 miejsc noclegowych 
i 750 w. stołówkach. W budo­
wie znajdują się dalsze pla­
cówki gastronomiczne na 650 
miejsc. Remonty kapitalne 
przeprowadzane są w obec- 

» nym roku w 65 placówkach
FWP, co obejmuje łącznie 
2 200 miejsc. Z podanej liczby 
38 budynków zostanie ponow­

r
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Prom „Mikołaj Kopernik" rta trasie ze Świnoujścia do Ysład w 
Szwecji. I on przewozi w ciągu roku dziesiątki fłięcy turystów 

w obie strony.
CAF — fot. Undro

nie przekazanych do użytku 
jeszcze w tym roku.

Dokładnie 13 sierpnia br. 
milionowy pasażer pol­
skiej żeglugi promowej 

wszedł na pokład m/f „Wila­
nów”. Na tego pasażera PLO 
czekała 9 lat. Pierwsze pół mi 
liona pasażerów przewieziono 
na polskich promach w ciągu 
siedmiu lat, natomiast na dru 
gie pół miliona czekano tylko 
dwa lata. Wszystko dlatego, 
że w ciągu tego okresu znacz­
nie wzrosła liczba promów ob 
sługujących linie bałtyckie. 
Ponadto podróże promami do 
krajów Skandynawii zdobywa 
ją coraz więcej zwolenników. 
Przewiduje się, że następny 
milion pasażerów zostanie 
przewieziony w ciągu zaled­
wie 3 lat. Między innymi dla­
tego, że PLO otrzyma dalsze 
nowe jednostki pływające, w 
tym także budowane w stocz­
niach polskich według projek 
tu inż. A. Zarnocha. Jednostki 
te zostaną zbudowane w la­
tach 1’977—1981.

Atrakcję unikalnego zespo 
łu architektonicznego na 
wzgórzu katedralnym 

we Fromborku stanowią obec 
nie stałe pokazy widowiska 
światło i dźwięk. Jest ono 
osnute na najważniejszych epi 
zodach życia Mikołaja Koper­
nika. Autorami scenariusza

są: Bożena Winnicka i Jan 
Błeszyński. Wykonawcami są 
aktorzy „Teatru Wyobraźni” z 
Fromborka.

Spektakle fromborskie odby 
wają się w każdą sobotę o 
godz. 20.15. Kierownictwo MU- 
zeum M. Kopernika przyjmu­
je jednak zgłoszenia grup 50- 
osobowych, dla których daje 
się seanse także w inne dni 
tygodnia. Seans trwa 54 minu­
ty.

Na turystycznych szlakach 
znów pojawiły się nowe 
obiekty noclegowe i ga­

stronomiczne. W Suchej Be­
skidzkiej otwarto zabytkową 
karczmę „Rzym”. Specjalizuje 
się ona w potrawach regional 
nych.

Po Wielkopolsce, wojewódz­
twach białostockim, zielono­
górskim i opolskim przekaza­
no do użytku nowe zajazdy 
przydrożne. Zajazd w Brzegu, 
przy trasie E-22, ma 50 miejsc 
noclegowych oraz restaurację 
na 100 miejsc. Hotel turystycz 
ny z restauracją na 80 osób 
otwarto w Morgownikach nad 
Narwią,' zaś o około 850 miejsc 
wzbogaciła się baza turystycz­
na na Ziemi Radomskiej. Roz 
budowano tam m. in. ośrodki 
w Jedlińsku i Warce, zwięk­
szono liczbę kwater prywat­
nych w Garbatce, Kozieni­
cach i Szydłowcu.

Dobiegł końca sezon urlo­
powy, ale nie skończył 
się jeszcze sezon tury­

styczny. Toteż niechaj prze­
strogą będą dla wybierają­
cych się jeszcze na wczasy 
lub wędrówki liczne meldunki 
o spotykanym na trasach wan 
daliźmie. Korespondenci z ca­
łego kraju donoszą o różnych 
przejawach nieposzanowania 
mienia społecznego lub nisz­
czenia środowiska. Pozostało­
ści (i to przeróżne) — po 
„wczasowiczach” i „turystach” 
— widać na każdym kroku: 
nad. jeziorami, rzekami, w la­
sach, na biwakach itp. Najgo­
rzej jest pod tym względem w 
górach, zwłaszcza w Bieszcza­
dach, i nad morzem, szczegół 
nie w rejonach, w których nie 
ma plaż strzeżonych. Wiele 
osób po prostu zapomina, że 
to co się buduje i pielęgnuje 
powinno służyć na długo i o- 
gółowi.

W kopalni „Zabrze” czyn­
na jest na głębokości 
500 m tzw. górnicza ścia 

na propagandowa. Zwiedzają­
cy ten obiekt turyści mogą się 
w tym miejscu zapoznać z hi­
storią kopalni oraz pracą gór­
nika. Tylko w lipcu br. ścia­
nę zwiedziło 1700 osób.

W końcu sierpnia udostęp­
niono znów turystom 
krakowskie Sukiennice. 

Odnowione i odświeżone zosta 
ły całkowicie zawładnięte 
przez „Cepelię” z różnymi eks 
pozycjami i stoiskami handlo 
wymi. Cały remont to zasługa 
krakowskiej Pracowni Konser 
wacji Zabytków.

EUGENIUSZ COFTA



Niepokój
TTo zdjęcie, z gromadą chłop 
■ ców w sportowych stro­

jach, biegnących murawą 
boiska, zrobiono w maju bie­
żącego roku, we Wieszakowi 
cach, w. woj. leszczyńskim. 
Uczniowie tamtejszej szkoły 
gminnej startowali w biegu 
przełajowym, na dystansie 
156“ metrów. Jakikolwiek był 
poziom tego biegu, cieszyć on 
musiał każdego z widzów. 
Oto był sport w swej krysta­
licznej postaci, żywiołowy i 
masowy, ogarniający wszyst­
kich zdolnych do biegania 
chłopców (i dżiewczęta też, 
które chwilę wcześniej pobie­
gły na dystansie 800 metrów). 
Była walka, było zmęczenie i 
radość zwycięzców. Tego dnia 
po południu na miejscowym 
boisku amatorskie drużyny 
grały mecz piłki nożnej, które 
mu kibicowało kilkaset osób.

Nie tak, niestety, wygląda 
sport wiejski na co dzień. Bie 
gi, zawody lekkoatletyczne, 
gry w piłkę, wciągające w 
swoją orbitę-wszystkich chęt­
nych, zdarzają się od święta 
— na 1 Maja, na 22 Lipca. Na 
niektórych boiskach najczę­
ściej spotkać można pasące 
się kozy. Kierując się tym, 
nie pozbawionym cienia racji, 
stwierdzeniem, niektórzy rady 
kalnie myślący ludzie gotowi 
by zlikwidować te wiejskie 
boiska, chcieliby — w cał­
kiem zbożnych intencjach — 
widzieć tam łany zbóż albo 
kartofliska.

Sport masowy w Polsce, a 
zwłaszcza w mniejsżych o- 
środkach, jest zaniedbany. 
Drużyny piłki nożnej, czasem 
kolarskie, to chyba wszystko, 
co mają do wyboru chłopcy 
z wiosek i najmniejszych 
miast. Niektórzy nauczyciele 
wychowania fizycznego potra­
fią zaktywizować gromadkę 
garnących się do sportu. Zor­
ganizowane stałe treningi 
lekkoatletyczne, gier zespoło­
wych, wielu dziesiątków dys­
cyplin, które mogą być uprą 
wiane po prostu na świeżym 
powietrzu, są jednak rzadko­
ścią w krajobrazie pólskiej 
wsi.

A czyż nie jest to właśnie 
pole do działania dla Związku 
Socjalistycznej Młodzieży Pol 
skiej, a także i innych osób 
lub instytucji, które powinny 
czuć się odpowiedzialne za 
kształt kultury fizycznej w 
całym kraju? Jeśli boiska są 
nieużywane, najłatwiej było­
by je zaorać. Czy jednak naj­
słuszniej?

AA
Chłopcy ze szkoły w dużej, 

bogatej wielkopolskiej wsi, za 
pytani o boisko do piłki noż­
nej mówią: „Na starym zbu­
dowano Dom Rolnika i remi-

Piłka nożna
KALISKA

KLASA WOJEWÓDZKA
Pogoń Skalm. — Pogoń Syców 4:2
Stal — LZS Swiba 1:0
Włókniarz — Ostrovia II 5:0 
Start

— LZS Tarchały Wielkie 0:1 
Calisia — LZS Raszków 13:0
Sparta — MZKS Kępno 0:1
Biały Orzeł — Astra 0:3
mecz z 5. IX. Włókniarz — Pogoń
Skalmierzyce 3:0 (w.o.)

1. Włókniarz
2. LZS Tarchały W.
3. Prosną
4. Stal Pleszew
5. A*stra Krotoszyn, 
fi. Start Wieruszów
7. LZS Swiba
8. MZKS Kępno
9. Calisia

10. Pogoń Syców
11. Pogoń Skalm.
12. Ostrovia II
13. T.ZS Raszków
14. Biały, Orzeł
15. Sparta Winiary

4 8:0 12:2
4 7:1 12:4
3 6:0 9:1
4 5:3 6:5
4 4:4 10:7
4 4:4 10:8
4 4:4 5:3
4 4:4 5:9
4 3:5 14:4
3 3:3 6:5
4 3:5 581
4 2:6 2:8
4 2:6 5:23
4 1:7 6:12
3 0:6 0:8

KONIŃSKA
KLASA WOJEWÓDZKA

Orkan — Olimpia 3:1
Budowlani — LZS Golina 0:1
Zjednoczeni — ^aglębie 0:7
Górnik — Vitcovia 2:2
LZS Ślesin — Start 5:0
LZS Kleczew

— LZS Sompolno 2:1

1. Zagłębie Konin
2. Orkan Strzałkowo
3. LZS Ślesin
4. Górnik Kłodawa
5. LZS Golina
fi. Olimpia Koło
7. Vitcovia
8. Budowlani Słupca
9. LZS Kleczew

10. Zjednoczeni Gosł.
11. LZS Sompolno
12. Start Uniejów

3 6 23:1
3 5 6:1
3 4 8:3
3 4 8:4
3 3 2:2
3 3 5:6
3 3 6:10
2 2 6:3
2 2 2:4
3 2 8:11
3 0 4 16
3 0 0:17

o los wiejskich boisk

Fot. — autor

zę strażacką, dla nowego nie 
ma miejsca, bo ziemia 
musi rodzi ć”. Ci chłop­
cy dobrze rozumują, po gospo 
darsku. Tylko nie są świado-i 
mi, że ta ziemia w ich wiosce 
rodzi nie tylko zboże i bura­
ki. Oni też na niej wzrasta­
ją. Mają wyrosnąć zdrowi i 
silni, po to między innymi, 
żeby ziemia — na której będą 
pracować — jeszcze lepiej ro­
dziła.

A nie jest nigdzie powie­
dziane, że populacja dziew­
cząt i chłopców, wyrosłych we 
wsiach i miasteczkach, zawie­
ra w sobie mniejszy pfocent 
jednostek wybitnie uzdolnio­
nych sportowo niż grupa ich 
Wielkomiejskich rówieśników, 
posiadających do dyspozycji 
liczne boiska sportowe, sale 
gimnastyczne i kryte baseny. 
Więc jeśli komuś nie prze­
mawiają do wyobraźni li tyl­
ko wychowawcze i zdrowot­
ne zalety sportu masowego, to 
niech ma na względzie, że 
kiedyś — oby jak najprędzej 
— zacznie i we wsiach dzia­
łać sito wyławiające sportowe 
samorodki, które odpowiednio 
pokierowane mogłyby zabły­
snąć na światowych arenach, 
po to, by „imię Polski rozsła­
wiać. Ale aby te talenty wy­
łowić i Rozwinąć, potrzebne 
są kawałki murawy przy każ­
dej wsi, gdzie by chłopcy mo

W. Fibak o swoich startach

■ Chwila oddechu
Przed ostatnimi turniejami 

w USA w Brooklinie — stoli­
cy dzielnicy Bostonu i tym 
najważniejszym ■— w Forest 
Hills, samopoczucie Wojcie­
cha Fibaka było bardzo dobre. 
Dlaczego więc potknął się już 
w pierwszych rundach?

FERALNY BOSTON
Wiele spotkań w USA koń­

czyło się późno w nocy. Tak 
było w Bostonie, gdzie 26 sierp 
nia Fibak pokonał pewnie Ge 
ralda Battricka (Wielka Bry­
tania) 6:3, 6:1. Następnego, 
dnia w III rundzie jego prze­
ciwnikiem miał być Włoch 
Paulo BertoluccŁ Choć nie był 
rozstawiony pokonał w II run 
dziie świetnego Hiszpana Oran 
tesa. Mimo to Fibak był zde- 
c$d cwanym faworytem i .„ 
przegrał 1:6, 2:6.

Suchy wynik nie mówi nic 
o przyczynach porażki. Głów­
ną była prawie nieprzespana 
noc przed meczem z Bertoluc 
cim z powodu niespodziewane 
go bólu pleców, a szczególnie 
•kręgosłupa.

Po tej porażce Fibak przez 
dwa dni nie brał rakiety do 
rąk, licząc na to, że zaskaku­
jąca kontuzja minie. Nie mi­
nęła i po<znański tenisista prze 
grał w I rundzie Forest Hills 
z pierwszą rakietą RPA — 
Ray’em Moore’m 7:5, 6:7, 2:6.

sam powiedział: „Moore 
jest zbyt dobrym tenisistą, aby 
można z nim wygrać bez do­
brego serwisu”. W deblu w 
którym występował wspólnie 
z B. Borgiem poszło mu nie­
wiele lepiej. W II rundzie duet 
polsko-szwedzki przegrał z 
F. Stolle (Australia) i C. Grae 
bnerem (USA) 4:6, 2:6.

CO Z MESLEREM?
Z USA docierały do kraju 

pogłoski, że Fibak nie zamie­
rza nadal występować w de­
blu z reprezentantem RFN — 
Karlem Mellerem, z którym 

gli kopać piłę ile wlezie i 
kiedy tylko starczy im czasu, 
gdzie by sami w sobie zamiło 
wanie do sportu budowali — 
bo tego nikt za nich nie zro­
bi.

TOMASZ TALARCZYK
PS. A kozy na boiskach są bar 

dzo pożądane — strzygą trawę jak 
rihjlepsze kosiarki-trawiarki. One 
płytę boiska konserwują i czynią 
zdatną do użytku.

„Tajemnicze" 
sprawdziany 
J. Gmocha

W ubiegły czwartek nowy tre­
ner piłkarskiej reprezentacji Pol 
ski — Jacek Gmoch zaprosił do 
Zabrza i Chorzowa 30 czołowych 
zawodników. Wielu kibiców sądzi 
ło, że piłkarze ci stanowią skład 
nowej kadry na mecz z Portuga- 
lią. Pozostawało to w sprzecz­
ności z oświadczeniem trenera, 
że takową ogłosi dopiero na po­
czątku października.

Szybko okazało się, że owa 
30-tka zawodników, to tylko część 
czołowych naszych piłkarzy, któ 
rzy w następne czwartki przyjeż­
dżać będą na podobne zajęcia. 
Trener Gmoch podda wszystkich 
badaniom lekarskim i sprawnoś­
ciowym. Każdy z piłkarzy będzie 
miał założoną kartotekę, zawiera 
jącą dane o stanie zdrowia, wytrę 
nowanih, testach sprawnościo­
wych. Informacje te okażą się 
z pewnością przydatne przy usta 
laniu na początku października 
kadry na mecz z Portugalią. (wił)

■wspólnie zdobyli w bieżącym 
■roku mistrzostwo świata w 
Kansas City. Drukowaliśmy 
nawet — za „Sztandarem Mło 
dych” — na naszych łamach 
wiadomość, iż nowym, stałym 
partnerem. Polaka będzie Bjo 
em Borg (na marginesie po 
szwedzku nazwisko znakomite 
go tenisisty wymawia się 
„Bari”, a nie „Borg”, ale — 
poza Skandynawami — nikt 
tej poprawnej formy nie res­
pektuje.

Co mówi na ten temat Fibak: 
„Rozstaliśmy się z Meilerem w 
imię przyjaźni, która nas nadal 
łączy. Nieprawdą jest, że doszło 
między nami do rozdźwięków. Ra­
zem odnieślimy sukcesy, zwłasz 
cza ten w Kansas City, które 
trudno byłoby nam powtórzyć. Z 
wielu względów. Meilerowi bar­
dzo często dokuczają kontuzje. 
Mogłem go wspierać dość «łatwo 
w' walce ąa korcie, gdy sam by­
łem zupełnie zdrów, a także gdy 
gorzej wiodło mi się w grach po­
jedynczych. Nie da się na 100 pro 
cent grać i w singlu i w deblu w 
danym turnieju. Widzę szansę za­
kwalifikowania się do ósemki naj 
lepszych w klasyfikacji „Grand 
Prix” właśnie w grach pojedyn­
czych. Nie chciałbym jej zmarno 
wać Meiler to rozumie. Nie za­
wsze będę grał z Borgiem. Na 
razie nie chcę mieć stałego part­
nera. Będę go poszukiwał i dla­
tego na przykład w Teheranie 
zagram z Ramirezem, w Barcelo­
nie i Madrycie z Vilasem, a w 
Sztokholmie z Panattą. Za głów­
ne swe zadanie uważam dobre 
występy w grach pojedynczych, w 
deblu startuję — jeśli to tak moż 
na określić — dla przyjemności.”

REFLEKSJE I PLANY
Z doświadczeń w tegorocz­

nych startach, Wojciech Fi­
bak zamierza wyciągnąć wnio 
ski na przyszłość. Zdaje sobie 
sprawę z tego, że popełnił 
błędy. Nie chciałby ich powta 
rzać. Mógł przecież nie star­
tować np. w Duesseldorfie, 
lub w Berlinie Zachodnim, 
czy w którymś z innych mniej 
liczących się turniejów'' euro­

Piłka nożna
Dzisiaj 

pucharowa środa
Dzisiaj odbędzie się zasadnicza 

inauguracja europejskich pucha­
rów w piłce nożnej. Rozegranych 
zostanie około 60 spotkań.

Mistrz Polski — Stal Mielee 
zmierzy się na własnym boisku 
z 6-krotnym zdobywcą Pucharu 
Europy — Realem Madryt. W 35- 
tysięcznym Mielcu mecz ten jest 
tematem dnia. Goście zrezygnowa 
li z przygotowanego dla nich 
programu pozasportowego koncen 
trując się na przygotowaniach do 
spotkania. Zdaniem trenera Realu 
Milana Miljanica mecz nie będzie 
łatwy, lecz sprzymierzeńcem je­
ep; drużyny powinna być słonecz 
na pogoda, jaką zastali piłkarze 
z Madrytu w Mielcu.

Inne ciekawsze pojedynki w 
Pucharze Europy to: CSKA So­
fia — St. Etienne, Dynamo Kijów 
— Partizan Belgrad oraz Dynamo 
Drezno — Benfica Lizbona. '

W Pucharze Zdobywców Pucha 
rów reprezentant Polski Śląsk 
Wrocław zmierzy się z Florianą 
La Valetta (Malta) 23 bm. Nato­
miast na bardzo silnych przeciwni 
ków natrafiły nasze zespoły w 
Pucharze UEFA: wicemistrz Pol­
ski — GKS Tychy grać będzie w 
RFN z FC Koeln, a Wisła Kra- ‘ 
ków w Glasgow ze słynnym Cel- 
ticem. W tych ostatnich rozgryw 
kach najciekawiej zapowiada się 
mecz Ajax Ambsterdam — Man­
chester United. (ad>

Lech - Grunwald 6:5
(rzutami karnymi w meczu o 
puchar Prezydenta Poznania, w 

normalnym czasie wynik 2:2)

Wyścigi motocyklowe

E. Stachowski
mistrzem Polski
W Inowrocławiu rozegrano VI 

eliminację wyścigowych motocyk 
lowych mistrzostw Polski. I tym 
razem w swojej klasie 125 ccm 
bezkonkurencyjnym okazał się za 
wodnik poznańskiej Unii — E. Sta 
chowski. Po tym zwycięstwie po 
znański kierowca zgromadził już 
tak dużą liczbę punktów, że wy 
starczą mu one do zdobycia kolej 
nego mistrzowskiego tytułu.

Stachowski zwyciężył również 
w wyścigu finałowym z handica­
pem czasowym, w którym starto 
w ali reprezentanci wszystkich 
klas. Drużynowo poznańska Unia 
uplasowała się na 4 miejscu, (wił)

pejskich. Udany początek w 
Bournemouth zachęcił go do 
gromadzenia punktów w kla­
syfikacji „Grand Prix” w sła 
biej obsadzonych turniejach. 
Tymczasem najlepsi, tacy jak 
Berg, Vilas czy Connors, sta­
rają się przygotować przede 
wszystkim do: Wimbledonu, 
Roland Garros i Forest Hills. 
Fibak przekonał się, że nad- 
mierna częstotliwość startów, 
zarówno w singlach, jak i w 
deblach, nie wpływa dodatnio 
na formę i ogólne s-amopoczu 
cie. Chwile oddechu są po­
trzebne...

I dlatego właśnie Fibak 
chciałby zrealizować jeszcze 
w bieżącym roku jeden cel: 
awansować do grona 8 najlep 
szych w cyklu turniejów 
„Grand. Prix”, którzy walczyć 
będą ze sobą o pierwszeń­
stwo przy końcu sezonu w Hu 
ston (USA). Zdaniem poznania 
ka największe szanse znalezie 
nia się w tej grupie ma 10 te­
nisistów: Ramirez, Connors, 
Vilas, Borg, Dibbs, Orantes, 
Salomon, Panatta, Nastase i 
Tanner. Pod uwagę należy 
jeszcze brać nazwiska: Ashe’a 
Stocktona, Gottfrieda, Kode- 
sza i Ok ker a.

Plan najbliższych startów Fi 
baka nie przewiduje udziału 
w mistrzostwach Polski w 
Warszawie. Leczy dolegliwoś­
ci, których nabawił się w 
USA. Zobaczymy go na kor­
tach macierzystego klubu — 
Olimpii w meczu o Puchar Da 
visa z Norwegią w Poznaniu 
w dniach 24—26 bm. Potem 
wyjedzie na turnieje „Grand 
Prix” do: Teheranu, Madrytu, 
Barcelony, Wiednia (lub Pary 
ża), Londynu (Albert Hall), 
Sztokholmu, i ponownie do 
Londynu (Wembley).

Oby były to starty tak uda 
ne, jak w kwietniu i sierpniu 
1976 roku.

ANDRZEJ KUCZYŃSKI

Dodatkowo czy zamiast?
Środowy felieton z cyklu „ Co o tym sądzicie?”, zatytuło­

wany „Dodatkowo czy zamiast”, omawiający niektóre aspek­
ty pracy społecznej, zainteresował Czytelników, o czym świad 
czą listy, za które dziękujemy. Poniżej — fragmenty najcie­
kawszej korespondencji. v

pracy społecznej trudno 
JLj kogoś zmuszać, wielu do 

tego zupełnie się nie nadaje, 
może nie dlatego, żeby nie 
chcieli, po prostu nie mają te­
go, co nazywamy powołaniem. 
To do nich nie przemawia, to 
ich nie wciąga. A przecież jest 
wielu takich, którym praca 
społeczna daje pełnię satys­
fakcji. Oni wyżywają się w tej 
działalności. Tacy, którzy by 
się jej podjęli zamiast obo­
wiązków służbowych, to — nie 
stety — pseudospołecznicy. 
Takich nam nie potrzeba i na 
takie wyjście z sytuacji nie 
możemy sobie pozwolić. Ale 
też trudno uwierzyć, aby w 
jakimkolwiek zakładzie pracy 
nie można było znaleźć społecz 
ników z prawdziwego zdarze­
nia. A może trzeba umieć le­
piej szukać? (3391)

BARBARA GORZKIEW1CZ 
Poznań

^yyistrz z felietonu słusznie 
dowodził* że wykonanie 

gazetki albo hasła to praca spo 
łeczna czyli dodatkowa,' a nie 
praca zamiast roboty przy ma­
szynie albo biurku. Słusznie też 
stwierdza autor felietonu, że 
działalność społeczna, wykony­
wanie różnych zajęć poza go­
dzinami zajęć zawodowych — 
znalazły trwałe miejsce w na­
szym życiu. Każdy przyzna, 
że praca społeczna to wspólny 
dorobek ludzi silnego charak­
teru, ludzi mających dobro 
Rzeczypospolitej Ludowej na 
pierwszym planie. Również i 
to należy podkreślić, że praca 
społeczna to czynnik wycho­
wawczy, zarówno dla starszych 
jak i dla młodych. Należy więc 
ją pielęgnować, cenić i realizo­
wać dla powiększenia bogac­
twa narodowego, kultury, wie 
dzy, pogłębienia patriotyzmu.

(3372)
L. P. 

Poznań

r^ie jestem taka pewna, czy 
' ’ można mieć pretensje 

do pracownika, który uważa, 
że na zrobienie gazetki ścien­
nej, albo wykonanie innej czyn 
ności, nie wchodzącej w zakres 
obowiązków zawodowych — 
należałoby mu dać „wolne”. 
Czy przykład tu nie idzie nie­
raz ze szkół? Ileż to razy zwal 
nia się ucznia albo uczniów z 
tej czy innej lekcji, by pomogli 
ustawiać sprzęty, pełnili dyżur 
w portierni, czy też malowali 
plakat. A takim w to graj: go­
towi pilnie malować, albo pra­
cować przy przenoszeniu me­
bli, byle nie uczestniczyć w 
lekcjach matematyki, historii, 
bądź innego przedmiotu. Moim 
zdaniem do takich zajęć po­
winno się uczniów prosić wy­
łącznie p o zajęciach lekcyj­
nych. Czym skorupka za mło­
du nasiąknie... (3398)

ZOFIA NOWAKOWSKA 
Kalisz

"I Zważam za słuszne ogra- 
niczenia, wprowadzone 

przy wszelkiego rodzaju zwol­
nieniach od pracy zawodowej 
dla pełnienia takich czy innych 
prac społecznych- Podzielam w 
pełni przekonanie, wyrażone 
na łamach „Głosu”, że społecz 
na to społeczna, czyli obok za­
jęć zawodowych. Chyba, że 
chodzi o sprawy dużej wagi, o 
czym też pisaliście. (3401)

WACŁAW PONICKI 
Poznań

T) odjęliście jakby jedną 
tylko stronę medalu; na 

pisaliście o takich, co to za­
miast pracy . zawodowej — 

chcieliby zająć się czym in­
nym, nazywając to pracą spo­
łeczną. Ale przecież druga stro 
na medalu jest zupełnie inna: 
otóż często nie można uzyskać 
— choć przewidują to okre­
ślone przepisy — zwolnienia 
na pracę społeczną, zwolnie­
nia, które się pracownikowi 
należy. Po prostu majster albo 
inny zwierzchnik, czy to w fa­
bryce, czy w biurze mówi, 
żeby mu głowy nie zawracać, 
bo jest pilna robota, plan trze­
ba „gonić”, itp. Napiszcie i o 
tym, bo nieraz te udogodnie­
nia, mające ułatwić działa­
czom organizacji społecznych 
wypełnianie ich powinności 
pozostają martwą literą i nie 
są respektowane. (3402)

z. w.
Gniezno

7 pracą społeczną to jest 
trochę tak, że trzeba do 

niej ludzi'wciągać, powierza­
jąc ją (początkowo niezbyt od­
powiedzialne i niezbyt długo­
trwałe zadania) w zasadzie każ 
demu pracownikowi. Bo jeżeli 
nie włączymy do tych działań 
większego grona ludzi — doj­
dzie do wytworzenia się przy­
słowiowych „wielbłądów”, co 
to dźwigają na grzbiecie liczne 
funkcje a żadnej z nich, z bra­
ku czasu, nie mogą się należy­
cie poświęcić. A równocześnie 
ińni nie mają żadnych poza 
pracą zawodową obciążeń. Do 
zrobienia w Polsce jest bardzo 
dużo i na pewno można uzy­
skać lepsze wyniki poprzez pra 
cę społeczną rozłożoną równo­
miernie na większy krąg lu­
dzi. (3410)

CZESŁAW KOŃCZAKOWSKI 
Poznań

am do redakcji pretensje, 
* * - że temat bezdyskusyjny 

uznała za nadający się do dy­
skusji. Przecież to oczywiste, 
że praca społeczna nie może 
być wykonywana, jak napisa­
liście, zamiast roboty zawo­
dowej, lecz wyłącznie dodat­
kowo. Jeśli ktoś myśli ina­
czej (i, co gorsza, usiłuje swój 
pogląd przeforsować w miej­
scu pracy, wyjednując przy­
wileje), jest całkowicie w błę­
dzie. Co tu niejasnego? (3406)

ZBIGNIEW SZCZEPANIAK 
Września

7 początku Wasz artykuł 
mnie zdenerwował, ale 

potem pomyślałem, że nie sta­
ło się źle, że redakcja ten te­
mat podjęła. Widocznie są u 
nas ludzie, mylący pojęcia 
„społeczna” i „zawodowa”. To 
rozgraniczenie jest często po­
trzebne. Poszedłbym dalej: co 
mi z czyjegoś dorobku w pra­
cy społecznej, jeśli zaniedbuje 
on swoje podstawowe obowiąz­
ki? Na ten aspekt sprawy 
chciałbym zwrócić uwagę wszy 
stkim przełożonym we wszel­
kiego typu zakładach pracy: 
zwracajcie uwagę, przy wywa­
żaniu zalet i wad pracownika, 
nie tylko jaki jest jego stosu­
nek do zadań społecznych lecz 
także (a może przede wszyst­
kim) jak wykonuje on pracę 
zawodową. (3408)

IRENA SOWIAK 
Poznań

Listy krótkie i rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. Ano­
nimów nie publikujemy Za­
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji. Nasz adres „Głos 
Wielkopolski”. skrytka poci 
towa 1074. 60-859 Poznań.
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P. P. „DOM KSIĄŻKI

ewex

OFERUJEIM. KAROLA SZYMANOWSKIEGO P E W E X"
W POZNANIU

która rozpoczęła działalność w dniu 15 września bieżącego roku
WAZONY, PUCHARY,

KARAFKI, KIELISZKI,

WAZY, POPIELNICZKI,

KOLOROWE SZKŁO

Przetargi Praca O Nauka W SKLEPACH PEWEX-u
Tel. 479-04. 939&g

ul. 27 Grudnia 17, III p
m. 12. 7375g

ul. Lampego 6tel. 35-20-22. 2113-K2

ul. Mielżyńskiego 14
— wieczorem. 7406g hotelach —

Merkury’ ,Polonez”. ,Novotel”.
oraz w sklepach w Krotoszynie,

dowej 34 m. 1. 7434gprzetargu bez podania przyczyn. 4130-K1
O Samochody i Kole.za rondem. 7435g

Kupno 0 Sprzedaż1 ZAKŁAD 3974-K1 O

< i J*

Sprzedam meble używa­
ne, pokój kombinowany.

Atrakcyjne charty rosyj­
skie, szczeniaki po cham 
pionach — sprzedam. Las 
kowski, Września, Czer­
wonej Armii 28, tel. 210

Kupię tonę cementu. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 7433g.

w kioskach „Pewex” w

OWOCARKI, CUKIERNICE,

Zegar stojący Gustawa 
Beekera — sprzedam, 
stan dobry. Gwardii Lu-

Sprzedam cebulki tulipa 
nów. G. Łukowski, Lu­
boń, ul. Zabikowska 62D

Sprzedam tanio minikal- 
kulator z funkcjami oraz 
prosty. Tel. 647-35. 7429g

4255-K1 <

Ostrowie Wlkp., Lesznie, Koninie

Sprzedam samochód Mo- 
sę. Broniarczyk, Wrześ­
nia, ul. Marchlewskiego 
34. 1075p

nnu UPRZEJMIE ZAPRASZA DO POPULARNEJ
OOW KSIĘGARNI MUZYCZNEJ

W NOWYM LOKALU PRZY UL. 27 GRUDNIA 23, TEL. 559-62 
nr kodu pocztowego: 61-737.

POLECAMY : bogaty wybór wydawnictw muzycznych, płyt gramo­
fonowych z nagraniami muzyki poważnej i rozryw­
kowej, kaset, płytotek językowych i żywego słowa, 
repertuar dla zespołów amatorskich.

PROWADZIMY SPRZEDAŻ WYSYŁKOWĄ.

Spółdzielnia Inwalidów „Zjednoczenie” w Po­
znaniu, ul. Żeromskiego 13/15 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na — 
remont istniejących okien drewnianych 
118 szt. w budynku produkcyjnym.

Ślepy kosztorys oraz wszelkie informacje w 
dziale głównego mechanika w godz. od 8—12.

Oferty należy składać w terminie 10 dni od 
ukazania się ogłoszenia.

Otwarcie ofert nastąpi w 14 dni po ogłosze­
niu przetargu.

Do składania ofert zapraszamy przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zarząd Spółdzielni zastrzega sobie prawo 
dowolnego wyboru oferenta oraz unieważnienie

TYLKO 3,- ZŁOTE!
NIE ZWLEKAJ!

Już dziś oddaj kupon
kolekturze „ K O Z 1 o 1 k

najbliższej 
ów”!

W DUŻYM WYBORZE

POLECAMY.

DO NABYCIA

Pół miliona 
„KOZIOŁKI” —

czeka na Ciebie !
TO NASZA GRA !

4193-K1

Spółdzielnia Mieszkaniowa Lokatorsko-Własno­
ściowa „Osiedle Młodych” w Poznaniu, Osie­
dle Piastowskie 16 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie następujących robót:
8 - budynków mieszkalnych na Osiedlu 
Oświecenia

■— posmołpwanie łącznie z wykonaniem dro­
bnych napraw połaci dachowych, malowa­
nie opierzeń, obróbek blacharskich, rynien 
i rur spustowych wraz z ich oczyszczeniem 
i wyregulowaniem spadków;

— wykonanie drobnych napraw połaci dacho­
wych budynków mieszkalnych na Osiedlu 
Jagiellońskim, Oświecenia, Powstań Naro­
dowych.

Termin wykonania robót;
— posmołowanie — do dnia 15 października 

1976 r.,
— drobne naprawy — do dnia 30 września 

1976 r.
Dokumentacja techniczna i ślepe kosztorysy 

do wglądu w Kierownictwie Osiedla Jagielloń­
skiego, Osiedle Jagiellońskie 119 m. 2.

Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach z napisem „Przetarg” w Sekretariacie 
Zarządu Spółdzielni Osiedle Piastowskie 16, w 
terminie 14 dni od daty ukazania się ogłosze­
nia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w siedzibie 
Zarządu Spółdzielni, Osiedle Piastowskie 16 o 
godz. 10 w dwa dni po upływie terminu skła­
dania ofert.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i jednostki go­
spodarki nieuspołecznionej.

Zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej zastrzega 
sobie prawo dowolnego wyboru . oferty, lub 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

4117-K1-

Poszukujemy kulturalnej 
solidnej opiekunki do jed 
norocznego dziecka. Bar­
dzo dobre warunki. Zgło 
szenia: Chojna, Warsza­
wa, Daniłowskiego 1/18,

Montera instal., spawacza 
wod.-kan.,c. o., gaz. oraz 
uczniów przyjmę. Telefon 
33-39-72, godz. 7—10, 17—19.

9287g
Przyjmę pracownika do 
wykonywania i montażu 
wentylacji. Warsztat ślu 
sarski urządzeń wentyla­
cyjnych, Feliks Maty­
siak, ul. Syrokomli 5a w 
Poznaniu (dawne Piątko 
wo), dojazd autobusem 
78, pierwszy przystanek

Kupię silnik rowerowy. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 7390g.

Kupię bony 1 PeKaO. Kra 
sińskiego 74 (Świercze -
wo). 7366g
Kupię akordeon 48, wzgl. 
60-basowy. Tel. 739-47.

9429g

Sprzedam suknię ślubną 
— białą. Tel. 703-63, godz.
17—20. 9413g

Sprzedam taksometr elek 
tryczny „Poltax 2”. Ry­
szard Pruchniewicz, Śro­
da, 20 Października 21 m.
4. 1065p

Sprzedam ńapełniarkę do 
nabojów syfonowych. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 7345g.

Sprzedam tanio karmidła 
automaty, poidła, wenty 
latory, gaśnicę. Czesław 
Ulichowski, Ostrzeszów, 
Piastowska 21^ 1086p

Sprzedam piec kaflowy, 
do rozbiórki. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
7346g.

Kanapotapczan nowy (na 
zamówienie), garderobian 
kę importowaną, stół roz

Pilnie sprzedam 
antyczne. Oferty , 
Grunwaldzka 19 dl

meble 
,Prasa” 
a 7368g

Piec centralnego 
wania Eska 45 m5 - 
dam. Bogucin, ul. 
źnieńska 18.

ogrze-
- sprze 

Gnie- 
7373g

Sprzedam magnetofon — 
Philips 4407 Stereo. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 7395g.

kła dany sprzedam;
drzwi balkonowe miesz­
kaniowe, garażowe lux- 
fery, magnetofon, lodów­
kę małą — kupię. Telefon 
67-57-89 — wieczorem.

7379g

ZAKUPI PILNIE
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WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA
OGRODNICZO - PSZCZELARSKA

— Zakład w Poznaniu, ul. Druskienicka 9

t— paproć preparowaną
— liście (dębowe - bukowe) preparowane
— obręcze wiklinowe
— kosze do kwiatów (sceniczne).

Oferty prosimy składać: Wojewódzka 
Spółdzielnia Ogrodniczo - Pszczelarska — 
Zakład w Poznaniu — Dział Obrotu Kwia­
tami, Poznań, ul. Głogowska 218, telefon 
nr 626-63.

Do składania ofert zapraszamy przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta.
4220-K1

W POZNANIU przy

Sprzedam starego Merce­
desa z częściami zamien­
nymi. Mazur, Rawicz, Dą
browskiego 25. 1089p

Skodę 1201 Combi tanio 
sprzedam. Osiedle Plewi- 
ska, Poznańska 21.

8786g

Wynajmę mieszkanie 3- 
■pokojowe, w starym bu­
downictwie, płatne 5 lat 
z góry. Oferty^ „prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 7248g

Kupię domek jednorodzin 
ny w centrum Wrześni. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 7296g.

e Nieruchomości Zguby 0 Różne

Sprzedam samochód Mo­
skwicz 412, z silnikiem 
408, na zwykłą benzynę. 
Edward Kicki, 63-100 Śrem 
ul. Wybickiego 1. 7344g

Syrenę 104 — sprzedam.
Tel. 67-61-83. 7372g

0 Lokale
Szczecin — pokój z kuch 
nią, kwaterunkowe — za 
mienię na podobny w Po 
znaniu. Oferty: Szczecin, 
Piramowicza 5/4. 2132-K2

Kupię mieszkanie własno 
ściowe M-2, w nowym bu 
downictwie. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
7343g.

Kupię mieszkanie własno 
ściowe, 3 pokoje, kuch­
nia, w starym budowni­
ctwie, może być mały do 
mek. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 7363g.

Kupię kawalerkę własno 
ściową. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 7378g

Wynajmę pomieszczenie 
na warsztat 60 m!, blisko 
Poznania. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
7385g.

Zamjenię pokój z balko-
nem, śródmieściu na
M-l lub M-2. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
7391g.

Zamienię mieszkanie 3- 
pokojowe, na Łazarzu, I 
piętro, z telefonem, ogrze 
wanie elektryczne — na 
M-3, najchętniej Wino­
grady. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 7405g

Sprzedam działkę pod bu 
dowę domu 1.165 m2, w 
Luboniu koło Poznania. 
Józefa Grześkowiak, Gro 
dzisk Wlkp., Kąkolew­
ska 1. 1088p

Kupię dom wyłączony w 
Poznaniu, może być nie­
wykończony. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
7283g.

Zgubiono dowód rejestra 
cyjny samochodu Star 29, 
nr rej. PW 83-25 wydany 
przez Urząd Powiatowy 
w Słupcy, Wydz. Komu­
nikacji, użytkowany przez 
WZTM Poznań, Zajezdnia 
nr 21 Strzałkowo. 1070p

Panna 39-letnia, wy­
kształcenie wyższe rolni­
cze — pozna kawalera do 
lat 43 w celu matrymo­
nialnym. Szczegółowe o- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 7203g.

Rozwiedziony, bezdzietny 
po 40, prowadzący pry­
watny zakład — poszuku 
je odpowiedniej pani w 
celu matrymonialnym. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 7102g.

Kupię niedużą działkę 
pod zabudowę domku jęd 
norodzinnego, najchęt­
niej w dzielnicy Grun­
wald. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 7289g.

Kupię działkę do 500 ms, 
nad jeziorem, niedaleko 
Poznania. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
7290g.

Kupię willę 1-rodzinną, 
wolną w Poznaniu, lub o- 
kolicy. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 7312g

Sprzedam piętrową willę 
w Smochowicach, waru­
nek mieszkanie. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 7322g. *

Sprzedam pół domu z 
wolnym mieszkaniem, o- 
gródkiem, Osiedle War­
szawskie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
7307g.

Kupię domek jednoro­
dzinny przy tramwaju 
lub M-6 własnościowe. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 7297g.

Sprzedam dom w Jaro­
cinie, wolne mieszkanie 
6-pokojowe z wygodami, 
garaż. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 7295g

UWAGA, PLANTATORZY!
Poznańskie Zakłady Zielarskie „HERBAPOL” 
zawiadamiają, że kontraktują bez ograniczenia 
na rok 1976/77 i lata dalsze na korzystnych warun-
kach następujące rośliny zielarskie i płacą za 

surowca suchego w I gatunku :
ROZKRUSZ RUMIANKU 
(kwiat z omłóconego ziela)
oraz
dziurawiec — ziele
bratek — ziele

4.000,—

1.500,—
2.500,—

100

zł

zł
zł

Wszystkim kontraktującym Zakłady zapewniają :
— szczegółowy instruktaż, opiekę agrotechniczną 

i fitosanitarną,
— opakowania dla surowców,
— sprawny i terminowy odbiór surowców.

Bliższych informacji udzielają i zawierają umowy kontrak-
tacyjne wszystkie punkty skupu podległe 
wym :

w SKOKACH, ul. Findera 11 
we WRZEŚNI, ul. Lenina 27 
w LESZNIE, ul. Okrężna 4

oddziałom tereno-

telefon
telefon
telefon

28
318
28-47
4202-K1

Panią posiadającą maszy 
nę a umiejącą szyć drob­
ną galanterię dziecięcą — 
zatrudnię. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
71Slg.

[ Poszukuję gęrmąnisty do
• udzielania lekcji prywat­
nych, na Osiedlu Rataje. 
Tel. pryw. 719-12. 7245g

Malowanie, tapetowanie 
pomieszczeń. Karol Płó- 
karz, Matejki 54 m. 2a, 
telefonu nie posiadam.

7277g
Przyjmę akwizycję, po­
siadam samochód „Ny­
sa”. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 7286g.

@ Matrymonialne
Rencistka 57-letnia, roz­
wiedziona nie z własnej 
winy, z mieszkaniem — 
szuka męża do lat 72. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 7026g.

Samotny, 45-letni, wy­
kształcenie zawodowe z 
mieszkaniem, poślubi ła­
dną panią, domatorkę. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 7013g.

Wdowa z mieszkaniem, 
zgrabna, wysoka — pozna 
pana do lat 70. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
7023g.

Szczupła szatynka ze 
średnim wykształceniem, 
pogodnego usposobienia, 
pozna w celu matrymo­
nialnym pana w wieku 
44—48 lat. Wyczerpujące 
oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 7037g.

Dwóch domatorów lat 50 
i 60, samotnych, poszuku 
je domatorek do lat 55, 
z mieszkaniem. Cel matry 
monialny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
7077g.

Przystojna blondynka 36- 
letnia, z mieszkaniem — 
pozna pana prawego cha 
rakteru z wykształce­
niem minimum średnim, 
wzrostu powyżej 175 cm. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 7080g.

Kawaler 26-letni, pracu­
jący zawodowo — pozna 
pannę do lat 26, wzrostu 
średniego, przebywającą 
w Polsce na urlopie z 
krajów Południowej Eu­
ropy. Cel matrymonial­
ny. Dyskrecja zapewnio 
na. Poważne oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
7249g.

Dla samotnych — oferty 
w Biurze Matrymonial­
nym „Swatka”, 90-34 — 
Łódź, Piotrkowska 133.

2057-K2

WIELOBRANŻOWA USŁUGOWA 
SPÓŁDZIELNIA PRACY „CZYSTOŚĆ”
Poznań, ul. Mickiewicza 36, telefon 425-13

POLECA

USŁUGI DLA LUDNOŚCI
w zakresie;

TAPETOWANIA MIESZKAŃ 
tapetami belgijskimi i polskimi,
CZYSZCZENIA OKIEN.

ZLECENIA PRZYJMUJE
Zakład nr 15 w Poznaniu-Winogrady, Osie­
dle Przyjaźni bl. 12, klatka F, tel. 20-06-73,

n
kg

Dziewczyna 24-le'tnia, ła­
dna, inteligentna, wy­
kształcenie półwyższe — 
pozna kawalera z dob­
rym charakterem, wy­
kształceniem wyższym, do 
lat 32. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 7046g.

SOLIDNA i FACHOWA OBSŁUGA. 
DUŻY WYBÓR TAPET! 

4U5-K1

________Pracownicy poszukiwani
Wielkopolskie Zakłady Obuwia w Gnieźnie, 
ul. 22 Lipca 106 — przyjmą zaraz;

— dwie pracownice z biegłą znajomością 
języka angielskiego i francuskiego,

— dwie pracownice z biegłą znajomością 
języka francuskiego, 
na stanowiska specjalistów do spraw 
współpracy z zagranicą.

Zgłoszenia osobiste przyjmuje dział kadr 
szkolenia zawodowego, pokój nr 7, w godzi- 
ach od 7 do 15. 2102-K2

SPÓŁDZIELNIA pracy metalowców 
ulica Lutycka nr 95 
W POZNANIU

PODAJE DO WIADOMOŚCI, 
ŻE Z DNIEM 31 MAJA 1976 ROKU 

NAZWA SPÓŁDZIELNI ULEGŁA ZMIANIE

I OBECNIE BRZMI 
METALOWA SPÓŁDZIELNIA 

„ S P A M ET ” 
ulica Lutycka nr 95 
60-966 POZNAŃ 

nr. telefonów 468-84 i 404-59; konto 1 
NBP III Oddział Miejski Poznań nr i

PRACY

bankowe; 
63034-970.

4165-K1



PRACY TAPICERÓW
w Poznaniu, ul. Dzierżyńskiego 35

SPÓŁDZIELNIA

■

a

a WYKONUJE
NA ZAMÓWIENIA DLA . LUDNOŚCI

a

a

U

a TERMINY WYKONANIA DO 4 TYGODNI.

BOGATY WYBÓR TKANIN MEBLOWYCH.

3967-K1
El

0 
EJ 
0 
ES 
H 
Ki

Kupię piec gazowo-węglo 
wy i rower wyścigowy. 
Sprzedam łóżeczko. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 7494g.
Kupię tokarnię, piłę do 
metalu, mogą być do re­
montu. Mosina, Łąkowa 
12. 7886g
Kupię srebrne nakrycie 
stołowe oraz złoty zega­
rek kieszonkowy trzy- 
kopertowy. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8043g.
Kupię używaną szafę, tap
czan. Oferty „Prasa”,
Grunwaldzka 19 dla 8142g.
Kupię wtryskarkę i zgrze 
watkę. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 8187g.
Ładny przedmiot ze sre­
bra lub kości słoniowej 
oraz dawne monety ku-
pię. Oferty „Prasa1
Grunwaldzka 19 dla 8239g,
Rudego lisa kupię. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 8278g.
Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 8337g.

Pianino w dobrym stanie 
kupię. Wiadomość: tel. 
67-63-50 po godz. 16. 7770g
Kożuch damski, sprze­
dam. Ściegiennego 122.

7502g
Sprzedam Osę - 175, z no 
wym silnikiem. Jaworo­
wa 23 m. 27. 7519g
Nowy frak smoking
(164X80X90 ćm), okazyjnie 
sprzedam. Krasińskiego 4 
m. 5, od godz. 15. 7521g
Sprzedam bufet, krzesła.
Ul. Chociszewskiego 47 
m. 1. 7547g
Sprzedam tanio kalkula­
tor 25-działaniowy, Texas 
Ipstrumens SR 51A. Tel. 
69-91-81, wewn. 224.

7557g
Sprzedam odbiornik ra­
diowy „Slęża” mono z ko 
lumnami 16 omó*v. Wia­
domość: Rataje, Osiedle 
Jagiellońskie 114 m. 1.

7583g
Sprzedam nowoczesną sy 
pialnię. Os. Przyjaźni 5Ł
m. 163. 7584g

ZAKŁADY USŁUGOWE 
© ul. Szczepana 7 a 
• ul. Sielska 6

PUNKT PRZYJĘĆ:
• ul. Chociszewskiego 43

telefon 32-04-22
telefon 618-22

telefon 626-22

z materiałów własnych i powierzonych, 
za i na raty oraz czeki zw. zaw. :
— tapczan narożnikowe, 
— wersalki, 
— tapczany, 
— materacyki dziecięce, 
. « fotele i krzesła, 
—> naprawy mebli tapicerowanych

Praca © Nauka
Elektrouistalatora przyj- 
mę. Zgłoszenia: Adamski, 
ul. Kossaka 20 m. 6. po

Uczę matematyki. Strze­
lecka 30 m. 10. Stefan Pi
niarski. 8899g

godz. 15. 8586g
Przyjmę dwóch pracow­
ników fizycznych. Warsz 
tat, Kościelna 45. 9765g
Przyjmę n^acownika fi-

Małżeństwo przyjmie do 
zorcostwo (prace instala- 
torskie, palenie c. o.), lubi 
administrację, warunek 
mieszkanie. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
7634g.

Plastyczka po studiach 
poszukuje pracy. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 7841g.
Potrzebna osoba do pale 
nia c. o. (domek jednoro 
dzinny). Dzielnica Grun­
wald. Warunki do uzgod­
nienia. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 7392g

zycznego Wytwórnia
Gipsu, I-nmań, ul. Cho- 
dzieska 1 m. 3, tel. 422-07. 

9601g
Mistrza, czeladnika - po­
mocnika na ; stałe przyj- 
mie Zakład Elektroinsta­
lacyjny, Wojciechowo 4, 
tel. 82, po godz. 19. 94S0g

Przyjmę pomoc do 2 dzie 
ci na 4—5 godzin dzien­
nie. Poznań, ul. Gwiaż-
dzista 41 m. 2. 7681g
Elektryk, uprawnienia po 
miarowe, budowlane, pra 
wo jazdy, poszukuje pla 
cy. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 7726g.

Potrzebna pomoc dwa ra­
zy w tygodniu. Os. Bo­
haterów II Wojny Świa­
towej 81 m. 4, tel. 755-04. 

7431g
Małżeństwo przyjmie do- 
zórćóstwo, warunek mie­
szkanie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 7370g

Mechaników samochodo­
wych zatrudnię. Poznań, 
Knapowskiego 22. 9636g

Krawcową z własną ma­
szyną zatrudnię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 7625g.

Opiekunka do rocznego 
dziecka potrzebna. Od­
dzielny pokój. Warunki 
bardzo dobre. Tel. 719-99 
lub oferty „Prasa”, Grun 
waladzka 19 dla 7756g.

Kupno © Sprzedaż

Ucznia piekarskiego — 
przyjmę z pełnym utrzy­
maniem. Poznań, Rynek

Angielskiego gruntownie 
sz^ybko wyuczam indywi­
dualnie. Metzger, Krasiń­
skiego 4 m. 5, tel. 450-61,

Białą broń, szable, pała­
sze kupię. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
7388g.
Kupię znaczki — masów­
kę. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 9595g.

Śródecki 17. 7534g
od godz. 14. 8281g

Kupię segment z szafą 
na rzeczy typu Kowal­
skich lub inny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8343g.

Tunel 24X6 m, rury ocynk 
3/4 cal — sprzedam. Tak­
że ogrzewanie rurami 3- 
cal. Szymkowiak, Opale­
nica, ul. 27 Grudnia 17.

7626g

Kupię maszynę do pisa­
nia. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 8400g.
Kupię większą ilość obor 
nika. Poznań, ul. Małec-
kiego 23 m. 5. 7879g
Sprzedam motocykl MZ 
250 Sport po małym prze 
biegu. Konarzewo, Ko­
ścielna 40, Kutzmann.

7796g
Sprzedam lodówkę poko­
jową Igloo-Bar. Orzecho­
wa 8 m. 11, w godzinach
popołudnionych. 9950g

Sprzedam piec c. o. 2,5 m5. 
Grunwaldzka 43 a m. 13,
Chmielewski. 8075g
Wózki dziecięce, nowe 
modele, głębokie i spa­
cerowe poleca Wytwórnia 
Wózków Dziecięcych — 
Z. Jankę, ul. Dąbrowskie 
go 88, tel. 406-23. 7714g
Futro męskie piżmowce 
oraz 2 stoły, 4 krzesła —
sprzedam. Kazimierza
Wielkiego 10 a m. 4, dom
w podwórzu. 7439g

Sprzedam okazyjnie kom 
piet sypialni — czeczota, 
stan bardzo dobry. Tel. 
652-24, od godz. 17—22.

7471g
Sprzedam szafę 
czą, 3-drzwiową, 
rym s"anie, na 
oraz sprężarkę.

chłodni- 
w dob- 
chodzie 
Adres:

Kórnik, plac Niepodle­
głości 40. 7477g
Sprzedam magiel duży — 
ręczny, łóżko kompletne, 
piecyk żelazny szamoto­
wy. Strzelecka 22/24 m. 2.

- 8403g
Odstąpię pręty stalowe o 
grubości 16—22 mm. Ul.
Zamojska 14. 8355g

Sprzedam pianino z me­
talową płytą, używany 
piec c. o. 2,2 m! oraz dwa 
łóżka metalowe. Telefon 
67-63-45, po godz. 17.

8362g
Sprzedam dachówki ce­
mentowe. Rybarczyk, Pu 
szczykowo, Libelta 25.

8377g

Sprzedam nowy minikal-. 
kulator. Tel. 619-25.

7641 g

Rzutnik automatyczny — 
„Diapol”, mikrofon ste­
reo MDU 24, nowe, sprze 
dam. Jaworowa 38 m. 19,
Dębiec. 7653g

Sprzedam suknię ślubną 
z długim welonem. Po­
znań - Smochowice, ul. 
Wituchowska 42 m. 1, po
godz. 16. 7657g

Stanowiska fryzjerskie — 
damskie, nowoczesne i su 
szarki — sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 7666g.

Rury żeliwne kanaliza-
cyjne
bary 39 m. 9.

sprzedam. Gar­
7667g

Okazja! Sprzedam' bar­
dzo tanio minikalkulator 
zachodnioniemiecki ,,Quel 
le”. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 7669g.

Kopaczkę ciągnikową — 
KCE-2 i sadzarkę konną 
— sprzedam. Krzywiń, Ko 
ściuszki 73, tel. 61.

7684g
Sprzedani sadzonki trus­
kawek, wczesne i plenne 
Ananas Grójecki oraz Ta 
lizman. Szymański, Po­
znań, Taczanowskiego 19 
m. 28, tel. 33-16-42.. 7742g

© Samochody
Kupię samochód sporto­
wy w dobrym ' stanie. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 9798g.
Trabanta 600 sprzedam.
Poznaań, ul. Kłońska 22.

... 9582g
Sprzedam Skodę MB. Pol 
na 3 m. 20, po godz. 17.

Kupię Fiata 125 p lub
Wartburga 353 do remon
tu. Tel. 33-29-84. 9701g
Sprzedam samochód oso­
bowy Adler Triumph '— 
1932 rok, w idealnym sta 
nie oraz rower Huragan. 
Poznań, Dąbrowskiego 183. 

7496g
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Zaopiekuję się dzieckiem 
(2—5 lat), w domu — Osie 
dle Słowiańskie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 1? 
dla 7577g.

Przyjmę na stałe kwali­
fikowaną fryzjerkę dam- 

l ską, na dobrych warun­
kach. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 7835g.

Kupię maszynę szewską 
czyszczarkę. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
7522g.

Przyjmę jakąkolwiek pra 
cę chałupniczą. Oferty: 
B. Szuster, Poznań, Pol-
na 28 m. 13. 7585g
Przyjmę uczniów oraz 
mechanika samochodowe 
go. Poznań, ul. Żytnia 
16 (Osiedle Kosmonautów) 

7605g

Opiekunka 
dzieci (pół 
potrzebna. 
Lipcowego 
713-23.

do dwojga 
roku i 2 lata), 
Os. Manifestu 
47 m. 6, tel.

7865g

Kupię segment „Kowal­
skich” głęboki, lub sza­
fę trzydrzwiową. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 7546g.

Kompletny piec węglowy 
do łazienki sprzedam. Po 
znań, Małeckiego 5 m. 15. 

«382g
Obrazy, ramy stylowe, ze 
gary stojące — sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 8396g.

Syrenę rolniczą rocznik 
1975 — sprzedam. Oborni­
cka 278, wieczorem.

7513g

Sprzedam kabiny i ramę
do 
lusz,

Stara 29. Jacek Fi-

Uczniów przyjmie konce­
sjonowany Zakład Elek­
trotechniczny. ul. Dojazd 
30, barak 1 (Sołacz).

8062g

Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 7639g.

Sprzedam maszynę dzie­
wiarską dwupłytową. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ką 19 dla 8397g.

bylnicka 8.
Swarzędz, ul. Ko- 

7607g

Sprzedam Fiata 125 com­
bi. Poznań, ul. Kordeckie
go 52a. 7637g

Dywan 2X3 m lub więk­
szy, w dobrym stanie — 
kupię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 7589g

Sprzedam radiole z mag­
netofonem. Drożdżyński, 
Prądzyńskiego 48 m. 7 
(Wilda). 8401 g

Fiata 126p, odbiór Polmo
zbyt zamienię na no-
wego Trabanta. Tel. 723-60 

7673g

W smutku pogrążony

Dnia 12 września 1976 r. zmarła, namaszczona 
Olejami św., moja najukochańsza żona, matka, 
teściowa, babunia, przeżywszy lat 67, śp.

Pogrzeb odbędzie się dnia 15 września br. 
o godz. 15 na cmentarzu w Źabikowie.

HELENA SZKIEŁKA
z domu Siebert

tDnia 12 września 1976 r. po długich i cięż­
kich cierpieniach zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., nasz ukochany ojciec, teść i dzia­

dek, przeżywszy lat 88, śp.

JAN OKUPNIAK
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się dnia W bm. o godte. 11 
na cmentarzu junikowskim.

mąż z rodziną
W smutku pogrążona

Ul. Maszynowa 18 m. 4. 2346-U3

4. W dniu 13 września 1976 r. zasnęła w Bogu 
> po ciężkiej Chorobie, przeżywszy lat 66, 
moja ukochana żona, najdroższa mamusia, teś­
ciowa, babunia, siostra, szwagierka i ciocia, śp.

CECYLIA WITKOWSKA
z domu Sklepik

Pogrzeb odbędzie się 16 bm. o godzinie 16 na 
cmentarzu w Krzyżownikach.

W nieutulonym smutku pogrążona 
rodzina

Ul. Santocka 14 m. 1. 9992g

4. Dnia 13 września 1976 roku zmarł mój naj- 
I droższy mąż, nasz kochany ojciec, syn 
i zięć, przeżywszy lat 48, śp.

ZBIGNIEW WALASIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 16 bm. o godz. 12.30 

na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
żona z rodziną

Ul. Różana 4 a m. 21. 2344-U3

Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 
Ul. Głogowska 77. 9820g

tDnia 11 września 1976 roku zmarła, opatrzo­
na Sakramentami św., w wieku ■ lat 69, na­

sza kochana szwagierka i ciocia, śp.

ZOFIA MIZERA
Pogrzeb odbędzie się dnia 16 bm. o godz. 13.05 

na cmentarzu junikowskim.

W głębokim żalu pogrążona

Ul. Dąbrowskiego 66 m. 9. 2343-U3

tW dniu 11 września 1976 r. zmarł śmiercią 
tragiczną nasz najukochańszy, jedyny synek 
i braciszek, w wieku 6 lat, śp.

RAFAŁEK MOTAŁA
Pogrzeb odbędzie się w środę, 15 bm. o godzi­

nie 16 na cmentarzu w Krzyżownikach.
W głębokim smutku i żalu pozostają

rodzice z córkami
Prosimy o nieskładanie kondolencji. 
Rogozińska 8. 9776g

ORGANIZUJE KURSY JĘZYKÓW OBCYCH;
ROSYJSKIEGO,

ANGIELSKIEGO,
— FRANCUSKIEGO,

NIEMIECKIEGO,
I INNYCH,

tradycyjne, laboratoryjne, przyspieszone, niedzielne 
i w zakładach pracy.

Informacji udzielają i zgłoszenia przyjmują Ośrodki Naucza­
nia — codziennie w godzinach od 17—19 z wyjątkiem sobót 
i dni świątecznych.

Kursy niedzielne (Berwińskiego 2/4) również w niedzielę 
od godziny 9—12.

ADRESY OŚRODKÓW NAUCZANIA:
— ul. Berwińskiego 2/4 — Szkoła Podstawowa nr 26
— ul. Kościuszki 10 — Szkoła Podstawowa nr 82,
— Osiedle Oświecenia 1 — Szkoła Podstawowa nr 19
— ul. Stalingradzka 32/40 — Szkoła Podstawowa nr 43.

Zgłoszenia kursów dla zakładów pracy przyjmuje Sekreta­
riat Oddziału — ul. Klasztorna 2, tel. 542-26 w godz. od 8—15.

Rozpoczęcie nauki po 20 września br.
Podręczniki otrzymują słuchacze w ramach opłat.

3829-Kl

© Lokale
Oddam pusty pokój. Płat 
ne dwa lata z góry. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 9653g.

Zamienię 3 pokoje z ku-
chnią (centrum) na
dwa mieszkania mniejsze 
lub kawalerki. Wiado­
mość: tel. 541-28, od go-
dżiny 10—12. 7446g

Gniezno śródmieście
dwa pokoje z kuchnią — 
zamienię na mieszkanie 
w Kępnie lub mniejsze w 
Gnieźnie. Oferty: ’ Kępno,
tel. 29-54. 744 9g

Ostrów Wlkp.! Zamienię 
M-3, nowe budownictwo 
— na podobne w Pozna­
niu. Wiadomość: Pawłów 
scy, 61-332 Poznań 11, ul. 
Głuszyna 17, po godz. 16. 

7473g

Poszukuję pokoju jedno 
lub kilkuosobowego dla 
15-letniej uczennicy: O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 7476g.

Przyjmę na pokój 2 pa­
nienki (uczennice szkol­
ne). Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 7487g.

Zamienię duży, słoneczny 
pokój z wydzielonym 
przedpokojem, świeżo od 
nowiony, wspólna kuch-
nia, i wc II ptr.
centrum Poznania na
samodzielne mieszkanie, 
nachętniej w nowym bu­
downictwie. Warunki do 
uzgodnienia. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
7497g.

Rataje — Osiedle Piastów 
skie, M-2, parter, z tele-
fonem zamienię na
wyższe piętro. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 7512g.

Przyjmę 2 uczniów na po 
kój. Płatne z góry za rok. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 7516g.

Małżeństwo z 2-letnim 
dzieckiem, członkowie SM 
— poszukuje pokoju z u- 
żywalnością kuchni, w Po 
znaniu lub w pobliżu. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 7539g.

Dzierżyńskiego 7 m. 26.
■SKOKI

12 września 1976 r. zmarł, przeżywszy 
śp.

CZESŁAW GOETZ

2345-U3

Pogrzeb odbędzie się dnia 15 września br. 
10.50 na cmentarzu górczyńskim. 

W smutku pogrążona
żona z rodziną

tw dniu 11 września 1976 r. zginął śmiercią 
tragiczną, przeżywszy lat 25, śp.

WŁADYSŁAW KURNATOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 16 bm. o godz. 10.30 

na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 
Ul. Ognik 24 m. 3. 2350-U3

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

ZAKŁAD NAPRAWCZY 
MECHANIZACJI ROLNICTWA 
Poznań, ul. Warszawska 39/41

PRZYJMUJE

DODATKOWO ZAPISY UCZNIÓW
na I rok nauki 1976/77, w zawodzie

MECHANIK
SAMOCHODOWO - CIĄGNIKOWY.

Zapisy przyjmuje dział kadr 
w godz. od 7—15, tel. 710-71.

4120-K1
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO0OOOO

Kupię mieszkanie włas­
nościowe M-3 lub M-2, mo 
że być w starym budów 
nictwie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 7541g

Poszukuję garażu samo­
chodowego w dzielnicy 
Łazarz, Grunwald. Ofertv 
„Prasa”, Grunwaldzka la 
dla 7659g.

tDnia 13 września 1976 roku odszedł od nas 
po długich i ciężkich cierpieniach, namasz­

czony Olejami św., ukochany mąż, tatuś, syn, 
brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 41, śp.

TADEUSZ GATNIEJEWSKI
Msza św. odbędzie się dnia 16 bm. o godz. 9.45 

■< kościele przy ul. Przybyszewskiego, a cere-
monia pogrzebowa 
górczyńskim.

Autobus odjedzie 
dżinie 9.

o godz. 10.50 na cmentarzu

W smutku pogrążona 
żona z dziećmi 

sprzed domu żałoby o go-

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.
Ul. Płomienna 11 a m. 1. * 2348-U3

EBL

Mieszkanie spółdzielcze. 
M-2, duże, komfort, w 
Zielonej Górze — zamie­
nię na podobne lub mniej 
sze w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 7408g.

Przyjmę na pokój jedno­
osobowy panią. Ui. Bole­
sławy 39, przy pętli tram 
wajowej na Osiedlu War 
szawskim. Proszę przyjść
po godz. 15. 7689g

Na pokój przyjmę 3 pa­
nienki pracujące. Ul. So-
botecka 32. 7528g

Pokój dwuosobowy, wy- 
najmę niepalącym, rów­
nież studentom, uczniom. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 7542g.

M-3, odstąpię na kilka 
lat. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 7558g.

Panienka pracująca i stu 
diująca na Politechnice
Poznańskiej pilnie po
szukuje niekrępująąggo 
pokoju jedno lub dwuo­
sobowego. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
7561g.

Pokój dwuosobowy pa­
niom pracującym, wynaj 
mę. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 7713g.

Zguby © Różne
Zgubiłem Krzyż Niepod­
ległości (miniaturka). Pro 
szę o zwrot za wynagro­
dzeniem. Tel. 67-44-07.

9608g
Znaleziono psa wyżła w 
dniu 5 września na Grun 
waldzie. Plac Wolności 5
m. 6 a. 9714g
Dnia 9. 9. 1976 r. na trasie 
Gdynia — Poznań przez 
Kościerzynę — Chojnice 
— Wągrowiec zgubiono 
biały worek z żaglem 
„Marinex”. Uczciwego 
znalazcę proszę o zwrotSprzedam M-3 własnościo . .

we, I piętro, telefon, ’ za wynagrodzeniem. Jacht 
na Sołaczu. Oferty „Pra-1 Klub Wielkopolski — 
sa”, Grunwaldzka 19 dla Kiekrz koło Poznania, ul.

7636g.

Przyjmę panów na pokój 
3-osobowy i 2-csobowy w । 
centrum, umowa przez , 
zakład pracy. Oferty „Pra ; 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
7638g.

Żeglarska 7, tel. Kiekrz
39. 9898g
Bezpyłowe cyklinowanie 
podłóg, parkietów, lakie­
rowanie. Telefon 656-04 —
Strug. 4045g

2,5 pokoju z kuchnią, ła­
zienką, c. o., całość 110 
m’, ul. Wyspiańskiego — 
zamienię na mniejszy me 
traż. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 7640g

Poszukuję garażu w oko 
licy Starołęki, Rataj lub 
Rynku Wildeckiego. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 7648g.
Zamienię M-4, 3 pokoje, 
49 m’, c. o., ciepła woda, 
wysoki parter, na Grun-
waldzie na podobne
lub większe z balkonem, 
ewent. starsze budowni­
ctwo (najchętniej garaż, 
ogródek). Tel. 67-62-03, po 
godz. 18, lub oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
7655g.

Młode bezdzietne małżeń 
stwo, członkowie SM, po 
szukuje pokoju z kuch­
nią, względnie samego po 
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 7698g

BI

Czyszczenie i trzepanie, 
dywanów mebli tapicero 
wanych na miejscu u kii 
enta. Tel. 454-69, rano —
wieczorem. 6263g
Układanie, bezpyłowe cy 
klinowanie i lakierowa­
nie parkietów oraz mo­
zaiki poleca Zakład U- 
sługowy, Roman Cioch, 
tel. 639-26. 6617g
Telewizory naprawiam- 
Tel. 555-38, Kopański.

7579g
Instalacje elektryczne, o- 
świetleniowe, siłowe, pio 
runochronowe wykonuje 
WSP „Usługa”, telefon 
444-37, wewn. 8, Anioła. 

9094g
Poszukuję świadków wy 
padku motocyklisty w 
dniu 8 sierpnia (niedzie­
la), godz. 15.55, ul. Gło­
gowska na Górczynie. 
Bardzo proszę (jestem 
rencistką) o zgłoszenie się 
do domu, mój adres: ul. 
Findera 12 m. 3, Maria" 
Batkowska. 9660g

tDnia 11 września 1976 r. zmarła nasza 
ukochańsza mama, teściowa, babcia 1 
babcia, śp.

STANISŁAWA FOJNEL
z domu Pawlak

naj- 
pra-

Pogrzeb odbędzie się dnia 16 bm. o godz. 
na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w smutku

Krauthofera 13.

13.40

9759g



WRZESIEŃ
15

Środa

Albina , 
Nikodema

Kaliskie Wrzesińska inicjatywa
Słońce: 5.14—17.55

TEATRY
POZNAŃ

OPERA — g. 19 Polski Teatr 
Tauca — Balet Poznański (występ 
gościnny).

MUZYCZNY — g. 19 „Cygańska 
imłosc”.

tUsługi w gminie
Jak organizować usługi na wsi? Zdecydować się na „de­

centralizację”, czy też skoncentrować je w jednym miejscu
Domek z ogródkiem

POLSKI — -g. 19
łacu”. 

LALKI i 
„Tymoteusz”.

.Derby w pa-

AKTORA g. 17

— w gminie?
Przeważa pogląd, że admi­

nistracyjne centrum gminy 
winno być również ośrodkiem 
handlowo-usługowym i tak 
właśnie ten niełatwy problem 
rozwiązuje się w Gołuchowie

mierzą jący trasę Kalisz — Po
znań.

Nie brak Gołuchowie

KINA 1 (woj. kaliskie). .Gminna

CHODZIEŻ 
zadanie”.

CZARNKÓW:

Noteć: „Ostatnie

„Noce dnie”
cz. i.

GNIEZNO Lech: „Premia” Po­
lonia: „Tak szalona, że może za 
bić”.

GOSTYŃ: „Chłopiec z gitarą”.
GÓRA: „Powró| tajemniczego 

blondyna”.
JAROCIN: „Chinatown” i „Te­

go nie przerabialiśmy”.
JASTROWIE: „Pamiętne lato”.
KALISZ Kosmos: „Werdykt”, 

„Znachor” i „Profesor Wilczur”, 
„Mój kochany mąż i ja”; Oaza 
„Motylem jestem” (czyli „Romans 
40-latka”); Stylowe: „Słodko i gorz 
ko”; Syrena; „Wążżż”.

KĘPNO: „Nieposkromieni haj­
ducy”.

KOLO: „Trzej muszkieterowie”

Spółdzielnia” ma tu już swoją 
bazę, na którą składają się: 
punkt skupu, nowa piekarnia, 
masarnia i rozlewnia wód ga­
zowanych. Prowadzi ona tak­
że wypożyczalnię sprzętu gos­
podarstwa domowego. Spół­
dzielnia Kółek Rolniczych za­
pewnia wszystkie usługi, zwią 
zane z uprawą ziemi i zbio­
rem plonów, a Rzemieślnicza 
Spółdzielnia Usług Wielobran­
żowych prowadzi punkt na­
praw samochodów, z którego 
chętnie korzystają posiadacze 
dwóch i czterech kółek, prze-

i „Policjanci”.
KONIN Centrum:

Górnik: „Zbuntowani”.
KOŚCIAN: „Szczęki”.
KROTOSZYN: „Gdzie 

ła siódma kompania”.
LESZNO: „Trzęsienie 

„Wódz Seminolów”.

.Premia”;

się podzia

ziemi” i

NOWY TOMYŚL: „Miłość w gc 
dżinach nadliczbowych”.

OBORNIKI: „Nocne widma”.
OSTRO W Roma: „Wielki Gats- 

by”; Słońce: „Czterej muszkiete­
rowie”.

OSTRZESZÓW: 
gangu Olsena”.

PIŁA Iskra: „

.Ostatni skok

.Czterej muszkie-
terowie”; Koral: „Dzień szarań-

PLESZEW: „Syn”.-
RAWICZ: „Sandakan nr 8”.
SŁUPCA: „Powrót tajemniczego 

blondyna”.
ŚREM Słonko: „Przygody Ge­

rarda”.
ŚRODA: „Rozerwany pierścień” 

cz. I i II.
SYCÓW: „Nieśmiertelni”.
SZAMOTUŁY: „Szczęki”.
TRZCIANKA: „Krótkie 

cje”.
waka-

TUREK: „Miłość w godzinach 
nadliczbowych”.

WAŁCZ: „Czterej muszkietero­
wie”.

WĄGROWIEC: 
da się”.

WIERUSZÓW:

,Policja przyglą

.Nocne widma”.
WRONKI: „To niemożliwe”.
WRZEŚNIA: „Żądło”.
WSCHOWA: „Sokołowo”.
WYRZYSK: „Piaf”.
ZŁOTÓW: „Syndykat zbrodni”.

r RĄBES
PROGRAM t: 8.10 Mel. naszych 

przyjaciół; 8.30 Akcja: Uwaga 
bądź przezorny na drodze; 8.35 
Opolskie propozycje muzyczne; 
9.05 Dla kl. I i II: „Muzyczne sy­
gnały”; 9.30 Moskwa z melodią i 
piosenką; 9.45 Pieśni i tańce Ame­
ryki Środkowej; 9.55 Akcja: Bądź 
przezorny na drodze; 10.08 Dedy­
kacje muzyczne dzieciom; 10.30 
„Grób Nieczui” — pow.; 11.05 Nie 
tylko dla kierowców; 11.12 Mozai 
ka polskich melodii; 11.30 Rzeszów 
na muzycznej antenie; 12.25 Rze­
szów na muzycznej antenie; 13 
Muzyka; 13.15 O zdrowiu dla zdro 
wia; 13.35 Polskie zespoły regio­
nalne; 14 Muzyka baletowa; 14.25 
Rytmy młodycn; 14.55 Transm. me 
czu piłkarskiego „Stal” Mielec — 
„Keai” Madryt; 15.50 List z Pol­
ski; 15.55 d.c. meczu; 16.50 Aktual 
ności kulturalne; 16.55 Akcja: 
bądź przezorny na drodze; 17 Ra 
diokurien; 17.20 Parada polskiej 
piosenki; 18 Muzyka i Aktual­
ności; lis.25 Nie tylko dla kierow­
ców; 18.30 Przeboje non stop; 19.15 
Akcja: Uwaga, bądź przezorny na 
drodze; 19.30 Polskie zespoły jaz­
zowe; 20.05 Naukowcy — rolni­
kom; 20.20 Konc. z gwiazdą — L. 
Sienczyna; 20.05 Akcja: Uwaga, 
bądź przezorny na drodze; 21.18 
„Novi”; 21.25 Konc. chopinowski 
— gra A. Simon; 22.20 Mini reci­
tal Witolda Antkowiaka; 22.30
Uczeni anegdocie Jakub

Pilski przemysł 
po 8 miesiącach
Z nadwyżką wykonuje piano 

we zadania gospodarcze prze­
mysł woj. pilskiego. Decyduje 
o tym przede wszystkim syste­
matyczny wzrost wydajności 
pracy i poprawa jej organiza­
cji. Załogi poprawiają wyniki 
w realizacji produkcji rynko­
wej i eksportowej.

Miesiące urlopowe nie osła­
biły tempa pracy zakładów Pil 
skiego, choć sierpień był dla 
nich pomyślniejszy od lipca. 
Produkcja w porównaniu z 
sierpniem ub. roku zwiększyła 
się o 12,1 procent, jej nadwyżka 
zaś w stosunku do planu wynio 
sła 22,9 min zł. Dzięki temu za 
okres 8 miesięcy nadwyżka 
zwiększyła się do 252,6 min zł.

Również przedsiębiorstwa bu 
dowlano-montażowe wojewódz 
twa pracują rytmicznie. Ogól­
ne zadania sierpnia przekroczo 
no o 3,6 procent, zaś ośmiu mie 
sięcy — o 2,4 procent. Uzyska­
no przy tym dużą 'dynamikę 
przyrostu produkcji.

Zaległości w realizacji zadań 
po 8 miesiącach ma sześć zakła 
dów przemysłowych i cztery bu 
dowlane, przy czym największe 
Kopalnia Soli w Wapnie, Cho- 
dzieskie Zakłady Porcelany i 
Porcelitu oraz Rejonowe Przed

także prywatnych rzemieślni­
ków. Jest tu kilku stolarzy, ry 
marz, murarz i elektryk-ins- 
talator, a kobiety zamieszka­
łe w tej gminie mają nieco 
mniej pracy od kiedy w gmi­
nie zorganizowano ruchomy 
punkt pralniczy. Z myślą o 
kompleksowym rozwiązaniu 
usług Rzemieślnicza Spółdziel­
nia Usług Wielobranżowych za 
mierzą wybudować obszerny 
pawilon, w którym znajdą się 
z pewnośćią warsztaty „Eldo- 
mu” i ZURiT-u. Jego realiza­
cja rozpocznie się już w przy 
szłym roku.

Oprócz różnych form usług 
bytowych mieszkańcy gminy 
mają w Gołuchowie Gminny 
Ośrodek Zdrowia z punktem 
aptecznym oraz Gminny O- 
środek Kultury. Rozpoczęto 
już budować siedzibę władz 
gminy, zaś w planach znajdu­
ją się także obiekty dla Gmin­
nej Szkoły Zbiorczej — przy­
szłej 10-latki. (zr)

Z Turka w świat
Spółdzielnia Pracy „Tkacz” w Tur 

ku — mały zakład liczący 40 lat 
i zatrudniający 340 osób znany jest 
ze swych wyrobów w szerokim 
świecie. Produkuje bowiem kapy 
gobelinowe, tkaniny materacowe, 
podszewki galanteryjne i małe na­
rzuty.

Wartość produkcji osiągnie w tym 
roku 55,5 miliona złotych. Więk­
szość wyrobów wyśle się za grani­
cę. Na liście kontrahentów znajdu 
ją się takie»kraje jak: Kuwejt, Pa 
nama, Etiopia, Kolumbia, USA, Au 
stralia. Można by sprzedać jeszcze 
więcej, lecz wielkość produkcji o- 
graniczają przestarzałe maszyny. 
Celem poprawienia wydajności wy 
korzystano kilka krosien odkupio­
nych od turkowskiej „Mirandy”. 
Większe zmiany nastąpią dopiero 
za rok, gdy rozpoczną w „Tkaczu” 
pracę krosna bezczółenkowe.

(woj)

Z Wielkopolski

siębiorstwo Melioracyjne
Trzciance. (bop)

Więcej zabawek 
dia małych dzieci

W

Członkowie Koło ZSMP przy 
szpitalu rejonowym w Szamotu­
łach (województwo poznańskie) 
objęli patronat nad jego od­
działem dziecięcym. Postano-
wili 
dla 
jąc

Się

m. in. zadbać o zabawki 
małych pacjentów, ogłasza- 
akcję pn. „Chcę się bawić 

chcę być zdrowy”. Spotkała 
ona z szerokim oddźwiękiem 
szybko zaczęło przybywać

Rousseau; 23.10 Korespondencja 
z zagranicy; 23.15 Konc. symf. mu 
zyki polskiej.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 
6, 8, 9, 10, 12.05, 15.45, 19, 20, 21,

szpitalowi różnych zabawek, 
gier i ksigżek. Dostarczają je 
nie tylko tamtejsi ZSMP-owcy, 
ale i młodzież kół z okolicznych 
gmin — Kaźmierz, Obrzycko, 
Ostroróg, (bop)

Pociągiem Przyjaźni 
do Kijowa i Charkowa

330 wyróżniających się dzia 
łączy związków młodzieży z 
województw kaliskiego, koniń 
skiego, leszczyńskiego, poznań 
skiego i zielonogórskiego wyru 
szy 19 października młodzieżo 
wym Pociągiem Przyjaźni do 
Kijowa i Charkowa. Towarzy­
szyć im będzie folklorystyczny 
zespół Związku Harcerstwa 
Polskiego „Polanie”.

Uczestnicy Pociągu będą pc 
dejmowani przez Okręgowy 
Komitet Komsomołu w Charko 
wie — mieście zaprzyjaźnio­
nym z Poznaniem, zwiedzą za 
bytki Kijowa i Charkowa, in­
stytucje kulturalne, spotkają 
się z rówieśnikami z tamtej­
szych zakładów pracy. Orga­
nizatorem tej pożytecznej for­
my turystyki jest Rada Wo­
jewódzka Federacji Socjalis­
tycznych Związków Młodzieży 
Polskiej, wspólnie z poznań­
skim biurem turystyki mło­
dzieżowej „Juventur”. (ask)

Wielu ludzi marzy o żarnie 
szkaniu w małym domu. 
Właśnie w małym, ale 

wygodnym, z ładną archi tek tu 
rą i niedużym skrawkiem zie 
mi wokół niego. Tylko pozor­
nie są to skromne pragnienia. 
W praktyce wcale nie takie 
łatwe do urzeczywistnienia. 
Wciąż mimo „zielonego świat­
ła” dla indywidualnego budów 
nictwa jednorodzinnego, nie­
kończące się kłopoty z posta­
wieniem domku, hamują jego

nie chcą — i słusznie — bu­
dować domków bez przynależ 
nych wygód. Nie są to żądania 
wygórowane, wszak domkii to 
także mieszkania, a więc ich 
wyposażenie w urządzenia ko 
munalne nie powinno odbiegać 
od wyższych budynków wzno 
szonych na osiedlach. Nadto w 
pobliżu projektowanej pierw­
szej kolonii domków przewidu 
je się w tej 5-latce budowę o- 
siedla wielorodzinnego, a więc 
i tak trzeba ten teren uzbro­
ić.

Wykonawcą domków jednio 
rodzinnych będzie spółdzielcy 
zakład remontowo-budowlany. 
Stawiane one będą częściowo 
metodą tradycyjną, częściowo 
z elementów prefabrykowa­
nych. Jak wynika z projektu, 
którego autorem jest mgr inż. 
arch. Marian Weigt z „Inwes-
projektu’ Poznaniu, bę-
dą to oryginalne w kształ-
cie budynki, a 
cześnie funkcjonalne

jedno- 
wew-

Tak mają wyglądać domki za­
projektowane d a spółdzielczego 

osiedla we Wrześni.

nątrz. Wysokość domków bę­
dzie zróżnicowana, bowiem w 
każdym jeden element będzie 
o pół piętra wyższy. Osiedle 
nie będzie też składało się z 
wyodrębnionych działek, prze 
dzielonych nie zawsze najład­
niejszymi parkanami, lecz sta 
nowić będzie jedną całość. Par 
cele rozdzielone zostaną deko­
racyjnymi elementami, jak np. 
ozdobnymi murkami, żywopło 
tarni, pergolami itp.

Spółdzielnia Mieszkaniowa 
we Wrześni, która z chwilą 
przystąpienia do budowy pier 
wszych 18 domków pragnie re 
alizować je w szybkim tempie, 
liczy na społeczną pomoc przy 
szłych użytkowników. Obniży 
to koszt samej budowy, a rów 
noeześnie przyspieszy oddanie 
domków do użvt’-u. (an)

Leszczyńskie
W znacznie lepszej sytuacji 

znajdują się ci, których spół­
dzielczość mieszkaniowa wyrę 
cza w załatwianiu wszystkich 
spraw dotyczących budowy 
domku. Na razie spółdzielcze 
budownictwo jednorodzinne w 
Wielkopolsce nie jest jeszcze 
powszechne. Natomiast szereg 
spółdzielni, m. in. w Śremie 
(woj. poznańskie) przygotewa 
je się do budowy kolonii dom 
ków jednorodzinnych. Do nich 
należy również Spółdzielnia 
Mieszkaniowa we Wrześni 
(woj. poznańskie), która ma za 
miar jeszcze w tym roku w 
rejonie ul. Marchlewskiego 
rozpocząć wznoszenie 18 dom­
ków. Na początek tyle, bo w 
planach na lata najbliższe prze
widziana jest kontynuacja 
go budownictwa. W sumie 
Wrześni ma powstać ponad 
domków.

Wrzesińska spółdzielnia 
kazała wiele inicjatywy,

we
140

wy 
aby

zadowolić przyszłych użytko­
wników niskiej zabudowy. 
Przede wszystkim zrezygnowa 
ła z szablonowych projektów 
i opracowanie indywidualnej 
dokumentacji zleciła poznań-
skiemu I n west pr ojek to wi’ ’.
Biuro to przedstawiło do wybo 
ru kilka typów budynków. Do 
tegorocznej realizacji wybra­
no jeden — zdaniem spółdzael 
ni — najlepszy.

Termin rozpoczęcia prac bu
dowlanych uzależniony 
jednak od przekaznia 
dzielni wywłaszczonych 
władze miasta terenów

jest 
spół- 
przez 
oraz

od doprowadzenia do nich nie 
zbędnych urządzeń komunal­
nych. Prezes — Józef Wiącek 
stoi na stanowisku, że stan­
dard spółdzielczych domków 
jednorodzinnych powinien być 
taki sam, jak w budownictwie 
wielorodzinnym. We Wrześni

Jak podzielić się wodą?

22, 23.
PROGRAM II: 7.45 Konc. popu­

larny muzyki polskiej; 8.35 My 76; 
8.45 Muzyka spod strzechy; 9 Wa 
kacje melomana; 10 „Podróż w da 
lekie lata” — wspomnienia z dzie 
ciństwa pisarzy polskich; 10.30 
Nowe nagrania arii operowych 
w wyk. artystów polskich; 11 L. 
van Beethoven: Kwintet Es-dur; 
11.35 Od Tatr do Bałtyku; 12.25 
Antykwariat z kurantem: „War­
szawska dynastia zegarmistrzów” 
_  gaw.; 12-45 Scena miłosna z 
„Romea i Julii” symfonii drama­
tycznej op. 17; 13 Dla kl. I i II 
(jęz. polski): „Woła wrzesień^ że 
już jesień”; 13.20 Muzyka; 13.35 Ze 
wsi i o wsi; 13.50 Warszawa w pio 
sence; 14.10 Więcej, lepiej, no­
wocześniej; 14.25 Świeckie kanta 
ty barokowe; 15 Pogram dla dziew 
cząt i chłopców; 16.10 Moda w 
piosence; 16.30 Meł. z musicAli; 
16.40 Magazyn informac.; 16.50 Ra- 
dioexpress; 17 Muzyka lud. Wscho

— Indonezja; 17.20 „Każdy ma 
swojego szefa” — „U wojewody” 
_  rep.; 17.40 Radiowo-TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących: „Mó­
wiące narzędzia”; 17.55 Estrada 
młodych muzyków — Polscy Lau 
reaci Międzynar. Konkursów; 18.40 
Pod skrzydłami Hermesa — maga­
zyn handlu wewnętrznego; 18 Gi 
tara klasyczna i jej mistrzowie;

studencki; 23 Lato w Pomarań­
czami; 23.35 Co słychać w świę­
cie; 23.40 Muzyka smyczkowa na 
dobranoc.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30, 18.30. 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz 
płyt wytwórni Opus; 8.35 Co kto 
lubi; 9 „Psy wojny” — pow.; 9.10 
Pod urokiem baroku; 9.30 Nasz 
rok 76; 9.45 Dyskoteka pod gru­
szą; 10.35 Dyskoteka pod gruszą; 
11 Życie rodzinne — magazyn; 
11.30 Z nagrań „Cannonballa” 
Adderley’a; 12.25 Za kierownicą;

kowskiego „Czasu” i warszawskiej 
„Chimery”; 11.30 Trzy wcielenia 
Marii Callas; 11.55 Z. Fibich: Poe 
mat; 12.05 Czas dobrych gospoda­
rzy; 12.25 Giełda płyt; 13 Z radio 
wej fonoteki muz.; 13.50 Dla kl. 
I lic. .(jęz- polski): „Takie były 
początki”^ 14.25 Radiowy Tygod-i 
nik kulturalny; 15.05 Promenada

przegląd wydarzeń kultural-
nych za granicą; 15.35 Dyskusja
literacka .Widziane z
15.55 Aktualności kultur.

radia”;
16.05 Mu

dowla zwierząt — 1. 2 „Układ mięś 
niowy i powłokowy”; 14.20 — NURT 
— Pedagogika: „Szkoła i środowi­
sko wychowujące” — wykład prof. 
dr. Ryszarda Wrończyńskiego; 14.55 
— Transmisja z 1 rundy Pucharu 
Europy w piłce nożnej Stal Mielec 
— Real Madryt (kol.); 16.50 — Dzień 
nik (kol.); 17 — Dla dzieci — bajki 
i bajeczki pt. „Baśń o Radum”; 
17.25 — Losowanie Małego Lotka;
17.40 Lektury Pegaza; 18

13 Powtórka
„Młodego warszawiaka 
z urodzin”; 14 Kwartety

rozrywki; 13.50

nowskie” 
Via Nova;

Mozarta gra

zapiski 
„Hayd- 

Kwartet
15.05 Program dnia

19.30 „Pożegnanie z 
słuch.; 20.50 Muzyka; 
Jacąuina des Pres — 
interpretacjach; 21.50 
na ork. smyczkową;

bronią” — 
21. Motety 
w różnych 
„Anaklasis” 
22 Magazyn

15.30 XII Festiwal Muzyki Orga­
nowej i Kameralnej w Kamieniu 
Pomorskim; 15.30 Herbatka przy 
samowarze; 15.50 Mikrorecital A. 
Sylvestre; 16 Rozszyfrowujemy 
piosenki; 16.20 Standardy gra Her 
bie Mann; 16.45 Nasz rok 76; 17.05 
Muzyczna poczta UKF; 17.40 Va- 
demecum nr 57; 18 Muzykobranie;
18.30 Polityka dla wszystkich; 18.45 
Aktualności muz. z Paryża; 19 
„Nad Niemnem” — pow.; 19.35 
„Aida” — opera; 19.50 „Psy woj­
ny” — pow.; 20 Fonoteka XX wie 
ku — Ognisty ptak — wersja z 
roku 1910; 20.50 „Zgryz” — ma­
gazyn; 21.50 Ballady gra zespół 
Laboratorium; 22.08 Śpiewa Leo­
nard Cohen; 22.15 Trzy kwadran­
se jazzu J. Ptaszyna-Wróblewskie 
go; 23 „Lambro” — poemat J. Sło 
wackiego; 23.05 Czas relaksu; 23.50

zyka K. Szymanowskiego; 16.40 
Słuchacze piszą — my odpowiada 
my; 16.50 Radioexpress; 17 Zespół 
Isaac Redo Holt Unlimited; 17.15 
Aud. dokumentalna; 17.45 Maga­
zyn dla kobiet; 18 Aud. słowno- 
muzyczna pt. „Zapraszamy na 
koncert do Metropolitan ope­
ra”; 18.25 O zdrowie człowieka;
18.40 Radiowy Poradnik Językowy 
prof. dr. M. Szymczaka; 19 Eko­
nomia na co dzień; 19.15 Język ro 
syjski; 19.30 Studio stereo zaprasza 
(stereo); 22.15 „Dlaczego ciepło 
przyciąga ludzi, rośliny, metale?”; 
22.30 Melodie na smyczki.

Wiadomości: 12, 16.

.Przed ekrąnem” — program publ.
kultur.; 18.35 .Wybory w Szwe
cji” — program publ. międzynaro­
dowej (kol.); 18.55 — Śpiewa Ed­
ward Hill (ZSRR); 19.20 — Dobranoc 
(kol.); 19.30 — Dziennik (kol.); 20.20 
— „Zaproszenie na polowanie” — 
franc. film fab.; 21.15 — Transmisja 
z 1 rundy Pucharu UEFA w piłce 
nożnej Celtic Glasgow — Wisła Kra 
ków, 1 połowa (kol.); 22 — Dziennik 
(kol.); 22,15 — Transmisja 2 połowy
meczu Celtic Glasgow Wisła

STRONA

Śpiewa Patty Pravo.
Wiadomości: 5, 6, 

12.05, 15. 17, 19.30, 22.
PROGRAM IV:

7, 8, 10.30,

6.45 Radio-
express; 7 Muzyka poranna; _ 8 
Transm. z Pr. I; 11 Dla kl. III lic* 
(jęz. polski): Z spod znaku kra-

K TEŁE^inA^
PROGRAM 1: 6 — TTR — Język 

polski — 1. 23 — Juliusz Słowacki’ — 
„Kordian”; 6.30 — TTR — Chemia 
I. 25 „Węglowodory nienasycone”; 
7-3o — „Kochankowie roku pierwsze 
go” — film fab. prod. CSRS (kol.); 
9 — Chemia kl. VII „Czym są me­
tale?” (kol.); 10 — Historia — kl. V 
„W Egipck: faraonów”; 11.05 — Hi­
storia — kl. VII Stanisław Staszic; 
12.45 — R-TV Szkoła Średnia — Che 
mia — 1. 2 „Substancje chemiczne 
i ich przemiany”; 13.20 TTR — Ho

Kraków.
PROGRAM 2: 17 — Dla młodych 

■widzów: „Decyzje piętnastolat­
ków”; 17.35 — Dla młodzieży —„Jak 
to w klasie”; 18.05 — W Starym Ki 
nie — „Nietolerancja”, cz. 2 filmu 
archiwalnego prod. USA; 19 — „Te 
leskop”; 19.20 — Dobranoc (kol.); 
19.30 — Dziennik (kol.); 20.20 — Oca 
lić od zapomnienia — „Warszaw­
skie pożegnania”; 21 — Artyści ra­
dzieccy na berlińskiej estradzie 
(kol.); 21.25 — 24 godziny (kol.); 21.35 
— „Skowronek” — film baletowy 
prod. TV jugosłowiańskiej (kol.); 
21.55 — Notatnik kulturalny; 22.10 — 
Teatr Małych Form: Stanisław Gro 
chowiak — „Allende”; 22,45 — 
NURT — Ekonomia polityczna: 
„Perspektywa rozwoju Polski”. Wy 
kład prof. dr. P. Bożyka.

Polska' jest krajem najuboższym w zasoby wodne na ca­
łym obszarze Wielkiego Niżu Europejzikćega. Zapew­

nienie polskiej gospodarce dostatecznej ilości wody 
można osiągnąć przez wyrównanie przepływu powierzchnio­
wego we wszystkich „ciekach”; wyrównanie w czasie —przy 
pomocy zbiorników gromadzących nadmiar wody powodzio­
wej i wyrównanie w przestrzeni — przez przerzuty wody 
z obszarów posiadających ją w nadmiarze do obszarów de­
ficytowych.

Realizacja programu zapewnienia Polsce dostatku wody 
trwać będzie dziesiątki lat, obejmie swym zasięgiem obszar 
całego kraju. Pogodzić będzie musiał ten program interesy 
wszystkich konsumentów wody. Wybitni hydrolodzy twier­
dzą, że od prawidłowego rozdziału szczupłych jej zasobów 
między wszystkie działy gospodarki narodowej, zależeć bę­
dzie rozwój Polski. Prof. dr inż. Zbigniew Dziewoński na 
łamach „Polityki” (nr 33) sygnalizuje istotną trudność w 
przygotowaniu i realizacji szczegółowego programu zaopa­
trzenia Polski w wodę:

„W ramach obecnego podziału administracyjnego kraju 
zlewnie i dorzecza rzek, które stanowią naturalne jednęstki 
terenowe wszelkich działań wodno-gospodarczych, przecięte 
są na, części granicami administracyjnymi, przy czym każdy 
fragment leży w kompetencji innego województwa, (...) we 
władzach centralnych kompetencje w sprawach wodnych po­
dzielone są między kilka resortów. Stan ten utrudnia poczy­
nania wodno-gospodarcze... Racjonalne jest kierowanie gos­
podarką wodną jako całością.” •

Dostrzegły ten problem władze województw: leszczyńskie­
go, kaliskiego, poznańskiego, wrocławskiego i zielonogórsikie- 
go. W Lesznie spotkali się hydrolodzy z tych województw, 
aby w obecności przedstawicieli Ministerstwa Rolnictwa wy­
mienić poglądy i uzgodnić działania mające na celu zaopa­
trzenie w wodę terenów tych województw. Znajdują się one 
na zlewniach rzek: Warty, Prosny, Baryczy i Obry. Realizo­
wany już jest projekt budowy wielkiego zbiornika retencyj­
nego na Warcie w okolicy Jeziorska, istnieje zamiar stwo­
rzenia dwóch podobnych rezerwuarów na Prośnie, w okoli­
cach Wielowsi Kościelnej i Wieruszowa. Odegrają one dużą 
rolę w zaopatrzeniu w wodę terenów Leszczyńskiego, Wro­
cławskiego i Kaliskiego. Z kolei zlewna Obry interesuje 
Poznańskie, Leszczyńskie, Zielonogórskie. Amatorów na wo- 
dę jest wielu; miasta, przemysł, stawy rybne, łąki, pola, wo­
dociągi wiejskie. Jeśliby zadość uczynić dzisiaj zapotrzebo­
waniu na wodę przez tych wszystkich jej konsumentów, to 
wody z Jeziorska i pozostałych zbiorników retencyjnych nie 
wczasu być podzielona sprawiedliwie.

Na przykład woda Baryczy. Ta rzeka, mająca źródła w 
Kaliskiem, płynie przeż obszar Wrocławskiego, tam zaopa-
truje w wodę duży kompleks stawów rybnych rej onie
Żmigrodu. Hodowla ryb zaczyna być w cenie, a w stawach 
coraz mniej wody, bo Barycz jest rzeczką wątłą. Niżej, już 
na terenie Leszczyńskiego woda z Baryczy przydałaby się do 
deszczowania dużych obszarów łąk i pastwisk oraz do na­
wadniania pól. Wszelkie jednak poczynania melioracyjne na 
Baryczy w Leszczyńskiem uzależnione będą od obfitości wo­
dy płynącej od jej źródeł, czyli od stworzenia zbiorników re­
tencyjnych w województwie kaliskim i wrocławskim. Tu wi­
dać trudność ogromną, polegającą na tym, że kosztowne in­
westycje wodne w dwóch województwach przyniosłyby ko­
rzyści największe trzeciemu. A więc wielki będzie musiał być 

wysiłek woli administratorów.
Uczestniczący w leszczyńskiej naradzie przedstawiciele 

władz centralnych, postulowali koordynowanie prac inwes­
tycyjnych na zlewniach poszczególnych rzek, przez najbar­
dziej zainteresowanego danym projektem. I tak wszelkim po­
czynaniom na Baryczy miałby patronować Wojewódzki Za­
rząd Inwestycji Rolniczych w Lesznie, natomiast podobna 
instytucja w Poznaniu kierowałaby wszelkimi poczynaniami 
melioracyjnymi na zlewni Obry.

W sprawach wodnych istnieć musi ścisła współpraca zain­
teresowanych władz wojewódzkich. Jest to potrzebne zwła­
szcza w Wielkopolsce. Hydrolodzy zgodnie stwierdzają, że w 
dziedzinie nawodnień najważniejszy jest rejon wielkopolsko- 
Romorski, wysoko produkcyjny, a jednocześnie najbardziej 
cierpiący w czasie suszy.

TOMASZ TALARCZYK

„GŁOS WIELKOPOLSKI" — przedstawiciele w województwach: 
KALiSZ: Bogdan Pardus, ul. Kazimierzowska 4, łe!. 36-89.
KONIN: Wojciech Plutowski, ul. Tuwima 1, te!. 247-63.
LESZNO: Tomasz Tatarczyk, ul. Słowiańska 38, łel. 28-25.
PIŁA: Zygmunt Rola, ul. Marchlewskiego 29, tel. 24-15.
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